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DO ROKU 1750. 


Przez J.I. KRaszEwskIEGO, rou 1, 1840; 
‘tom m, 1841, w Scr, z nxcxvAMr. WYDANIE 
Apama ZAWADZKIEGO. WILNO, NAKŁADEM 
;, 3 DRUKIEM JÓZEFA ZAWADZKIEGO. 
z sodlems 
3.1... Dux Vilnam fundat et urbem, 


Lithuanas inter, quae tantum prominet urbes, 
Quantum inter reliquos noctis micat Hesperus ignes. 


Dan. Hermanni Boruss, Stephaneidos Lib. I. 
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Livsowsicy dawnych pamiątek miejscowych, 

z wielliém upodobaniem i zajęciem, czytają 

dwa pićrwsze tomy historyi miasta. Wilna 

przez Pana Kraszewskiego, w zeszłym i 

bieżącym roku wydane. ' Autor, przedsię- 
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wziąwszy robotę na obszćrny i śmiały zakrój, 
dokonywał jéj z wytrwałością i zamiłowa- 
niem, przedrabował archiwa miejskie, koła- 
tat do bibliotek i archiwów klasztornych, szpć- 
rał w rzadkich drukach i rzadszych jeszcze 
rękopismach, słowem, zewsząd gromadził 
materyały, po większćj części unas tak roz- 
proszone, tak trudne do wydobycia lub nie- 
dostępne; a zebrane "odłamki przeszłości, 
w jednę całość porządną starał się spoić i 

połączyć. Owoc tylu mozolnych poszukiwań 
w połowie już na jaw się ukazał. Tom pićrw- 
szy dzieła, do którego już weszła i cząstka 
wcześnićj wydana (1), a teraz znacznie prze- 
robiona, zawićra ogólne dzieje miasta, do- 
prowadzene od jego początków aż do końca 
panowania Zy gm unta Il; Tom drugi, dzie- 
je ogólne dociągnięte aż do polowy XVIII 
wieku, a po nich szezególowa kronike ko- 
ściołów ieelniejszych zgromadzeń zakonnych, 
z wiadomością o biskupach wileńskich. Gdy 
się ukażą dwa dalsze tomy, rozwinąć ma- 
jace, po ukończeniu kroniki świątyń i wy- 
znań, ustanowienie -organiczne, Życie we- 
wnętrzne miasta i jego stosunki towarzyskie 
i zewnętrzne; znajdą się zapewne biegli znaw- 


(1) Roku 1838, w drukarni S. Blumowicza. 
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cy, którzy, oceniając rzetelne i niewątpliwe 
zalety dzieła, nie zaniedbają przydać lub wy- 
świćcić, jeśliby co w niém jakiego dopełnienia 
lub sprostowania wyciągało. Bo nie podobna, 
żeby tak ważną i pożyteczną pracę same tylko 
napuszone, albo ułotne, w pismach czasowych 
ogłoszenia przywitać miały; tém bardziej, że hi- 
storya, tyle dokładna, starożytnego a niegdyś 
stołecznego miasta, chociażby nie uważana z ta- 
kiego stanowiska, i nie koniecznie w takich 
okrćsach, w jakich ją wystawić radził uczo- 
ny J. D. (1), wymaga wielu różnostronnych 
wiadomości; a źrzódła posiłkowe po różnych 
rękach rozrzucone być mogą. Niżeli więc 
nastąpi krytyczny eałego dziela rozbiór; my 
tymczasem, nie zastanawiając się ani nad o- 
gólnym planem dzieła, ani nad sposobem je- 
go wykonania, zrobimy kilka uwag, jakie się 
nam w czytaniu dwóch pierwszych tomów 
nawinęły, a które do mnićj znaczących i dro- 
bnostkowych szczegółów, do kilku pojedyń- 
czych i odrębnych faktów ściągać się będą. 

We wstępie, namieniwszy Autor o pocho- 
dzeniu Litwinów, przydaje, że czytał o ja- 
kichś koło Wilna Troglodytach, to jest, mie- 


(1) Tygodnik Petersburski, Rok 10:(1839), Część XX, 
5 NN. 61, 62, 63. 
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szkańcach jaskiń, niezręcznie za osobne ja- 
kieś plemię uważanych, do których utworze- 
rzenia mogły dać powód pieczary w okoli- 
cach Wilna (T. T, str. 8 1354). Ależ tu o 
żadnych pieczarach, koło Wilna lub w jego 
okolicach , nigdy nie słychano. Nie mówię 
już o jaskiniach właściwych, o których po- 
wstaniu albo utrzymaniu się sama natura gór 
napływowa ani pomyślćć nawet nie dozwa- 
la. Chyba że Autor chciałby tu, podobno, 
rozumićć jakieś ziemianki, albo nory, chró- 
stem _z wierzchu przykryte, w których ubo- 
dzy ludzie, kolo Wilna, mieszkaćby dawnićj 
mogli? (1). 

Więcćj to zastanawia, że Pan Rraszew- 
ski, w wywodzie religii dawnych Litwinów, 
pomięszał polyteizm z panteizmem, kiedy bal- 
wochwalczych przodków naszych porobił pan- 
teistami (str. 23). A przecięż polyteizm (wie- 
lobóstwo) nie tylko się różni, ale wbrew prze- 
— Áo 3 
(1) Weźmiemyż za pieczary ów krótki lóch sklepio- 

- ny, albo gatunek tunnelu, na Bakszcie pod Su- 

bocz-bramą (ob. 7^ Narbutta, Dzieje Nar. 


Lit. T. V, str. 449—450)? Taką rzeczą i sklep. 


pod Łysą górą na Szerejkiszkach, niegdyś po wo- 
skowni i miodowarni jeznickiej pozostały, w któ- 
rym stare miody przechowywali, pieczarami ua- 
zwaćby przyszło. 
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ciwny jest panteizmowi, któryby wszechbo- 
Znictwem nazwać może wypadło, gdyby już 
wyraz grecki nie był powszechnie znajomy 
i używany. Polyteiści, na wytłumaczenie so- 
hie każdego odmiennego skütku, każdego fe- 
nomenu w zmysłowym świecie, przyjmowa- 
li tyleż osobnych bogów, tyleż istności sa- 
mobytnych, którym nadawali oddzielne at- 
trybueye, władze i przymioty. Przeciwnie 
panteiści, nie przypuszczali żadnego bóstwa, 
różnego od przyczyny, od którćj bezpośrze- 
dnie zależą wszystkie zjawienia i wypadki, 
w materyi ożywionćj lub nieożywienćj do- 
strzeżone; ale same te przyczyny ubóstwia- 
li. Bo oni nazywali bogiem wszystkie si- 
ły, materyi właściwe i od nićj nierozdzielne, 
podług pewnych, statecznych praw działa- 
jące, albo raezéj zbiór i połączenie wszyst- 
kich sił, z których wszelkie skutki i feno- 
mena w układzie widomego świata pocho- 
dzą. Byłaby to więc, jakby dusza powszech- 
na, cały świat ożywiająca, lecz która, w mnie- 
maniu prawdziwych panteistów , oddzielnie 
„od materyi, w jakićj się wywićra, ani exy- 
stować, ani nawet wyobrażona być nie mo- 
że. Zgoła, wszechogrom świata, powszechność 
składających go istot, i powszechność sił ma- 
teryi właściwych, otoż bóg pauteistów. Kie- 


10 


dy więc polyteizm prowadził do bałwochwal- 
stwa; to przeciwnie panteizm, szezéry i zu- 
pełny, daleko więcćj, niż materyalizm zeszłe- 
go wieku, z ateizmem graniczy; owszem, 
pomimo nazwisko boga i bóstwa, nadarem- 
nie użyte, istny ateizm w gruncie stanowi. 
Niemnićj różni się takoż od fetyszyzmu, czy- 
li ubóstwiania pewnych tylko tworów natu- 
ry:.a będące już wypadkiem zdrożnych pojęć: 
i systematów filozoficznych, nigdy podobno 
nie był zasadą religii ludów grubyeh i pier- 
wiastkowych. Ale dosyć już tego, do roz- 
różnienia polyteizmu od panteizmu.— 
Przywodząc znaną powieść: o założeniu 
Wilna, albo raczćj Zamków wileńskich, przez 
Gedymina, ostrzega Pan Kr., że Górę Tu- 
rzą nazywano także Zamkową (str. 27 1364). 
Może pićrwsze nazwisko pospolitszém było 
za czasów Stryjkowskiego; ale dziś nie 
wadziloby ostrzedz, że nikt Zamkowćj-góry 
Turzq nie nazywa (1). -Teodor Narbutt 
wyraznie je nawet rozróżnia, pisząc ze swo- 
ich źrzódeł,. iż, po opanowaniu w nocy zam- 


(3) Jak Bekieszowej-góry nikt nie nazywa Bekie- 
szówką (str.299), i pytającego się o nie podo- 
bnoby nie zrozumiał. Toby cóś wiecéj na be- 
kiesze kroilo. 
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ków wileńskich przez Kiejstuta, na rzecz 
Olgerda, Wielki Książę Jawnutas u- 
szedł w Góry- Tur ze, leżące za Wilenką, po 
prawćj stronie drogi, która dziś z Zarzecza 
na Antokol prowadzi (1). Co do rodzaju, 
znowu, śmierci Gedymina pod Welloną, 
daleko nam trafniejszy być się zdaje wywód 
T. Narbutta, że poległ od kuli kamiennćj, 
z możdzierza wyrzuconćj (2), niż Pana Kr. 
(str. 32), że był strzałą ognistą, z łuku, przez 
plecy przeszyty.— ` : 
Do opowiadania ks. Antoniego Grzybow- 
skiego osiedmiu Franciszkanach, pomęczo- 
nych na Łysćj górze i do Wilenki strąconych, 
a drugich siedmiu, na rynku wileńskim ścię- 
tych, i w miejscu, gdzie był poźnićj ogród 
biskupi, pogrzebionych, dodaje Pan Kr., że 
podług innych, ścięto ich tylko pięciu (str. - 
.39 i 371). Może wyczerpnął tę odmianę, 
równie jak i my sami (3), w niedokładnych 
i często zawodnych wypisach kś. Bohusza 
z akt Kapituły, w których, pod rokiem 1598, 
jest wzmianka o naprawieniu walącćj się ka- _ 


(1) Dzieje Nar. Lit. T. V, str. 28. 

(2) Tegoż dzieła Tom IV, str. 621—623.. 

(5) Wizerunki, Poczet nowy drugi, Tomik XIII, str. 
117). z 
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plicy Św. Krzyża w sadzie biskupim, zbu- 
dowanćj niegdyś przez Pawła książęcia O l- 
szańskiego na grobie pięciu Franciszka- 
nów, za wiarę od pogan umęczonych. Ależ 


oryginalne akta nic zgoła o liczbie męczen- 


pw nie wspominają : 


Anno 1598, die 40 > 
Oratorium S. Crucis in horto 
Curiae Ep-palis reformandum. 
Rn-di ac Fu-bles D-ni 3 advertenles Ca- 


pellam S-tae Crucis Filnae in horto Cu- 
riae Ep-palis sitam , in qua corpora Sanc- 


torum Martyrum, fratrum Monachorum Or- 


dinis S-ti Francisci Conventualium, in hac 
Civitate Vilnensi, ab Ethnicis pro Christo, 


in contumeliam Crucis occisorum humata 


existunt, summo cum omnium scandalo in 
toto-esse ruinosam alque desertalam, etni- 
si tempestive ei provideatur , brevi tempo- 
ris spalio, summa cum ignominia collapsu- 
ram. Muic itaque ruinae obviam ire cu- 
pientes, unaniini voto et confor mi sententia 
stàtuerunt, ut praefata capella, priusquam 
corruat, sumplibg ep-palibg, Sede vacante 
collectis, intus et extra in toto reficiatur 


` 
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atque renovelur , et in honorem Marty yrum 
exornetur. (1).— 

Chociaż, podług ruskich latopisów, Ol- 
gerd, nawrócony przed śmiercią z pogań- 
stwa, miał być pogrzebionym w cerkwi Prze- 
czystćj Bogarodzicy, którą wprzód dla żony 

. Swéj, Julianny Księżniczki Twerskićj, dał 
zbudować; jednakże (mówi Pan Kraszew- 
ski), znajdujące.się dotychczas, w cerkwi 
S. Mikołaja, ciało jakieś niektórzy mienią 
być Olgerdowém: czego nie uważa za 
rzecz całkiem do wiary niepodobną, jeśliby 
się dowiodło, że książę Konstanty Ostrog- 
ski postawił cerkiew Ś. Mikołaja na gru- 
zach innéj, pod tymże tytułem za Olgerda 
jeszeze zalozonéj (str. 43 i 372). 

Do niepojecia, Ze Autor, żyjąc przez kilka 
lat w Wilnie, i zbićrając skrzętnie wiado- 
mości do jego historyi, przywodzi jakieś 
mniemania i domysły, nie wiedzieć zkąd po- 
wziętej a nie zasłyszał © podaniu, tak u nas 
powszechném, tak jeszcze $wiézém i żyją- 
cém, które, chociaż w drobnych i ubocznych 


(1) Acta Venerabilis Capituli Vilnensis, ab anno 
1565 ad annum 1601, scripta per Notarium, no- 
bilem Martinum Acerbinum Kwassowski, f. 
318. 
© Poczet nowy II. N.22. 2 
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szczegółach nie zawsze jednostajnie, ale, eo 
do głównego faktu, zawsze zgodnie opowia- 
dają. Przed laty około sześciudziesiąt, na 
rogu prawym Szklannćj ulicy od placu przed 
ratuszem (gdzie dziś kamienica Mokrzyce- 
kich), stała dawna i opustoszała, murowana 
cerkiew Zmartwychwstania Pańskiego, czyli 
Voskresenska (1). Uboga jedna staruszka 
potrzykroć miała widzenie weśnie, że w skle- 
ms téj cerkwi, pod stósem gruzów, lea ca- 


(1) Zdaje się, Ze juZ w roku 1671 sa W oskre- 
seńska była opuszczona. ‘Bo kiedy, w tym roku, 
toczyła się sprawa między magistrate wileń= 
skim a metropolitą Gabryelem Kolędą, o ju- 
ryzdykcyą i czynsze z domów pobudowanych na 
poświątnem, to jest, na cmentarzu trwających je- 
szcze cerkwi, albo na posadzie i cmentarzu zni- 
szczonych lub pogorzałych; dekret komissarski 
wspoinina, Ze z babińca tćj cerkwi było wejście 
do kamieniczki, którą sobie, za konsensem metro- 
polity, przymurował złotnik Jan Rohacewicz, 
i że wtćj hamieniczce pół izby, dotychczas, zaj- 
mowały wschódki, prowadzące na wieżę czyli 
dzwonicę. Wszelako, aż do końca prawie ośm- 
nastego wieku, cerkiew Z7'oskreseńska, miała swo- 
jego plebana, który, pobićrając czynsze z domów 
na jćj cmentarzu, a poziemue z placów do nićj 
naleZacyc h, tytułował się proboszczem katedral- 
nym wileńskim. Takim proboszczem, ^w epoc: 
do którćj wzecz nasza zmierza, był kś. Jachi- 
ino wicz, officyał miński a paroch biehomelski 
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le i zupełne zwłoki, które święta niegdyś du-- 
sza ożywiała, i że godzina już przychodzi, 
aby z tćj poniewierki i zarzucenia na jaw 
byly wydobyte. Jakoż, wygrzebawszy je 
w sam dzień Bożego Ciała, i włożywszy na 
barki, wyskoczyła ze starćj cerkwi, zabiega- 
jąc naprzeciw uroczystćj processyi, którą 
sam biskup, Ięnacy książę Massalski, od 
Wielkićj ulicy prowadził ku ratuszowi. Za. 
trzymał się biskup z całym orszakiem: dla 
 uniknienia tak rażąećj niestósowności i zgieł- 
ku, jakie ta nadzwyczajność sprawiać już po- 
czynała, i razem dla wybadania *całćj rze- 
czy, ujęto staruszkę; a zwłoki do konsystorza 
rzymsko-katolickiego zaniesiono. Gdy jednak 
niewątpliwie znalezione były w cerkwi gre- 
` ko-unickićj, i gdy na jednéj ręce pozostały 
szczątki przedramieńnika czyli narakwicy , 
w ubiorach kapłanów Wschodniego Rościoła 
używanćj; zatém kś. Modzelewski, offi- 
cyał konsystorza metropolitalnego wileńskie- 
go a pleban slonimski, odzyskał je, przy- 
brał w nowe, cerkiewne szaty, a sporządziw- 
szy trumnę dosyć przystojną (1), w cerkwi 


` (1) Poźnićj przełożono zwłoki doinuej trumny szklan- 
- nćj, i przykryto je, oprócz twarzy, pokrywadtein 
jedwabném z galonami, 
U) * 
~ 
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Przeniesienia $. Mikolaja, w głębi za iko- 
nostasem, postawił (1 ) Chodziły nawet, i cią- 
gle się utrzymują, słuchy, niewiém juz ezy 
z podania, czy z napisu na staréj trumnie , 
lub z innych jakich poszłaków wzięte, Ze nie- 
boszczyk, którego lud nazywa Blogoslawio- 
nym Janem, RZE do familii Ko...ym; 
która niegdyś wyznawała wiarę Wschodniego 
Kościoła. My, wprawdzie, do tćj ostatnićj 
pogłoski, jako nie wspartćj na dowodzie pe- 
wnym i dostatecznym, o jakim wiedziećbyśmy 
mogli, nie wielką przywiązujemy wagę. Ale, 


(2) Drudzy mówią, że już w ciągu przerabiania cer- 
kwi 1E o bees cuskie] na kamienicę, zwłoki te 
w jéj sklepie znaleziono, i gdy się nikt niekwa=_ 
pił do ich wprzatoienia; staruszka, robotnikom 
wapno podająca, oburzona łekceważeniem szcząt= 
ków, jak mniemała, Świętego, wziąwszy je na 
xamiona, niosła na dwór biskupi, zkad je dokon- 
systorza odesłano. Ci mylą się co do czasu: bo 
officyał unicki Modzelewski, (czy Modza- 
lewski), który niezawodnie odzyskiwał ciało 
2 konsystorza rzymsko-katolickiego, żył za pano= 
wania jeszcze Stanisława Augusta; aks, Mo- 
krzycki, poźniejszy officyał dyecezyi metropo- 
Jitaludj wileńskićj, dopiéro w 1799 roku, dnia 20 
Września, uzyskał konsens do przerobienia cer kwi 
Woskreseńskiej na kamienitvę. (Ostatnia wiado- 
mość ndzielona od Wielebnego Arseniusza, Igu= 
mena monastćru SS. Trójcy). 


W 


gadka za gadkę, jużci daleko podobniejsza 
do prawdy, że w cerkwi S. Mikołaja spo- 
czywa teraz ciało jakiegoś Ko...yma, nie 
zaś Olgerda, który, podług ruskich latopi- 
sów, pogrzebiony był w kapicy mniszćj, nie 
zaś w kapłańskim przyborze; pod imieniem 
Aleksego, a nie Jana; w cerkwi Przeczystćj 
' Bogarodzicy, nie zaś VFPoskreseńskićj, przez 
nich jeszcze, ile wiémy, pod te porę nie wspo- 
minanćj, a zapewne daleko pożniejszćj; i któ- 
rego samo nawrócenie się nawet, Pan Danil- 
łowicz uważa za bardzo wątpliwe. (1). 
A gdyby nawet, wbrew $wiadectwu oczy- 
wistemu, przyjąć było można, że zwłoki te 
pierwiastkowie były pogrzebione w starćj 
cerkwi S. Mikołaja; to i w takim razie wy- 
padałoby jeszcze zbadać: naprzód, azali ksią- 
żę Konstanty Ostrogski właśnie na jćj ru- 
mowisku, nową cerkiew zmurowal. Powłó- 
re, czy tamta piérwsza cerkiew, albo też 
inna, za Olgerda była założona. Bo nie- 
zawodnie, oprócz cerkwi postawionéj przez 
księcia. Ostrogskiego w roku już 1514, 
pod tytułem Przeniesienia Kelikwi] S. Mi- 
kolaja Arcybiskupa (Perenesenija Moszezej 
. Świataho Nikołaja Archiepiskopa), była je- 


(1) Tygodnik Petersburski, Rok 1839. N. 63. 
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cze inna, bardzo starożytna, drewniana 


87 
cerkiew pod tytułem prosto S. Mikołaja, al- 
bo raezéj Zgonu (Uspenija) tego św. Arcy- 


* piskupa (1), stojąca niegdyś w tém właśnie 


miejsca, które dziś, przy lewym rogu Lotoez- 
ka, ze strony Wielkićj ulicy, zajmują dwa 
lub trzy najbliższe domy (2). — 


——— ^ 

(a) Rocznica Zejscia 5. Mikołaja, Biskupa Mireriskiego, ` 
w oboim Kościele, obchodzi się dnia 6 Grudnia; 

a pamiątkę Przeniesienia poczesnych zwłok jego 

z Miry Licyjskićj do miasta Baru w Apulii, piérwia- 
sikowie przez Urbana II Papieża (jak mówią) u- 
stanowioną, ale poźnićj, w kalendarzu łacińskim, 

dla zbiegu innych świąt opuszczoną, Wschodnia 
Cerkiew uroczyście święci na dniu g Maja. Z przy- 

| padkowéj wzmianki w najdawniejszćj księdze iakt 
Sądu Wójtowstwa Wileńskiego, pod rokiem 1535, 

na karcie 57, pod liczbą 75, pokazuje się: że wte- 

dy jeszcze, uroczystość Przeniesienia $ Mikołaja, 

po całej Litwie, zarówno Grecy, jak Rzymianie, 

z wielką czcią (cum magna veneratione) obchodzili. 

(2) Dekret Commissarski , za remissa od Sądu J. K. 
Mci Assessorskiego uczynioną, na mocy dekretu 
Sądów J. K. Mści Relacyinych w roku 1760 duia 
19 Maja zapadłego, w sprawie między Szlache- 
tnym Magistratem ef Communitatem miasta J. K. 
Mści Wilna z iedney, a Wielebnym 'w Bodze 
JMci Xiędzem Gabryelem Kolędą, Archiepi- 
scopem. Metropolita Kiiowskim i wszystkiey Ru- 

s si z drugiey strony, w roku 1761 dnia 25 Marca 
ferowauy; z mappa Jurydyki Metropolitańskiey 
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Pićrwszy przywiléj, albo edykt W lad y- 
sława Jagelly, na przyjęcie w Litwie 
wiary świętćj Rzymsko-Katoliekiego Kościola, 
ustanowienie hierarchii w nowćm biskupstwie, 
śwobody osób i posiadlości duchownych, wa- 
runki ślubów małżeńskich między wyznaw- 
"cami greckićj i rzymskićj wiary 1 t. d., wy- 
dany był rolu 1387, jak mówi Pan Kra- 
szewski w sześć dni po Popieleu (str. 77 
1877). Musiał Autor wypisać wzmiankę 
o nim z jakiejś niedokładnćj i nieumiejętnie 
sporządzonćj skazówki: bo trudno przyjąć, 


' J. M. X. Metropolieie podaney w roku 1672, mca 
Maja 25 dnia, zgodną Zn toto z dekretem J. K. 
M. Relacyipym (Kopija z oryginału znajdują- 
cego się w Archiwum byłej Dyecezyi Metropo- 
litalnéj Wileńskiej .— Miejsce, czyli poświątne 
dawno już zgorzałćj cerkwi pod tytułem Obitus 
czyli Zgonu Ś. Mikołaja wskazane jest, w tym 
dekrecie, na mappie pod literą K, przy lewym ro- 
gu ówcześnćj. ulicy Smilińskićj, odpowiadającej 
dzisiejszemu Łoloczkowi, któregoby całą tę stro- 
ue; idąc od Sawicz ulicy, plac cnientarzowy zajmo= 
wał; a cerkiew murowana pod tytułem Z'razsla- 
tionis, czyli Perenesenija „$. Mikołaja, przy uli- 
„cy Wielkićj, na mappie pod litera. O., naprzeciw 
ówcześnego Rybnego- Końca. Zasługuje jeszcze 
na uwagę twierdzenie magistratu wileńskiego, że 
w cerkwi Przeniesienia S. Mikołaja, jak pamięć 
ludzka znosi, nigdy umarłych nie chowano. 


20 


żeby, przewartowawszy tyle dawnych przy- 
wilejów miejskich, nie oswoił się jeszcze 
z najprostszą rachubą kościelną, podług któ- 
rój zwykle się w nich daty oznaczają. Wy- 
 jawszy oktawę świąt uroczystych, albo nie- 
dzielę względem Wielkićj - nocy, Zielonych 
Świątek i t. d. uważaną, nigdy dzień, w li- 
czeniu kościelnóm, nie odnosi się do krésu 
tah dalekiego: bo zawsze blizéj albo inne 
jakie święto, albo niedziela ze swoim- właści- 
wym introitem , poprzedzaé lub następować 
bedzie. Gdyby, naprzykład, przywiléj Ja- 
gełłowski ogłoszony był rzeczywiście 
w sześć dni po Popielcu, nosilby niewątpli- 
wie datę: Feria żertia post Dominicam -In-. 
vocavit, to jest, we wtorek po niedzieli 
wstępnćj. Bo zmuszeni jesteśmy przypom- 
nićć, że Kościoł Rzymsho-Ratolicki, od cza- 
sów Sylwestra św. Papieża, odrzucając 
już calkiem nazwiska dni, od Rzymu nie- 
chrześciańskiego przejęte, a zatrzymując zno- 
wu starożytny, biblijny wyraz szabbatu ezy- 
li sóboty (1), inne sześć dni w tygodniy na- 
RAZ EE 

(1) Smieszne jest i niedorzeczne wyprowadzanie só- ` 
boty od piérwiastku słowiańskiego: Sobie robota, 

albo też sobźć, sposobić. (Ob. Tygodnik Peters- 
burski, Rok 1839, N. 100). ; B 
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zwał feryami (Feriae), jakby świątecznóm, 
od zawudnień światowych, oderwaniem się i 
odpoczynkiem: iż kleryk, porzuciwszy pie- 
czołowanie o innych rzeczach, każdy dzień 
Bocu święcić, służby Bożćj zawźdy pilno- 
wać i samym tylko Bocieu zajmować się po- 
winien (1). Pićrwszą z nich (Feria prima) 
jest sama niedziela, chociaż ta zachowała 
swoje właściwe miano: Dies Dominica; a 
w dawnych przywilejach, zwykle się od in- 
troitu, albo złączonćj z nią jakićj wielkićj 
uroczystości lub pamiątki religijnćj, oznacza. 
Drugą feryq jest poniedziałek, i tak nastę- 
puie, aż do piątku, stanowiącego feryą szó- 
sta i ostatnią. Więc data Jagellowskie- 
go przywileju: Feria sexta post diem (Fe- 
riam quartam) Cinerum, oznacza piątek naj- 
bliższy po śrzodzie popielcowćj. Nigdyby- 
śmy się nie rozwodzili nad rzeczą tah blaha 


(1) Sabbati et Dominici diei nomine retento, reli- 
quos hebdomadae dies Feriarum nomine distinc- 
tos, ut jam ante im Ecclesia. vocari coeperant, 
appellari voluit: quo significaretur, quotidie cle- 
ricos, abjecta ceterarum rerum cura, uni Deo 
prorsus vacare d:bere. (Breviarium Romanum. 
In festo S. Silvestri, Papae et Coufessoris. Offi- 
cium duplex. Ad Matutiuum, in Secundo Noc- 
turno Lectio vj) : 


22 


i powszednia, wzgledem którćj piérwszy kle- 
ryk, czytający na brewiarzu, świeckich ob- 
jaśnić może; gdybyśmy nie postrzegli, Ze nie 
wszystkim u nas, przytaczającym dawne dy- 
plomata, jest. znajoma (1) — 

Bardzo słuszna jest uwaga Pana K raszew- 
skiego, iż powieść ruskich kronikarzy, 0 
zamordowaniu przez Jagelle dwóch bo- 
jarów swoich, greckiego wyznania, wzbra- 
niających się niby od przyjęcia rz ymsko-ka- 
toliekiego obrządku: utworzona była przez 
„nienawiść i niewiadomość (str. 77—78.) Że 
wyjąwszy może tylko zdarzenia związków 
małżeńskich między osobami dwóch wyznań, 
Rusini, za Jagelly, nie byli przymuszani 
do połączenia się z Rzymskim Kościołem; do- 
wodzą same narzekania i skargi Krzyżaków, 
którzy go, o niedbalstwo w nawracaniu Ru- 
si, przed Papieżem ciągle obwiniali. Tem 
bardzićj za Witolda, że Rusini najmniej- 
szego nie doznawali przymusu do odmiany 
swéj wiary; najwidocznićj już przekonywa 


(1) Tak, naprzykład, Anonim o cywilizacyi Litwy 
(Znicz, 1835, str. 27) date wspomnionego przy- 
wileju Jagełły wziął takoż za dzień szósty po 
Popieleu: co T. Narbutt przełożył na wtorek 
po wstępnćj niedzieli (Dz Nar, Lit. T. V., str. 
4071). ; 
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jego przywilej albo edykt, w dawnym pol- 
skim przekładzie dochowany, któryśmy w W i- 
zerunkach umieścili. Powiedziano w nim 
wyraźnie: «A który Russyn badze (będzie) 
»a bądze chczyal po swey woli szya krezycz 


'»ten szyą nijechay krczy A ktory nyecheze 


»on bądze w swey wyerze. (1).» 

Jednakże, zdawaćby się mogło, że szano- 
wny Autor, nie dowierzając, w tém miej- 
scu, ruskim latopisom, zanadto może jedno- 
stronnie im zaufał w opowiadaniu poźniej- 
szych stosunków pomiędzy wyznawcami 0- 
bojćj wiary, za Kazimićrza Jagelloń- 
czyka i Aleksandra, które T. Narbutt 
w odmiennóm nieco świetle wystawia. Wszak- 
że ta rzecz, bardzićj do dziejów ogólnych 
kraju, niź do historyi jednego miasta na- 
leży. — 

Do większćj już liczby, i coraz dowodniej- 
szych, pamiątek piśmiennych, z czasów Ále- 
ksandra dochowanych, odnosząsię, w pićrw- 


szym niemal rzędzie, Akta Kapituły Kate- 
dralnéj Wileńskićj, zaczynające się, jak mó- 


wi Autor, od roku 1506 (str. 467 i 385). 
Akta kapitulue, te.przynajmniéj, które oca- 


* 


(a) Wizerunki, Tomik XIV, str. 154, 
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lały, poczynają się, niewątpliwie, od roku 
1502, lubo z pewnćmi jeszcze przerwami. 
Co zaś o drugim, szacownym zabytku do 
szczegółowćj historyi miasta Wilna, czyli 
o najdawniejszćj księdze akt Sądu Wójtow- 
stwa Wileńskiego, wspomina Pan Kr., iż 
się poczynają w roku 1490 (str. 385), a 
właściwie w 1491; to, tak dopelnić i wyja- 
śnić potrzeba: że księga ta jest prawdziwą 
rapsodyą albo zbieraniną, może już bardzo 
poźno sklejoną, z ocalałych odrywków in- 
nych ksiąg dawniejszych, i podobno pokilka- 
kroć, ezytelniejszym już charakterem, w tre- 
ści tylko przepisywanych. Oczywiście albo- 
wiem nie jestto jaZ charakter piętnastego wic- 
ku; a zbierania księgi z odrywków dowodzić 
zdaje się podwójna, wcześniejsza i poźniejsza 
na kartach nameracya; tak, że na piérwszéj 
karcie, obok nowćj liczby 1, zostawiona jest 
dawniejsza jakaś liczba strouicy 87; na kar- 
cie 19, stoi dawna liczba stronicy, 123 i t. 


p. Wtćj, często przerywanćj zszywaninie, 


porządek chronologiczny nie wszędzie ściśle 
jest zachowany (1); pomiędzy same akta po- 


(1) Kilka n. p. aktów, na dalszych jnż kartach, jest 
z roku 1486 i 1487; ana karcie 5, pod liczbą 11, 
przez omyłkę, położony był rok 1401, zamiast 
1901, i późwićj poprawiony., 
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wplatane są nieczytelne dawne zapisy autenty- 
czne, przyznania i inne stare dokumenta z pie- 
częciami, Porządniejsze akta zaczynają się 
dopićro z wiekiem siedmnastym, a idą aż do 
roku 1668, na którym się ta ogromna księ- 
ga zamyka. Teraz właśnie robi z nićj zaj- 
mujące wypisy uczony nasz badacz slaroży- 
tności miejscowych, Ks. Mamert z Falszty- 
na Herburt, Kanonik Senior Wileński, Pra- 
łat Kustosz Zytomiérski, które kiedyś i w Wi- 
zerunkach ogłosić może pozwoli. — s 

Wielki Książę Litewski Aleksander, 
potwierdzając przywileje swych poprzedni- 
ków, roku 1492, w poniedzialek po S. Ka- 
tarzynie, nadał jeszcze miastu wyłączne pra- 
wo składu i przedawania win, a to, jak ro- 
zumié P. Kraszewski (str. 468 i 385), sa- 
mych tylko win właściwych, w różnym ga- 
tunku: Praeterea, volendo dictae Civitati 
nostrae Vilnensi conditionem et statum face- 
re meliorem, damus eider et concedimus 
habere publicum celarium Civitatis, ét depo- 
silionem ac propinationem Malmatui et om- 
mis vini, cujuscunque generis, patriae seu 
regionis existat, et quocunque nomine appel- 
letur, eliam vinum sublimatum (1). Nieco zaś 


0) Dubiński, Zbiór praw i przywilejów miastu 
Wilnowi nadanych, f. 15. 
Poczet nowy IL. N. 22, 3 
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niżćj twierdzi nasz Autor, Ze wódka (horćł- 
ka) dopićro w przywileju Zygmunta I, pod 
rokiem 1536 dnia 9 Września, po raz piérwszy 
jest wspomniana (str..227 1 395). 

Ależ vinum sublimatum, w nadaniu W. K. 
L. Ałeksandra, nie co innego już ozna- 
cza, tylko wódkę (1), może w lepszym cokol- 
ik gatunku: bo prostą gorzałkę zwyklej 
vinum adustum , albo vinum crematum nazy= 
wano. Wszelako, że i pod piérwszém nazwi- 
skiem zarówno była zajmowaną; dowodzi 
współczesny prawie przywiléj króla Ale- 
ksandra, pod rokiem 1503, we czwartek 
między oktawą Wniebowzięcia N.P.M., po- 
twierdzający uposażenie plebanii witebskićj, 


(1). Przywilejami, Zygmunta Kiejstutowicza 
w r. 1452, w poniedziałek przed S. Michałem, i 
Kazimićrza Jagellończyka,' pod rokiem 
1441, w piątek po niedzieli Męki Pańskićj, czyli 
Białej, nadane już było, na dochód miasta, szynko= 
wanie czyli lak zwane szrotarstwo, piwa, miodn i 
wina (cerevisiae, medonis aut vini), za opłatą kap- 
szczyzny |census tabernarum, albo płać koromny) 
do skarbu Wielkoksiążęcego. (Dubiński, Zbiór 
praw i przywilejów miastu Wilnowi nadanych, f. 
3,4 18j. Ale uié ma w nich jeszcze mowy, ani o 050— 
bnym publicznym składzie Miejskim (publicum cel- 
larium Civitatis) va wina wszelkiego gatunku, ani 

- o wódce, to jest: de vino sublimato. 
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w którym nadaje proboszczowi wyłączne pras, 
wo postawienia karczem trzech w mieście i 
pobiérania opłaty, w odległości dwóch mil na 
około Witebska, od przedaży swobodnćj pi- 
wa, miodu i gorzalki: cerevisiae, medonis et 
vině sublimati (1). Aż nadto bowiem wido- 
czna, że tu nie o winie właściwćm jest mo- 
wa. Jakoż, i przywiléj W. R. L. Aleksan- 
dra dla miasta Wilna, już po wymienieniu 
malmazyi?. i innych win wszelkiego gatunku y 
zosobna jeszcze przydaje vinum sublimatum ; 
a przywiléj znowu Zygmunta I, potwier- 
dza miastu z dawna już służące prawo na 
skład i przedawanie wina i gorzalki: Prytom 
piwnicu Mieskoiu, kotoruiu użo oni dawno 
maiul.... Zaczym szto iest w Prywileiu Mis- 
kom, postnyhanie sukon i szynkowanie wi- 
na, horelki, w Mistie FY'ileńskom ino nih- 
die indiey odno k-Raluszu to majet prysłu- 
chati (2). 

Wszelką naostatek wątpliwość, jeśliby 
jeszcze pozostać mogla, usuwa przywiléj 
Zygmunta Augusta w roku 1552, w pią- 


(1) Archivum Venerabilis Capituli Cathedralis Vil- 
nensis. 
(2 Dubiński, n. p. m. f. 56. 
3 R 
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tek po Niepokalanćm Poczęciu N. P. M., pod- 
ezas panującego glodu wydany. Zważając 
(tak sie przywiléj obwieszcza), że corocznie 
wielka moe zboża , w Stoleezném Mieście Wi- 
leńskićm , przepala się i przepędza na napój 
gorzalka (vinum sublimatum) zwany (1); zkąd 
zboże, ku pożywieniu ludziom od Pana Boca 
i natury przeznaczone, a na szkodliwy trunek 
zmarnowane , staje się drozszém i do nabycia 


trudniejszóm; przeto Król, cheąe rychło te- 
mu zlemu zapobiedz , nakazuje wójtowi, bur- 


mistrzom i wszystkićj radzie Miasta Wileń- 
skiego , ażeby, wybrawszy jakiego męża zda- | 
tnego, przezornego, pilnego a wiernego, jemu 
tylko jednemu i przybranym przezeń do spół- 
ki osobóm, nadali moe i wolność pedzenia , 
w calém mieście Wilnie , gorzalli (distillandi 
vini islius sublimati); i to nie ze zboża, ale 
z lagru winnego, z fuzów i ustoin. piwnych 
i miodowych (2). On też jeden tylko wszelkie 
obce wódki i gorzałki, zkądkolwiek i jakiego- 


(1) Quod cum certo intellexissemus, magnam fru- 
menti vim, quotannis in hac Vilnensi Urbe con- 
cremari, distillandi ejus potionis, quod vinum. 
sublimutum vocatur, causa | 

(2) Non ex alia ulla re hic Filnae, quam ex vini, 
medonis, cerevisiae fecibus seu amurca, distil- 
landi sublimati potestatem habeat, 
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kolwiek rodzaju (externa quoque vina subli- 
mala , undecunque seu cujuscunque generis, 
et aquas ut vocant vitae) do miasta wprowa- 
dzać, a wprowadzone przedawać, wyłączne 
prawo na przyszłość mićć będzie. Inni zaś 
szynkarze, ani sanii gorzałki w mieście pe- 
dzić, ani zkąd inąd przywozić nie mogą; ale 
od niego tylko samego, na garnee i kwarty ko- 
niecznie ją kupować, a tak dopićro przeda- 
wać będą powinni. Prawo to, albo inne, je- 
šli się jakie lepsze a sposobniejsze obmyślić 
będzie mogło, Król Magistratowi Wileńskie- 
mu, kwoli publicznym potrzebom miasta , na- 
| zawsze zapewnić i w cale utrzymać, za siebie 
i następców swoich, Królewskićm słowem i 
wiarą przyrzeka (1). : 
Ztego, co P. Kraszewski, w dalszym 
ciągu dzieła (str. 257 i 399), namienia o 
tak znaczącym Zygmunta Augusta przy- 
wileju, któryśmy z umysłu, obszérniéj nie- 
co wypisali, można się domniemywać: że 
ani jego ważności dosyć nie ocenił, ani 
nawet celu i dążenia ściśle mie zbadał. 
«Nadano (prawi) miastu, jak zwyczaj- 
»nie, monopolium pędzenia wódki, dozwa- 


(1) Dubiński, Zbiór praw i przywilejów miastu Wil- 
nowi nadanych, f. 101—102, 


gsx 
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»lając jednak wwozić wódkę do miasta bez 
» Zadnéj opłaty: co prawie nieznaczącym czy- 
»nilo piérwszy przywiléj wyłącznego pę- 
»dzenia wódki»?! Wszakże Zygmunt Au- 
gust, zabroniwszy w mieście pedzenia, po 
dawnemu, gorzałki ze zboża, a tylko osobom 
wyznaczonym od Magistratu, i na jego ko- 
rzyść, dozwoliwszy pędzić wódkę z osadu 
ionyeh trunków, nadał jeszcze Ratuszowi, 
albo mocnićj obwarowal i obostrzyl, wyłą- 
czne prawo jéj wprowadzania i częściowćj 
przedaży. Cóż to innego, jeżeli nie je- 
dnokupstwo prawdziwe, i bez wątpienia bar- 
dzo zyskowne, stanowiło (1)? Ale powróćmy 


(1) W rejestrach kapszczyzny z miasta Wilna za Wła- 
dysława IV, wymieniają się same tylko gościn= 
nice piwne i miodowe. (Ob. /Fizerunki, Tomik 
XIEI, str. 85). Z czego wnosićby moZua, Że wte- 
dy jeszcze szynkowanie gorzałki należało wyla- 
eznie do Ratusza. Ci jednak, którzy kupowali od 
Miasta wódkę, dla przedawania jéj w domowych 
szynkach, nie musieli być wolni od pewnej , cho= 
ciaZ lekkiej, do skarbu opłaty. Wypada to z przy- 
wileju horodniczego wileńskiego Piotra Nun- 
harta czy Noncharta, wr. 1662, dnia 21 Sier- 
puia, którym, nadające kamieńnikowi królewskie- 
mu, Janowi Filipinowi Wałonowi, pewien > 
plac nad Wilenką, prócz opłaty poziemnego co 
rok po dwie kopy litewskie, kładzie jeszcze wa- 
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znowu do kolei chronologicznéj, od któréj 
nas jedność rzeczy nieco byla odwiodla.— 

W opisaniu wjazdu, do Wilna, Wielkiej 
Księżniczki Moskiewskićj Heleny, czyta- 
jąc, że Aleksander o trzy wiorsty za mia- 
sto, w góry Ponarskie, sam na jćj spotkanie 
wyjechał (sir. 272), ledwieby nie wypadalo 
wnosié, iz Autor nie byl nigdy w Wilnie. Do 
Moskwy z Wilna, albo traktem połockim, al- 
bo starym: oszmiańskim, dawnićj jezdzono ; 
ale nikt z Moskwy nie może do nas, prostą 
droga, przyjechać przez Ponary, na zachód i 
południe, względem miasta, leżące. Wszak- 
że i oba zwyczajne trakty, na wschód Wilna, 
pasmami wzgórków przecięte są i ograniczo- 
ne. Przy polochim, leżą Góry-Pacow- 
skie, i ów mały, ale rozkoszny gaik brzozo- 
wy, tak wyniesiony; że z każdego przyjazdu 
do Wilna, z daleka już, naksztalt bukietu, 
widzićć się daje. Tuż się poczynają i wzgór- 
ki, okrążające Puszkarnią Sidorowicza, 
które cudzoziemcy Szwajcaryą w miniaturze 
nazywają: inne, przerzynając stary takt 


"zd 
z 


z 
runek, jeśliby szynk w domie trzymano, odda- 
wania do skarbu, od piwa 3 miodu po groszy 30, 
a od gorzaŻki po 15 groszy litewskich coroczuie. 
(Archiwum Beneficyalne). 
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oszmiański, ciągną się ku południowi. Przed 
te więc wzgórza Aleksander, na spotkanie 
narzeczonćj Wielkiéj Księżniczki wyjeż- 
dzal (1). Bo nareszcie, Góry - Ponarskie o 
siedm wiorst od Wilna są odległe. — 
Nie,mozna też przyjąć, bezwarunkowie, 
z P. Kraszewskim, że kiedy Król Ale- 
ksander, sprowadziwszy do Wilna Mni- 
chów Ronadz jów Zakonu S. Dominika, 0- 
sadził ich przy kościele S. Ducha jeden Z ZA. 
kónników tego konwentu zwyczajnie bywał 
dawnićj kaznodzieją katedralnym (T. Z, str. 
195: T. II, str. 353). Dominikanie od S. Du- 
cha, przyswóćm wprowadzeniu,obowiązali się, 
wprawdzie, uroczyście przed biskupem Woj- 
ciechem Taborem, że nadal, wiecznémi cza- 
sy, posyłać będą jednego z pomiędzy siebie, i 
to koniecznie doktora Feologii , któryby w ko- 
ściele zamkowym S. Stanisława słowo Ewan- 
gelii przepowiadał; ale ten obowiązek nie 
długo i opieszale spelniali. Już bowiem Jan 
z Książąt Litewskich, drugi tylko biskup wi- 


(1) Jest jakieś podanie, że Narzeczeni spotkać się mieli 
pod Niemieżą Jednakże T. Narbutt ma za 
rzecz pewną, iż Wielka Księżna przyjechała tra- 
ktem połockim. (Dz. Nar. Lit. T. PIII, str. 
312). 
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leński od Wojciecha Tabora, obwiniał Do- 
minikanów Święto -Duskich o niedbalstwo 
w przysylaniu do katedry kaznodziejów (1); 
a biskup Pawel książę O lszańs ki, powtór- 
nie ich o to upomniawszy (2), zaskarżył przed * 
Juliuszem III. Papieżem, który, listem 
Apostolskim, 1352 roku, dnia 4 Listopada, 
surowie Dominikanów , konwentu S. Ducha, 
zgromił, że warunkowi, włożonemu przy na- 
daniu ich pićrwiastkowóm, mówienia w ko- 
ściele głównym wileńskim kazań w niedziele, 
i święta, od niemalego już czasu, nie czynili 
zadosyć (3). Zdaje się, Że i to nie wiele po- 
mogło: gdyż wkrótce Paweł Olszański bi-- 
skup, zamyślał o ustanowieniu, z przychodów 
wspólnych banoniczych,  trzynastćj stalej 
kanonii, na którąby zawsze zdatnego kazno- 
dzieję wynaszano: czemu kapiluła najmo- 
eniéj się oparla (4). A chociaż za Waleryana 
Protasewieza był, przez kilka lat, kazno- 


(1) Acta VF. Capituli Vilnen. a. 1525, die 6 Octobr. 
J. 89—90, Nro 336. 

(2) Acta F. C. V. a. 1551, die 8 Octobr. f. 22. 

(8) Archivum F. Capituli Vilnensis. 

(4) Acta V. C. V. a. 1554, die 5 Octobr. f. 79; a: 
1555, die 27 Aprilis, f. 94 — 95; die 9 Maji, f. 
96— 97; die 14 Maji, f. 99—101. 
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dzieją katedralnym , Dominikan Ezajasz , do- 
ktor św. Teologii i kanonik wileński (1); ale 
tę powinność spełniał raczćj jako najmłodszy 
członek kapituły, nie zaś jako brat zakonny 
konwentu S. Ducha. "Dawnićj albowiem naj- 
młodsi zawsze kanonicy, naprzemian ze zwy- 
czajnymi kaznodziejami, przepowiadać byli 
powinni, od czego wykupywali się poźaićj 
coroczną opłatą złotych sta, ktore między 
tamtych rozdzielano. Kiedy biskup Waleryan, 
w r. 1559, zapisując kapitule dobra swoje 
dziedziczne Borodzicze, zapewnił na nich ale 
taryą Ś. Krzyża dla kaznodziei katedralnego; 
zaszło było, w kilkanaście lat poźnićj, posta- 
nowienie, ażeby do tćj posługi niekto inny, 
tylko sami Jezuici, nowozalożonego kolle- 
gium S. Jana, byli zazywani (2): eo przecięż 
nie dlugo trwalo. Niewiadomo, ezém kapituła ` 
zraziła się od Jezuitów; ale to pewna, że od 
schyłku szesnastego, przez cały przeciąg 


(1) Ibidem, a. 4565, die ro Maji f. 134 et passim. — 
Ezajasz domiuikan, wybrany kanonikiem wileń- 
skim d. 19 Stycznia 1560; a umarł przed d, 20 
Marca 156g r. 

(2) Acta F. C. V. a. 1574, die 4 Octobr. f. 152 et 

-- -die 6 Octobris, f. 454. Chciał nawet biskup Wa- 
leryan, za zgodą kapituły, cofając swój zapis, na- 
dać w zupełności majętuość Borodzieze Święto- 
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siedmnastego i piérwsz ych lat ośmnastego wie- 
ku, kaznodzieja katedralny królewski (z fun- 
dacyi Witolda), i biskupi albo Waleryań- 
ski, zwyczajnie wybićrani byli z pomiędzy 
świeckich księży, a bardzo rzadko i z zakon- 
ników, talentem wymowy zaleconych. Sto- 
priami, zaciéral się oddzielny tytul kaznodziei 
królewskiego i biskupiego, a cały ciężar, nie- 
kiedy, jednej tylko osobie poruczano. Naj- 
dlużćj zaś, bo od roku 1730 az do początków 
XIX wieku, obowiązek kaznodziejski przy 
katedcze spełniali KKS. Pijarowie (1), którym 
kapituła wielkie oddaje pochwały, zowiąc ich 


TA 
Jańskiemu kollegium sprowadzonych przez siebie - 
Jezuitów , którzyby za to, wieczuémi czasy, obo- 
wiązek kaznodziejski i peuitencyarski przy kate- 
drze spełniali. Potém się jednak rozmyślił, i do- 
bra przy kapitule pozostały. W wypisach ks. Bo- 
h usza cała ta rzecz niedokładnie i ciemno jest 
wyrążona. (Porówn. ZZizerunki ; Tomik XIV, 
str. 79). 

(1) Kapituła, mając na'Słuszczyńskim Pałacu 
20,000 złotych, za staraniem Dogiela zrzekła 
się ich na KKs. Pijarów wileńskich, którzy, za to, 
objęli pzy. katedrze ambonę, i obowi azali sie od- 
prawiać, co miesiąc, w kaplicy Jan uszowski éj 
$. Karola Borromeusza, po dwanaście mszy za du- 
szę Stanisława Kiszki, biskupa Żmudzkiego, 
prałata scholastyka wileńskiego, co to zapisał ka- 
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gorliwymi słowa Bożego opowiadaczami: Ze- 
losi verbi Dei praecones (1):— 

Dobitnie i prawdziwie skrćślona jest zmia- 
na obyczajów, jaka za Zygmunta I w Pol- 
sce i Litwie nastąpiła (T. Z, str. 209—202). 
Ale my, pomijając zalety, podjęliśmy się nie- 
wdzięcznćj sprawy, same tylko nice w dziele 
P. Kraszewskiego uważać. 

Na jakićmże stała miejscu , jakimże uległa 
losóm , owa sławna cerkiew Przeezystéj 
Bogarodzicy, naprzód soborna, a juź za 
Witolda, przez pewien czas, metropolital- 
na całćj Rusi Litewskićj, za Olgerda jesz- 
„cze wystawiona, w któréj , podług latopisów 
ruskich, i on sam, przed śmiercią od Julian- 
ny, Księżniczki "Twerskićj nawrócony, miał 
spoczywać, a w którćj niezawodnie spoczęła 


pitule obszćrne dobra Hoduciszki (JZizyta Altaryj 
w roku 1838, f. 92). Kapituła podobno jeszcze do- 
płacała Pijarom, na kaznodziejów, corok po złotych 
Qwiescie.— Nie możemy tu zamilczćć, że czcigo- 
dny, a w literaturze naszćj za wzorowego pisarza 
słynący, Ks. B. S. Jundziłł, zasluZouy Profes- 
sor b. Uniwersytetu Wileńskiego, w unłodości 
swojéj bywał jednym z kaznodziejów, których 
Zgromadzenie Pijarskie do kościoła katedralnego 
posyłało. 
(s) Acta FC. V. a. 1741, d. 16 Octobris, f. 315... 
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ta druga Zona Olgerdowa; — do któréj, 
przybywając z Moskwy, najpierwéj wstąpiła. 
Wielka Księżna Helena, dokąd się na na- 
bożeństwo udawała, gdzie zwłoki Jéj z kró- 
lewskim przepychem pogrzebione, i gdzie, 
za Zygmunta Augusta, pochowany był 
Piotr Iwanowicz Sz ujski, w ciągnienia na 
Wilno, roku 1564, od wojsk litewskich, pod 
sprawą hetmana Mikolaja Radziwiłła , Za- 
bity (1)2— Historyk miasta Wilna odpowiada, 
że miejsca jéj nawet, gdzie stała, dokładnie 
dziś oznaczyć niemożna; ale że są mniemania 
znających miejscowość (111), iz posadę jéj za- 
jela kamienica Bazyliańska, przy zaułku wio- 
dącym z Wielkićj uliey na Łotoczek , koło do. 
mu i apteki Machnaura (str. 205 i 390). 

Radzibyśmy znowu wiedzieli, zkąd i od 
kogo bierze Autor te swoje mniemania, które 
znającym miejscowość chciałby narzncać. Je- 
żeli, kiedy to pisał, jeszcze nie wyszła na jaw 
była Część siódma dziela T. Narbutta (2); 


— M 


(1) Wygnany patryarcha carogrodzki Jerem iasz, 
w roku 1578, odprawiał służbę Bożą w cerkwi $. 
Przeczystej w Wilnie, i postanowił metropo- 
lita kijowskim Michała Rahoze. (J, A. Kule- 
sza: Wiara Prawosławna; str. 199). 

(2) Dzieje Nar. Lit. Tom VII, 1840, Dodatek XVII, 

str 168 —169. 

Poczet nowy II. N. 22, 4 


X 
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mógł jednak, podcząs pobytu swego w Wil- 


nie i zgromadzania materyałów do jego hi- 
storyi, wstąpić do klasztoru KKś. Bazylia- 
nów u ŚŚ. Trójcy, gdzicby mu pićrwszy 
stary ksiądz i sługa cerkiewny mógł powie- 
dzieć, że cerkiew, którćj opustoszale ściany 
po dziśdzień dają się widzieć w dziedzińcu 
kamienicy Bazyliańskićj pod N. 350, od za- 
ulka koło domu Machnaura, nosiła tytuł 
Ś. Pialnicy, czyli Piacionki (to jest, $. Pra- 
xedy, Panny Meczenniezki Ikoneńskićj), i że 
zakonniey, posyłani z tego klasztoru, odpra- 
wiali w nićj nabożeństwo aż do zawalenia 
się pułapu w roku 1796. W niéjto spoczy- 
wa, nie Julianna Twerska, ale, jak świa- 
domi rzeczy twierdzą, Marya Witebska, 
pićrwsza żona Olgerda. 

Co się tycze soboraćj, metropolitalnćj cer- 
kwi Swietéj Preczystćj, pićrwszy ślad o pra: 
wüdziwém jéj położeniu powzięliśmy czyta- 
jac, przed kilką lat, najdawniejszy tom dzie- 
jów kapituły wileńskićj. Za biskupstwa Ja- 
na z Książąt Litewskich, dwaj duchowni przy . . 
katedrze, ksiądz Paweł, wikaryusz, i kś. 
Piotr, kleryk kaplicy Gastoldowskiéj, 

 powracali do zamku, z pewnćj gospody za 
Wilenka, przez most, koloymurowanéj cer- 
kwi ruskiéj zwanéj Preczysła, podczas 


1 
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dzwonienia w nićj na jakieś nabożeństwo (1). 
Rusini, niewiadomo dla jakich przyczyn, wy- 
padłszy z cmentarza i poblizkich mieszkań 
(e casis suis), rzucili się na spokojnie idą- 
cych księży, a odartych ze zwierzchniéj o- 
dzieży (2), targanych za włosy, zbitych, po- 
, deptanych nogami, okrwawionych i na wpół 
żywych, ledwo za wdaniem się niektórych 
bogobojnych osób, pośrzód ulicy odbiegli (3). 
Że most, przez który ci dwaj księża powra: 
cali z Zarzecza, nie leżał pod Bernardyna- 


(1) Nie miała wtedy jeszcze osobnej dzwonicy; ale 
"dzwon do muru saméj cerkwi, z boku, był przy- 
wieszony. x 

(2) Ké. Paweł miał na sobie, nową sobolą szubę (bir- 
rum novum sabellinum), wartości czterech kop 
groszy litewskich, to jest, około 130 dzisiejszych 
złotych. Pacholeciu zaś księdza Pawła, Z uczniów 
szkoły katedralnej (puer scholaris), które szło za 
nim, w rezruchu zdarto wiatyk, to jest, rodzaj 
płaszcza podróżnego, wartości jędućj kopy litew- 
skiej. 

(3) Acta F. Capituli Vilnen. a. 1525, die 6 Octobr, 

: J. 89; N. 334, Articulo: Injuriarum pro 
d-no Paulo drab contra Ruthenos, — 
Wszakże i Pan Kr., jak widać z dwóch lub ze 
trzech cytacyj, miał w rękach kopiją najdawniej- 
szego tomu aktów kapitulnych, pracowicie wy- 
"pisaną przez Ks, Pralata Herburta: (bo przed 
nim, księga la, krótfami i najzawilszym gockim 


AŻ: 


yt 


40 


mi, ale przy Biskupim młynie, dowodzi przy- 
wiléj kardynala Jerzego Radziwiłła, bi- 
skupa wileńskiego, w roku 1590, dnia. 19 
Lipca; którym, dla krawca swego, Aien. 
ca Hanussa Adama z Werszowice, nadaje: 
»laznia nowo zbudowaną, podle młyna na- 
»szego Biskupiego, na przedmieściu nad rze- 
»ką Wilną, pod klasztorem Ruskim Prze- 
» czystéj Panny, za broną i murem miejskim 
» (1).» 


Dotykalaie tu już. wskazane położenie cer- 


kwi, z téj strony bramy (Spaskiéj) i muru- 


miejskiego, ciągnącego się od niéj, poza le- 


m 


charakterem, po większćj części, pisana, uchodzi- 
ła jakby za hieroglify, a ks. Bohusz zaledwo 
„w niej kartkę zdołał wyczytać). Czemuż niepo- 
strzegł, 2e, w przywiedzionćm miejscu, podwa- 
kroć wspomina się cerkiew ruska, murawana, Zi- 
tuli nuncupati: Preczysta? Nie-wziąłby jej 
za Piącionkę. 

(1). Acta F. C. V. a. 159o, die; 26 Octobris, f. 146.— 
Nazwisko klasztoru nie właściwie tu użyte: bo 
przy cerkwi Preczysteńskiej, przynajmnićj pod 
rokiem już 1671, na obszernym placu cmenta- 


rzowym, stał tylko szpital Spaski (gdzie dziś ka- _ 


mienica 'Andr zejewskiego): najbliższy mura 
. miejskiego i wielkiej w nim Bakszty miejskiej 
murowanej, dzwonica, pałac metropolitański mniej 
szy i większy (prawie gdzie dziś klinika Wetery- 
narska), i dwa lub wzy domki czynszowe, 
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wym brzegiem Wilenki, do (poźniejszego) 
klasztoru Panien Swięto-Michalskich, napro- 


'wadzało nas na jeden ze dwóch wniosków: 


że albo cerkiew Preczysteńska i Spaska, le- 
żały blizko siebie, albo że pićrwsza, z cią- 
giem czasu, nazwisko Spaskićj przybrała; 
aściślejsze dochodzenie przekonało, iż oba te 
wnioski zupelnie się z prawdą zgadzają. Już 
przed nami T. Narbutt, na domysł raczćj, 
objawił zdanie, że cerkiew Przeez ystéj Bogaro- 
dzicy jest taż sama, która poźnićj słynęła pod 


. nazwiskiem Spaskićj (1). Ale jego wyrazy, 


oczywiście dawałyby do zrozumienia, że by- 
łato jedna i taż sama budowa, która, przy- 
brawszy poźnićj nazwanie Spaskiéj, już da- 
wne swoje miano Preczysieńskićj, calkiem 
straciła. "Tymczasem, soborna cerkiew me- 
tropolitalna, nie tylko w roku 1590 nazywa- 
ła się Preczysieńską; ale, jak zaraz obaczy- 
my, jeszcze pod koniec XVII wieku, a mo- 
że i daléj, nazwania swego nie zmieniła: kie- 
dy akta miejskie daleko weześnićj, bo je. 
szcze pod rokiem 1505 1 1538, już o cerkwi 
Ś. Spasa i Spaskićj bramie wspominają (2). 


(1) Dzieje Narodu Litewskiego, T. V, str, 256; T. 
VIII, str. 512. 
(2) Obacz. Dubińskiego, Zbiór praw i t. d. f. 20 
477 
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Cala rzecz wyjaśnia i rozstrzyga Dekret 
Romissarski, pod rokiem 1671 dnia 25. Mar- 
ca, w sporze o juryzdyke metropolitańską, | 
między magistratem miasta Wilna a metro- 
polita Gabryelem Kolędą zapadły, i map- 
pa wszystkich prawie cerkwi i miejsc poświą- 
inych przy nim dołączona. - Z nich się po- 
kazuje, Ze do wielkićj cerkwi soborućj Pre- 
czysteńskićj, przy prawym jéj rogu, do tejże 
wspólnćj ściany i w równi z ezolem cerkie- 
wném, przymurowana była, niewiadomo kie- 
dy, ale niewątpliwie przed rokiem 1505, dru- , 
ga cerkiew, dwa razy krótsza i węższa, pod 
tytułem S. Spasa, to jest, Zbawiciela (1). 
Bylbyto gatunek kaplicy, czyli przybudowy 
(npuaba»), gdyby nie miała osobnego wej- 
ścia i babińca od ulicy. Podczas lustracyi 
komissarskićj w roku 1671, cerkiewka ta 
Spaska, jeszcze od wojny za Jana Kazi- 
miérza, była zrujnowana i opuszczona zu- 
pełnie: nie wiémy nawet, czy się już kiedy- 
kolwiek podniosła. Ale że była przyleglej- 
szą do miejskićj bramy, tu nad Wilenką po- 


et 61. Porówn. Wilno Kraszewskiego, T. I, 
str. 187 i 281. 

QG)SNu mappie, wy żéj cztowanćj, położenie tych dwóch 
cerhwi wskazaue jest pod literami D. i C. : 


43 
stawionćj; ztąd naprzód bramie nadano prze- | 
zwisko Spaskićj, a z ciągiem czasu i same 
główną cerkiew metropolitalną, w pospoli- 
tym języku, poczęto nazywać Spaską: cho- 
ciaż ta, w obrzędach kościelnych i w doku- 
mentach, pićrwiastkowego tytału swojego 
założenia Preczysteńskićj, nigdy nie straciła. 
Ulica też, od cerkwi metropolitalnćj wiodą- 
ca na (dzisiejszy) Piasecki-Zaulek, nazywa- 
ła się Preczysteńską (1). Wszelakoż, mia- + 
no Spaskićj cerkwi i bramy, nawet po zni- 
knieniu już dawno przybudowy: cerkiewnćj 
pod tytułem Zbawiciela, w ustach ludu prze- 
Żyło, zacierając nazwę piérwotua głównego 
gmachu (2): = 

Widzimy tedy, że soborna cerkiew wileń- 
ska, którą Pan Daniłłowicz ma za giną- 
cą w przeszłości i może najdawniejszą (3), 
leżała, wszakże, nie daleko od zamku; że ` 
Królowa Helena, bez wielkiego trudu, na 


DELLA 2 

(0 Mpp tylekroć wspominana 

(2) Tak więc płonnym był domysł, przez niektórych 
u nas dawnićj powzięty: jskoby nazwisko Spa- 
skiej bramy, pochodzić miało od obrazu Spasa 
(Zbawiciela), który niegdyś Rusioi, gęścićj ti o- 
siadli, swoim obyczajem, nad bramą; we wnęce 
jakićj muru, postawić mogli. 


(5) Tygoduik Petersburski, Rok 1839, N. 63. 
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nabożeństwo do nićj uczęszczać mogła: a za 
czasów Króla Aleksandra, kto wić na- 
wet, czy nie prowadziła do nićj jaka ulica, 
prośćićj z, zamku idąca, nie zaś, jak w dzi- 
siejszem mieście, po tylu pożarach odbudo- 
wywanćm, -przecinające się i krzywe uliczki. 

Kiedy starożytną soborną, poźnićj metro- 
politalną, cerkiew Preczysteńską, a w poto- 
ezném nazywaniu Spaską, trzydzieści lat te- 
mu, przerąbiano na teatr anatomiczny; zna- 
leziono, w jćj sklepach, blachę z napisem, 
słowiańskićmi głoskami, zaświadczającym , 
że tu były pogrzebione zwłoki J ulianny Ol- 
gerdowćj, Księżniczki Twerskićj, Wiel- 
kićj Księżny Litewskićj, (matki Króla Wła- 
dysława Jagełły). Blachę tę, którąby 
dzis na wagę złota ceniono, wziął był do 
siebie $. p. S. M., naówczas dziekan oddzia- 
łu nauk moralnych i politycznych b. uniwer- 
sytetu wileńskiego, i niewiadomo, gdzie się 
teraz znajduje. Ale, na własne oczy, wi- 
dział blachę i przeczytał napis, czcigodny 
Pan Antoni Marcinowski, znany z chwa- 
łą i wielką w literaturze naszćj zasługą, a 
bezzyslowném poświęceniem się, wydawca, 
przez lat kilkanaście Dzieńnika PVileńskie- 
go, przez lat blizko trzydzieści Ruryera Li- 
tewskiego, który zgromadził wiele szaco- 
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wnych wiadomości i rzadkich zabytków do - 
historyi dawnego Wilna; i któremu, żeśmy 
w uwagąch naszych nad tą częścią dziela Pa- 
na Kraszewskiego, winui udzielenie naj- 
ważniejszych pomocy, otwarcie i z wdzięczno= 
ścią wyznajemy. — : 

W ukladzie dobrowolnym między magi- 
stratem miasta W ilna, a plebanem archiprez- 
biteryalnego koseiola S. Jana, Leonardem R o- 
dianem, pod rokiem 1521, dnia 9 Kwietnia, 
uezyniona wzmianka o dwóch, przy tym ko- 
ściele, kaznodziejach, Polaku, przez miasto 
utrzymywanym, i Litwinie, którego utrzy- 
my wał pleban (1), naturalnie nastręcza wnio- 
sek Autorowi, że język litewski, bardzo ma- 
ło dziś w Wilnie znajomy, podówczas mu- 
siał być jeszcze dosyć pospolitym (str. 213). 
My znaleźliśmy skazówkę niewątpliwą, iż 
wiekiem z górą poźnićj, za Zygmunta LIL, 
po kościołach parafialnych wileńskich, nauki 
do ludu jeszcze w litewskim języku mietwa- 
no, Jestlo przywilćj biskupa Abrahama W oj- 
ny, pod rokiem 1637 dnia 23 Września, do- 
zwalający bractwu S. Marcina Katolików za» 


(1) Predicatores vero, Plebanus*Lithvanum, Consu- 
latus Polonum, idoneos providere tenebuntur. 
(Dubiński, Zbiór praw i t. d. f, 45). 
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ori Doer . GWC o, . at 
'enéj naeyi niemieckićj, przenieść się z ko- 


ściolka ŚŚ. Trójcy, gdzie od roku 1613 na- 
bożeństwo swe odprawiali, do jezuickiego 
kościoła Ś. Ignacego. Za powód do nazna- 
czenia,dla przybylców niemieckich Katolików, 
osobnego ołtarza i nabożeństwa z kazaniem 
i całą posługą dachowną, biskup to podaje, 
że ani po polsku, ani po litewsku nie rozu- 
mieją: ignari linguae polonae pariter ac li- 
tuanue (1). — 

Wspomniąwszy o zajmującćj się, pod Zy- 
gmuntem: I, instrukcyi w Wilnie, uwiá- 
damia Pan Kr., że katedralna szkółka piér- 
wiastkowa miała swego nauczyciela (a jakże- 


- (1) Liber Confraternitatis Catholicorum inclytae Na- 
tionis Germanicae advenarum, N. 9. — Księgi 
tćj, miejscami po łacinie, po niemiecku i po pol- 
sku pisanćj, łaskawie nam użyczył Ké. Prałat 
Herburt, przed nikim się nie ukrywający z ob- 
fitym wątkiem, jaki do historyi rzeczy miejsco», 
wych, osobliwie kościelnych, oddawna już w ci- 
chości przysposabia, Zasługuje na uwagę, Ze bi- 
skup Abraham Wojna, w rzeczonym przywile4 
ju, dozwala Niemcom Katolikorn, słabszego zdro- 
wia, jeść w posty z nabiałem, a wedle potrzeby, 
nawet z mięsem, i znajdować się przy ślubie i na 
godach weselnych (assistere matrimoniis) Katoli- 

"ków niemieckich, z róZuowiereami ich narodu, 


Widać, 2e i do tego, dyspensy było potrzeba. 


AT 


by szkółka bez nauczyciela być mogla?), i że 
dzieliła sie na klassy; na wsparcie czego, od- 
wołuje się do pićrwszych trzech tomów akt 

kapitulnych, pod artykułem: Auniversarii 
Fitoldi (str. 214 i 393). Nie pojmujemy 
wcale, coby za związek mógł zachodzić, mię- 
dzy anniwersarzem Witolda, a szkólką ka- 
tedralną i jéj klassami, Chyba że Autor nie 
rozróżnił auniwersarzów Witolda, odpra- 
wianych eztérykroé na rok, potrzykroć w ka- 
żde Suchedni, przez biskupa lub jego sufra- 
gana, z kapitułą i wikaryuszami, przy we- 
zwaniu poźnićj i zakonnych zgromadzeń, od 
mszy Witoldówskićj zapokojnéj (Missa 
quotidiana olim Vytholdi, Magni ducis 
Lithuanie, Requiem dicta), którą codzien- 
nie, za jego duszę, odprawowali koleją dwaj 
peniteneyarze, a śpićwali kantem gregoryań- 
skim eztéréj młodzieńcy, wybićrani z po- 
między uczniów szkoły katedralućj drugole- 
tnich i trzecioletnich, czy leż drugiéj i trze- 
ciéj klassy (secundarii et tertiarii). Jeszcze 
Paweł Olszański biskup każdemu z tych 
młodzieńców płacił, co kwartał, po dwana- 
ście groszy litewskich, a ze dworu biskupie- 
go kazał wydawać, codzień na "każdego, po 
» poreyi mięsa, chleba i piwa: na ezém ocho- 
tnie przestawali. Biskup Waleryan Prota- 
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sewiez zamyślał o wznowieniu codziennćj 
mszy Witoldowskićj, od niejakiego cza: 
su w niepamięć puszezonéj. Ale dla sporu: 
kto koszt na śpićwaków łożyć powinien, ezy 


„kapituła, pożytkująca z trzecićj części przy- 


chodu dóbr Ihumenia, przez Witolda na- 


danych, czy biskup, spożywający dwie trze- 


ciny? nie widać, żeby to do skutku przy- 
szło (1.— 

Nie wićmy z jakiego źrzódła (bo żadnego 
nie przywodzi) Pan Kr. wyczerpnął wiado- 
mość, że kościoł katedralny, po spaleniu 
w 1530 roku, zaledwie odbudowany i nie- 
zupelnie jeszcze przybrany, `w roku 1542 
powtórnym spłonął pożarem, a w 1544 był 
dokończony i poświęcony na nowo (str. 237 
i 242) Ani akta kapitały, ani księgi róż- 
nocześnych wizyt kościelnych, ani inne świa- 
dectwa archiwalne, nam znajome, najmniej- 
széj o tym pożarze wzmianki nie czynią. 
Wprawdzie dwa przywileje Pawła: książę- 
cia Olszańskiego biskupa, jeden pod ro- 
kiem 1542, dnia 20 Czerwca, naerekcyą no- 
wéj kaplicy Monwidowskićj przy kate- 
drze, drugi pod rokiem 1543, w poniedziałek 


(1) Acta F. C. V. a. 1559, die 13 Octobris, f. 177 
ei a. 1973, die Jo Septembr. f. 112 — 113. 
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po Przeniesieniu Ś. Stanisława, na kaplicę 
Swieto- Kryzką w sadzie biskupim , przyto- 
czone nawiasem i bardzo niedokładnie w księ- 
dze ostatniéj wizyty kościelnćj 1828 roku, 
namieniają o pogorzeniu miasta i kościola. Ale, 
czytając je w zupełności, latwo jest widzieć, 
Zeto w dawniejszych jeszcze latach (superiori- 
bus annis), nie zaś przed samém ich wydaniem 
przypadło. Więc dokończenie kościola w roku 
1544 (chociaż i o tém akta kapitalne wyraźnie 
nie nie mówią : a nabożeństwo, przynajmnićj 
w kaplicy Trojeckićj i królewskićj Bogaro- 
dzicielskićj juz się daleko wcześnićj odprawia- 
ło), ściągać się musi do pićrwszego pożaru, 
w 1530 roku zdarzonego. Jeśliby wreszcie 
pod rokiem 1542 i trafił się na zamku dol- 
nym cząstkowy jaki pożar; ten pewnie ko- 
ścioła katedralnego znacznie nie dotknął: bo 
inaczćj dzieje kapitulne, w tych latach ca- 
łe i nie przerwane, o témby nie zamilcza- 
ły (1). — 

Ale Pan Kr,, trapiąe katedrę wileńską tym, 
więcćj niż wątpliwym pożarem 1542 roku, 
nie wspomniał o innym znacznym pożarze 
miasta pod rokiem 1557, w którym wiele 
ROZA C ZE 

(1) Dopićro od roku 1546 do 1550, za cztćry lata, 


aktów nie dostaje, 


Poczet nowy II. N. a2. 5 


50 


cerkwi ruskich, osobliwie drewnianych, splo- 
nęło. Bo kiedy, za Króla Michała, spór 
się toczył między metropolitą Gabryelem Ko- 
ledą, a magistratem wileńskim o juryzdykę 
metropolitańską, mieszczanie dowodzili: że 
w pewnym, dosyć szczupłym, obrębie mia- 
sta nigdy nie moglo być tak wiele „cerkwi, 
jak metropolita na mappie pok azuje ; że o 
id tórych z nich, jak pamięć ludzka znosi, 
nigdy nie słyszano; że gdyby miały być tak 
liczne cerkiewki, i w tak blizkiéj jedne do 
drugich przyległości, tedy sami episkopowie 
część ich, jako mnićj potrzebną, znieśćby 
koniecznie musieli. Na co odpowiedziano ze 
strony metropolity: że biskupi nigdy nie mo- 
gą cerkwi. znosić albo alienować; że wszy- 
stkie te cerkwie, po większćj części drewuia- 
ne, rzeczywiście kiedyś exystowały: ale je 
pre całego miasta pożar, roku 1557, 

w popiół i perzynę obrócił (1), wyjąwszy 


(1) „Ale ich communis całego miasta conflagratio 
pin cineres ei favillas redegit et abolepit" Po- 
trzykroć ten pożar, a zawsze jednostajnie pod ro- 

. kiem 1557, jest wspomobiany. Inaczćj sądzićby 
moZua, Ze przez pomyłkę rok 1557, położono 
zamiast 1530. Zresztą, nie podobnaby odrzucać 
powagi urzędowćj dekretu Sądów Królewskich 
telacyjnych i Komissarskiego. z 
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kilka murowanych; że dnchowieństwo grec- 
kie, nie mając czém i za co, tyle cerkwi re- 
staurować, wyrobiło wprawdzie, u Zygmun- 
ta Augusta, pod rokiem 1560, reskrypt 
na wolne odbudowanie cerkwi S. Piatnicy 
i Rożdestwa Chrystowa, ale tylko piérw- 
szą z nich odbudowało, druga zaś, albo nie 
była podźwignięta, albo znowu jakim trafem 
zniszczała; że na poświątućm, tojest, na 
zgliszczu i cmentarzach pogorzalyeh lub u- 
padłych cerkwi, mieszczanie, za konsensem 
metropolitów, dómy naprzód z drzewa, a po- 
tém i z muru powystawiali; a zatém, że mie- 
szkańcy tych domów czynsz do cerkwi me- 
tropolitalnćj Ś. Preczystćj płacić powinni, 
ani się z pod przysadu metropolitańskiego 
wyłamywać, a do juryzdyki majdeburskićj, 
czyli miejskićj, samowolnie przechodzić 1), — 


4 , 


(1) W małym obrębie miasta, między murem miej- 
„skim od Spaskiej bramy do klasztoru Pauien Za- 
konnych $. Mich. ła, i uliczką od tejże bramy na 
ulicę Sawicz pićrwszą (koło Panien Mitosiernych) 
prowadzącą, z jednéj strony,—z drugićj zaś, mię- 
dzy zaułkiem Beruardyńskim mimo Zbór dawny 
Kalwiński, częścią ulicy Zamkowej i Sawicz piérw- 
szćj, aż do uliczki, która z tej znowu ku Spaskiej 
bramie powraca, były niegdyś cerkwie; Sobarna 
ORC Spaska, $. Katarzyuy, $. Pokro- 

5 A s 
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Zygmunt August, powiedziano dalej, 
w oczach wszystkich, kazał zbudować gale- 
ryą czy też most, ponad ulicą i Wilią, przez 
ogrody, prowadzący do blizkiego pałacu Bar- 


wy (tojest: Opieki N. P. M.), $. Iwana, s. Mi- 
chała, 8. Mikołaja Zgonu czyli Uspenija, $. He- 
liasza i Rożdestwa Chrystowa. Pożar 1557 
roku, najbardziej dotknąć musisł część CO 
w obrębie tym, zajętą. Przy Wielkićj zaś ulicy 
staty; cerkwie: $. Piatnicy, $. Mikołaja Perene- 
senija (dotąd wwająca) i Woskreseńska; ku O- 
sté, bramie dwa AR (jak i dzisiaj) z cer- 
kwiami ŚŚ. Trójcy i $. Ducha. Na Rosie, za 
Ostrą bramą, była zaliv drewniana Š. Jerzes 
go Welikomuczennika, spalona'w czasie wojny 
za Jana Kazimićrza. W zbiegu dwóch ulię 
Sawiczych, na prawym rogu idąc od ratusza, le= 
ż.ło poświątne, czyli plac pusty i goły, po nie 
gdyś drewnianćj cerkwi $S. Bezsrebrników (to 
jest: brzpłatnych lekar zy) Kużmy i i Damiana; a 
na Zarzeczu, poświątne cerkwi $. Piotra Aposto 
Ja. Podezas tej Komissyi za. Króla Michała, 
dekretem Sądów Relacyjnych w roku 1671 wy- 
sadzonćj, nabożeństwo, ile z dekretu Komis- 
sarskiego zmiarkować można, odbywało się tylko 
w pięchi cerkwiach: Preczysteńskiej, Piatnic 
kiej, 8. Mikołaja Perenesenija, 58. Tiójcy i nie- 
unickid] S. Ducha. Gzy, o tym czasie, służbę 
Bożą odprawiano w cerkwi 7//'oskreseńskiej, rzecz 
jest wątpliwa; czyli zaś ją poźnićj, i na jak dłu- 
go, przywrócono? nie wiéiny. 
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bary (str. 243—244). To już Autor przez 
jakieś roztargnienie musiał napisać. Bo wszak- 
-że i pałac, z ogrodem, Barbary Radzi- 
wiłłówny, i cały zamek dolny, leżały po 
téjze samćj, lewćj stronie Wilii. Jeżeli więc 
Autor chciał wyrazić, że most wiszący, al- 
bo galerya, ciągnęłasię, przez ogrody, wzdłuż 
lewego brzegu Wilii; za cóż przydał, iż prze- 
chodziła razem ponad ulicą (tojest, na poprzek 
ulicy) i ponad Wilia: co sens całkiem od- 
mienia, i nieświadomemu miejscowości kaza- 
łoby wnosić, że ten most prowadził na pra- 
wą stronę rzeki, czyli że pałac Barbary 
za nią się juź znajdował? W drugićm na- 
wet miejscu jeszcze dobitnićj wyrażono: iż 
Król Zygmunt August krytą galerya, 
z ogrodów zamkowych umyślnie postawioną, 
ponad Wilią się przemykał (Tom II, str. 
233). 

Sam Pan Kr. mógł jeszeze widzieć opu- 
stoszałe ściany pałacyku Barbary, zaledwie 
w 1828 roku rozebrane, albo przynajmnićj 
był ciekawym wywiedzieć się o ich posadę. 
Wznosiły się one tuż poza obszćrnym pla- 
cem Radziwillowskim, teraz na skład 
drzewa płytowego obróconym, o sześćdzie- 
siat kilka kroków od lewego brzegu Wilii, 
z tyłu ogrodu, dziś starozahonnego Hirsza 


EAR 
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Mowszowicza; a w przyległych ogrodach Pa- 
na Szybakowskiego i pisarza splawne- 
go magazyńm, było dawnićj pięć czystych 
sadzaweh Radziwillowskhich, z których 
dziś dwie tylko, prawie calkiem spuszczo- 
ne, trzciną i tatarskićm zielem zarosle, po- 
zostaly. W tych to właśnie miejscach roz- 
legal się niegdyś dwór i obszérny ogród 
mlode wdowy Gastolda, przedzielony od 
ogrodów zamkowych lewą odnogą, podów- 
czas tu płynącćj, Wilenki, albo jak chcą 
drudzy, tylko fossą czyli kopanicą, po le- 
wćj stronie Wiłenki, blizko już do Wilii 
wpadającą. Na tym więc kanale i ulicy Zy- 
gmunt August, za porada znanego po- 
wiernika swego D'owojn y, kazał wystawić 
bramę, z ukrytćmi w jéj bokach wschoda- 
mi i galeryą, prowadzącą z jednego ogro- 
du do drugiego (1). i 

Był wprawdzie niegdyś, naprzeciw dol- 
nego zamku , most na Wilii zbudowany. Bo 
nie tylko powszechne o tém 1 głośne są po- 
dania; ale też ograniczenie placów lub do- 
mów , koło katedry i zamku, do kapituły i 
horodnictwa wileńskiego należących, dopeł- 


(1) Porówn. T. Narbutta, Dzieje Narodu Litew- 
skiego, T. IX, sir. 286—237. 
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nione w roku 1719 dnia 5 Października, przez 
Komissarzy wyrokiem Sądów Żadwornych 
Assessorskich W. K. L. wyznaczonych, po- 
kilkakroć wspomina: «o drodze staroswiec- 
» kiéj, idącćj z zamku do ulicy i mostu quon- 
» dam slaroświechiego, za Wielkich Xiazat 
» Litewskich na Wilii ante będącego (1).» 
Kiedy powstał, w jakićm właściwie miejscu 
przypadał i jak trwał długo? może to nam. 
Autor, w rozdziale: o FV'odach, wyjaśni (2). — 
Zdaje się, mówi daléj Pan Kr., iż po- 
wietrze morowe, w roku 1553 panujące, mu- 


(1) Archivum Venerabilis Capituli Vilnensis. Tako2, 
Akta Komissyi Beneficyaludj. 

(2) Co Gornicki pisze, iż ów znany Wojcik, ra- 
niuchno bardzo pod zamek królewski nad Wilią 
podszedlszy, z mostu kilka kroków, przylepił na 
wrotach zamkowych kartkę z przegroZkami- na 
Zygmunta Augusta; to raczćj o moście na 
Wilence, albo fossie jkićj zamkowćj, nie zaś na 
Wilii, rozumiććby mvże wypaluło. Jest nawet 
powszechne u nas podanie, Ze ta sławna kartka 
przylepiona była na głównćj bramie Zamkowej, 
zaledwo teraz jeszcze, od kilku lat, zb.tćj, przed 
którą płynęła niegdyś lewa odnoga Wilenki, od= 
dzielająca wówezas zamek od właściwego inia- 
sta. Z pewne, Że z mostu ua lcin korycie Wi- 
lenki, postupiwszy ma kilka kroków, już wrót 
zamkowych dosięguąć możua było: 
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siało się przedłużyć aż do roku 1555: gdyż 
akta kapituły, pod tym rokiem, wspomina- 
ją, że z powodu zarazy, wszyscy się kano- 
nicy rozjechali, jednego tylko z między sie- 
bie zostawiwszy (T. I, str. 258 i 399). I 
owszem, alita zaświadczają cale przeciwnie, 
iż kapituła, która się w 1553 roku podczas 
grassującego moru była rozproszyła, za u- 
staniem zarazy powróciwszy do Wilna w na- 
stępnym 1554 (nie zaś 1555) roku, na posie- 
dzeniu swojém dnia 9 Października, poczy- 
tala to za szczególną gorliwość i zasługę Bar- 
tlomiejowi z Kowna, kanonikowi, że on je- 
den tylko, w ciągu przebytćj już klęski, dla 
zarządu i dopilnowania rzeczy kościelnych, 
odważył się był w mieście pozostać (1). Jak- 
żeby synod dyecezalny, w początkach roku 
4555 mógł być do Wilna zwołany, jeśliby po- 
„wietrze morowe jeszcze w nićm nie ustalo2— 

Trzeba, jak widzę, i nam wmięszać się 
do kłótni Dziejopisa Litwy z Historykami 
miasta Wilna. Teodor Narbutt gromi Ba- 
lińskiego (2) i Kraszewskiego (3), po- 


(1) Acta V. C. V. ab anno 1550 ad annum 1560, 
Notario Nicolao Trojano de Chrosniewicz f 80 

2) Historya miasta Wilna, Tem II, str. 105—106. 

(5) Wilno od jego ‘początków, Tom I, str. 254—256 
i 899; Tom LI, str, 555 i 501. 


57 - 
wtarzających za Naramowshim piosnkę: 
że to Paweł książę Olszański biskup, 
w obrzędowym ubiorze, przy pomocy su- 
fragana swojego Cypryana z calém ducho- 
wieństwem katedralném, zatrzymał Zygmun- 
ta Augusta, wyjezdzajacego do modlite- 
—wni Kalwińskićj na Łukiszkach, a ująwszy 
za cugle konia, zwrócił ku zamkowemu ko- 
ściołowi (1). Dziejopis Litwy, nie watpiac 
o rzeczywistości czynu, dowodzi, że go do- 
pełnić nie mógł biskup Olszański: gdyż 
modlitewnia Ralwiásha na Łukiszkach po- 
wstała i utrzymywała się między rokiem 1553 
a 1557; a właśnie Olszański umarł w ro- 
ku 1553, i przez (rzy lata po nim rządy wi- 
leńskićj dyecezyi sprawował biskup żmudz- 
ki, Waclaw Wierzbicki. Rozumić więc, 
że dopićro Waleryan Protasewicz, na- 
stępca Olszańskiego, podwakroć już od 
kapituły, za opieszałość w powściąganiu szé- 


(1) Naramowski (Faczes rerum sarmaticarum, Lib. 
1, Cap. X, p. 229—930), opowiadając ten śmia- 
ły postępek Olszańskiego biskupa, zsyła się 
na Kojałowicza i Russela w Panegiryku $. 
Jackas Taż saina rzecz, DE Naramowskie- 
go, opisana jest w dzielkn: Domowe wiadomo- 
ści o Wielkim Xiestwie Litewskim, Wiluo 1765, 
str, 45. 


| 
| 
| 
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rzącego sie różnowierstwa napomniany, za- 
biegł drogę Zygmuntowi Augustowi, 


gdy się ten, nie juź do modlitewni Kalwiń-- 


skićj na Lukiszkaeb, w pałacu wojewody 
Mikołaja Radziwilla Czarnego, tymeza- 
sowie urządzonćj, ale do nowego Zboru na 
Bernardyńskim zaułku był wyprawił, i że 
to, podlag P (3) w roku 1562 xdi 
pilo (1). 

Ależ myli się, nie:pomalu, szanowny Nar- 
butt, morząc Olszańskiego pod rokiem 
1553, i dając, przez trzy lata, biskupstwo wi- 
leńskie w administraeya Wacławowi Wierz- 
biekiemu, który nim, ani dnia jednego 
nie rządził: gdyż Pawel książę Olszański 
biskup nie pierwéj umarł, aż w roku 1555, 
s 4 Września (2). Jeżeli biskup Pre 

i Wierzbicki prezydowal na synodzie 
a= odbywającym się w początkach 
tegoż roku (3); czynił to, nie jako administra- 


(1) Dzieje Narodu Litewskiego, Tom IX, str. 471— 
477, i Dodatek H, ste 4—7. 

(2) Acta V.C. V. ab'anno 1550 ad annum 1560, 
f.110 - 111.>P. Kraszewski, chociaż w Iszym 
tomie (str. 258) umorzył takoż Olszańskie- 
go pod rokiem 1553; ale w tomie Ilgin (s£r.ó07) 
omyłkę tę, podłnęj dziejów kapitulnych, spro- 
stowal. 


(5) Acta V. C. V. a. 1555, die 4 Febr, et sqq. 
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tor biskapstwa wileńskiego w niezajeciu sto- 
licy, lecz zastępując księcia Olszańskie- 
go, przypadkowie podówczas chorego, jako 
kanonik wileńskićj kapituly, a starszy w go- 
dności kościelnej: ale pasterz wileński do- 
brze się jeszcze, z téj niemocy, na kilka mic- 
sięcy był poprawił. 

- Wszelako i przeciwna strona, trzymająca 
zNaramowskim, nie wiele na tym ustér- 
ku T. Narbutta wskórala: bo Naramow- 
ski popełnił okropny anachronizm, dając za 
sufragana, Olszańskiemu, księdza Cy- 
pryana, zakona S. Dominika. Sufraganem 
nie tylko księcia Olszańskiego, lecz i 
Waleryana Protasewicza, aż do roku 
1570, był Jerzy Albinus, doktor obójya 
prawa, prałat kantor wileński. Ten nie kwa- 
pilby się do hamowania króla od Kalwiń- 
skich i nowokrzezeńskich zborów: bo sam 
pomówiony było jawne sprzyjanie wkra- 
dającemu się nowowierstwu, o wprowadza- 
nie ksiąg jadem heretyckim zaprawnych, a 
raz nawet, pod nieobecność swoję w Wil- 
nie, udany przed kapitułą, że publicznie, 
w pewnym kościele, biskupim obyczajem, 
mszą czy też inne nabożeństwo (officia Di- 
vina) rzymskiego rytuału, w polskim języku 
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śmiał odprawować (1). Wielebny Ojciec, 
Brat Cypryan, Zakonu Kaznodziejskiego, był 
wprawdzie żarliwym pogromcą nowowier- 
stwa, i dla tego młótem kacerzy (malleus 
haereticorum) nazywany; ale na sufraganią 
wileńską zaledwie jakoś nastąpił kolo roku 
1572, kiedy już od śmierci Mikołaja R adzi- 
wiłła Czarnego z ośm lat upłynęło, i kie- 


(a) Acta F. Capituli Vilnen. a. 1550, die 22 Octo- 
bris et a. 1561, die 3 Febr. J 3, — M. Jerzy 
Albinus, herbu Trzy Kroje, biskup metoneń- 
ski, doktor obójga prawa, prałat kantor i sufra= 
gan wileński, niespokojnego i do nowostek skłon= 
vego charakteru, zamyślał podobno otćm, oco za 
naszych już czasów kus'ł się we I'rancyi ké. Cha- 
let, tojest: o zaprowadzeniu Liturgii Rzymsko= 
Katolickićj w narodowym języku. Dla podejrzeń 
o chylenie się ku sektom różnowierczym i pope- 
dliwości w towarzyskićm obejściu, nielubiony 
był odkapituly. Biskup Waleryan usiłował skło- 
nić go do zrzeczenia sie sufraganii, a nawet juž 
kogo innego, na jego miejsce, zalecał wybrać 
na kapitule jeneralućj dnia 207 Listopada, 1563 
roku. Jednakże Albinus potrafił utrzymhé się 
na dostojeństwie, kióre ciągiem przez dwadzieścia 
kilka lat sprawował. Umarł zaś nagle, przed 
dniem 10 Maja, roku 1570. (Z wiadomości ze- 
branycb przez uczonego Prałata Ký, M. Her- 
burta, który nas i w téj, i w innych podjętych 
lub zamierzonych robotach, uprzejmie swoją ra- 
dą i pomocą zasilał). 
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dy Król Zygmunt August, złamany nie- 
zdrowiem i coraz bardzićj słaby, nie miał 
jaź ochoty odwiedzać Kalwińskie zbory, a 
podobno i nie żył nawet (1). 


(1) Cypryan Dominikan mianowany przez Piusa V, 
biskupem modoneńskim w Peloponezie, i potwier- 
dzony na sufragana wileńskiego w roku 1572, 
dnia 5 Marca: (Quetif et Echard, Scripto- 
res Ordinis Praedicatorum, Tomo TI; 23888); 
Sprzeczkę pomiędzy sufraganem Cypry'nem, a 
proboszczem katedralnym Maciejem Kłodziń- 
skim, o pierwszeństwo miejsca w chórze i ka- 
pitule, kardynał Jerzy Radziwiłł biskup tak 
rozwiązał: żeby na przyszłość, wieczuémi czasy, 
sufragan wil ński, jako w godności biskupiéj po- 
stawiony, miał piérwsze miejsce i krzesło w ko- 
ściele przed wszystkimi prałatami, zaraz po bi- 
sküpach senatorach tej prowincyi W. K. L.; zaś 
w kapitul według kolei prelatury lub kanonic- 
twa swego, miejsce mieć będzie i powinien (4c- 
ta V. C. V. a. 1584, die 8 Octob. f. 386; a. 
1567, die 9 Octobr. f. 76 —77). Po wzieciu kar- 
dynała Jerzego Radziwiłła na katedrę krakow- 
ską, sufragan Cypryan był przez wzy lata admi- 
nistratorem biskupstwa wileńskiego, Żyć przestał 
w Marcu 1594 roku. O spadkobićrstwo pozosta- 
łych po nim sréber i gotowych pieniędzy, cieka- 
wy spór był się wywiązał między Dominikana- 
mi a kapitułą, która testament sufragana, jako 
mnicha, podług kanonów uvieważniła. Niektóre 
jednak sprzęty zmarłego Dominikanóm, jak jał- 


Poczet nowy II. N. 22. 6 
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Któż tedy ujął za cugle konia królewskie- 
go? Jeżeli przytoczone Świadectwa piśmien- 
ne rzeczy tćj nie rozwiązują, tém annićj u- 
stne podanie, które, powszechniéj wpraw- 
dzie, za bohatćra powieści ogłasza Pawła 
książęca OQOlszańskiego, ale, mięszając 
czasy i wypadki, przydaje oraz: że jak sko- . 
ro Ojciec Święty dowiedział się o heroicz- 
nym postępku biskupa i kapituły wileńskićj; 
tak zaraz, dobrowolnie i z własnego natchnie- 
nia, dozwolil jćj pralatóm i kanonikóm no- 
sié czerwone togi kardynalskie (2). Tym- 
czasem , zaledwie o cały wiek poźnićj, za 
Jana Razimiérza, kapituła, nie bez dlu- 
gich i usilnych starań, wyrobila u Innocen- 
tego X Papieża, wolność noszeuia togi, al- 
bo kappy rzymskićj. którój kolor do jéj wy- 
boru: zostawiono (1). W podaniu więc, je- 


mużnę, oddano (cta V C, P. a. 1594, die 8 
Febr. f. 919; die 18 Martii, f. 915, et passim). 

(1) Acta V. C. V. a. 1645, die 94 Julii, f. 169; a. 
1649, die 6 Octobr. f. 699; a. 1650, die 16 Maji, 
J. 746 et die 3 Octobr. f. 826; a. 1651, die 27 
„Aprilis, f. goo.— Z początku miały być togi fio- 
letowe, zwłaszcza, że Król Jan Kazimićrz 
wielce był sobie w tym kolorze upodobał. Po- 
Źnićj jednak zgodzono się ostatecznie na barwę 
czerwoną; za materya zaś wybrano pólkamlecie 
albo saję. 
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szcze gorszy anachronizm, niźli w opisie 
Naramowskiego. Słowem, całą tę po- 
wieść, tak nieskładnie stoczoną, póki o rze- 
telności głównego czynu nie przekona świa- 
dectwo jakie autentyczne, możnaby, zdaje 
się, mieć za wymysł poźniejszych już pi- 
sarzy zakonnych. ŹZrobmy tylko jeszcze u- 
wagę, że gdyby to Waleryan biskup stawił 
ezolo Królowi wybićrającemu się do Kalwin- 
skiego zboru; pewnieby Jezuici, nie szeze- 
dząc pochwał dla założyciela pićrwszego u 
nas kollegium, o tém nie zamilezeli. — 
Kończąc zajmujący i ożywiony obraz sta- 
nu Wilna za rządów Zygmunta Augu- 
sta, pod którym miasto nasze dosięgło było 
wysokiego szczebla pomyślności, uwiadamia 
P. Rr., że do tego: niemal ezasu odniesé na- 
leży krótkie opisanie łacińskie miasta Wilna, 
dlugo potém zagranicą powtarzane. Opisanie 
to, chociaż nie bardzo pochlebne, a nawet i 
nie zupelnie wierne; chociaż, jak słusznie je 
osądził Autor, wydające raezéj uprzedzone- 
go i niechętnego cudzoziemca; zasłagiwało 
ra przytoczenie w zupełności, jako spółcze- 
śny pomnik i zeznanie naocznego świadka, 
zawsze w historyi szacowne : tém bardzićj, 
że Pan Kr. położył, w przypisach, obszér- 
ny rodowod Książąt Litewskich ze Sch loe- 
6* 
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zera, panegiryk Władysława IV z Was- 


semberga, iswój własny rozbiór Stryj- 
kowskiego, pracowity i wywodny, ale 
z historyą miasta Wilna w najodleglejszym 
chyba związku zostający. Wszelako, Au- 
tor przestaje na wymienieniu treści opisu, 
przeplatając ją wprawdzie kilką rozsądnych 
uwag, ale uprzedzając zarazem, że nie tyl- 
ko jest miejscami dziwaczny, lecz niektóre 
rzeczy. niezrozumiale, ogółnemi wyrazami 
oddaje (str. 289— 290 i 403). Spodzie- 
wamy się zatćm uczynić przysluge ezytel- 
nikóm, kladae to, gładkiego i ćwiczonego pió- 
ra, opisanie, o któróm tak często wspomi- 
nają, w zupełaćm jego brzmieniu; chociaż 
nie wićmy z pewnością, czy z Brauna, 
czy może z innego Zrzódla, z pomiędzy kil- 
ku przywiedzionych u Pana Rr. (T. T, str, 
403, T. IE, str. 38) jest wzięte: bośmy je 
tylko w rękopismie, bez tytułu dzieła i na- 
zwiska autora, nie wszędzie nawet popra- 
wnym, dostać mogli. Widocznie przecię jest. 


toż sumo, z którego i P. Kraszewski ko- 


rzystał. 
Wilma. 


Filua, admodum populosa, ampla et 
Episcopalis Lithuaniae, Ducatus illius ma- 
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gni, urbs; indigenis Wilenszki (1), Ger- 


manis autem vulgo Die Wilde, communi- 
calum habet a flumine praeterlabente, e- 
jusdem adpellationis , nomen ; quod in Li- 
thuania ortum, Niemen fluvio conjunctum, 
Mari Prutenico miscetur , muro cincla et 
portis, quae nunquam clauduntur. Domus 
in universum sunt ligneae , depressae ac 
humiles, nec cubilibus, nec coquinis , imo 
mec stabulis, licet jumenta et bestias com- 
plures alant, distinclae, nec optimo eliam 
deleetu collocatae, certis quibusdam plateis 
exceptis, in quibus ab exteris nationibus, 
quae commerciorum gralia hanc urbem fre- 
quentant á lapideae et elegantes constructae 
sunl aedes , quibus Germanorum et Palatii 
vicus condecorantur. Regium est Filnae pa- 
latium, alterum admodum amplun. , plana? 
coenaculorum structura celebre (2); alterum 
turribus in monte conspicuum, ad radices 


—— — 


(1) Zwykle dawnićj Wilno, osobliwie w pismach u- 
rzędowych, nazywano: Miasto Wileńskie. 

(2) Miałyżby tu wyrazy: plana structura, w zuacze- 
niu uZywaném przez Witruwiusza, dawać do 
zrozumienia, Ze pałac królewski na jedno tylko 
piętro wówczas był zbudowany? Ależ wieczer- 
niki starożytne, coezzacula, pospolicie bywały na 
wyższćm piętrze domów. 


6* 
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armamentarium habens, in quo machinae 
bellicae omnis generis non paucae videntur, 
cum tamen in universa passim Lithuania, 
nulla ullius metalli sectura venave reperia- 
tur. Templa sunt pleraque lapidea, quae- 
dam etiam lignea: diversis namque diversa- 
rum Religionum culioribus sectae suae exer- 
cilium permittitur. Elegans est Bernardi- 
norum coenobium, secto ex lapide (1), ve- 
nusta structura clarum. Quemadmodum et 
Rutenorum aula, in qua ipsi merces suas, 
ex Moscovia allatas, distrahunt, utputa lu- 
porum, Martrum (2), Zabelarum, Hermili- 
norum , Leopardorum, et nobilissimas id 
genus alias pelles. Fontes diversis in pla- 
teis habent, ad publicos oppidanorum usus 
varios, omnes tamen eodem ex capite, jux- 
ta Germanorum. portam constituto, deriva- 
tos. Suburbia non sunl, quemadmodum in 


(1) Dla czego tu cudzoziemiec buduje, rzeczywiście 
ceglany, kościoł i klasztor KKs, Bernardynów 
z kamienia ciosowego? Albo przez nieuwagę, al- 
bo chcąc się popisać ze stylem ł:cińskim, pra- 
wda Ze cale ćwiczonym. Secżo ex lapide peł- 
nićj brzmi, niż e lateribus. 

(2) Martes, niekiedy matres (la martre fr), a w da- 
wnych przywilejach najzwyczajnićj mardures, o= 
znacza kuny. : : 


67 


urbibus bene constitutis, varia, diversis dis- 
creta nominibus , sed uno eL perpetuo quo- 
dam suburbio septa et cicumvallata Fila 
conspicitur, ubi infinitus aedicularum nu- 
merus, nullo delectu, nullo platearum or- 
dine, sed pro agresti barbarorum volunta- 
te, prout fors et occasio tulit, quasi consi- 
tus videtur. Alibi namque casas hasce su- 
as, ex pinorum aliquot trabibus, rudi struc- 
tura compactas, huc deferunt, et quo libue- 
rit, indiseriminatim collocant. Extra por- 
tam, quae regiam respicit arcem, dimidia- 
to a Vilna milliari, Sigismundus Rex, 
domum regiam illam quidem, sed totam li- 
gneam, ab urbanis curis recessui et recrea- 
tioni construxit, cum nemusculo et vivario, 
in quo omnis generis ferae, sumplu perma- 
gno, aluntur; vulgo Wersupa, id est, juxta 
aquas, quibus vicina est, dicitur. Vilnensis 
porro populus, et quotquot itidem. suburba- 
nas incolunt casas, agrestis sunt servilisque 
ingenii, artibus plane nullis aut liberalibus 
disciplinis culti, nec iisdem dediti, inertes, 
desides ac ignavi, liberlate nuila fruuntur, 
sed servi sunt, et mancipiorum instar ano- 
bilitate habentur. Quo etiam ipsi genere 
vitae (auditu mirum!) delectari videntur. 
Dominos namque suos tum primum amant, 


—— 
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ipsisque multo fidelius et promptius obsequia 
praestant, si verbis verberibusque immitius 
tractentur ac durius. Ita, ut heros suos, 
a quibus non egregie vapulant , tanquam 
eos, qui moribus ipsos bonis non imbuant, 
aut, qui minus propenso erga ipsos sint a- 
nimo, deserant. Fino licel careant, pocu- 
lis tamen. indulgent et genio. Medo ipsis et 
cerevisia polus est: frequentissimus vini ad- 
usti, cepae et alli; usus, in domibus suis, 
perpetuo fumo oppletis (non enim ulla fumi- 
bula habent) videndi ipsis aciem adimit (1); 
ut non alibi plures, quam in hac urbe, cae- 
ci sint homines. Nullus in aedibus ipso- 
rum ornatus, nec preliosa videtur supellex. 
Fideas parentes cum liberis, jumentis ac 
bestiis, ad focum, eodem in hypocausto foe- 
lido 'agere, ubi et hospitis conjunx puerpe- 
ra duro ińcumbat scamno, et tertio aut 
quarto puerperii die gravissimos, et domi 
et foris, sustineat labores. Nullus in tota 
hae urbe lectorum usus., Imo, molliter cu- 
bare, vitio datur. Multum est, si ditiores 
utantur scamno, ursina tantum pelle con- 

Ee rA PACEM TURO 2 
(1) Więc nietylko od dymu ślepną, jak zwykle to miej- 
sce tłumaczono, ale tež od gorzałki, czosnku i 


cebuli. 4 
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lecto. Nec melior aut civiliter (?) nobili- 
tale praestanlium condilio est, nisi quod 
praestantiore vestitu , multoque argento et 
auro, quo onusti depieligue incedunt, nobi- 
litatem. suam ostentent. Cives, uxores suas 
splendidius vestiri gaudent: vilissimus rusti- 
corum omnium, ejusdemque coloris ac for- 
mae, est habitus. Nulla in ampla hae ur- 
be sunt Xenodochia, nulla paupertate. af- 
flictis assignata loca, ubi misericordiae re- 
foveaniur operibus. JMedowe, vino adusto 
aut crassa! cerevisia temulenti ac madidi , 
rixantur ae litigant, mutuis sese vulneribus 
conficiunt et inmaniter verberant, Si occi- 
daùt extraneum, capitale: non est, sed de- 
cem et sex daleris vitam tune redanuni; se- 
cus, si Lithuanum interimant: tum namque, 
si homicidam fuga elabi contingat, propin- 
qui et cognati occisi, cadaver aromatibus 
condiunt, ut inhumalum conservari queat, 
quò, si homicidam elapsum capi contingat, 
exanimum ipsi corpus exhibeant; alioqui, 
mortis supplicium ab ipso sumi non posset. 
Si autem quempiam occisum, ante captum 
homicidam, sepeliri contingat; capitale non 
est, nec pecuniaria etiam mulcta punitur id 
factum, sed patrator facinoris, captus, vir- 
gis caeditur. In suburbiis, Tartari ut plu- 
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rimum habitant, cultores agrorum, aurigae 
et bajuli, quorum opera hyeme mercatores 
utuntur , ut carpentis suis, vicina in loca, 
avehantur: neque enim alio, quam hyemali 
tempore, ad hanc urbem accessus vel re- 
cessus patet, eò quod universa Lithuania 
paludibus impedita sit ac sylvis horrida; 
hyeme aulem, paludibus et stagnis alta gla- 
cie concrelis, niveque superinfusa, pervia 
sunt, non trita et usitata, sed quae syde- 
rum usus suppeditaverit, itinera. Jumeńta 
autem, quorum opera utuntur, eadem sunt, 
qua aurigae, feritate robusta. Illi pane u- 
tuntur. tetro, allio et vict. admodum vili. 
el seamnum aut saxum aliquod, pulvilli lo- 
co, deliqunt: Haec, stramentorum. usum i- 
gnorant, defatigata vestitum, et nive contec- 
tum abiguniur in nemus, ubi ungula, ad ab- 
ditum nive pabulum, viam sibi et aditum 
parant. Tartari autem aurigae, sedulam 
mercatoribus quibuscunque, etiam exteris , 
fidem praebent. Nisi etenim scriptum fidei, 
diligentiae et probitatis testimonium, ab his 
quos abduxerunt, ad dominos Suos, quorum 
servi sunt, referant, praesentissimum ipsos 
manet suspendium. Religionem in hae ur- 
be miram profitentur. Missam in templis , 
magna devotione audiunt: ubi Sacerdotem, 
7 
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ante velum extensum (1) sacris operantem, 
observant, quod quidem velum; ubi quan- 
doque revolvitur, dictu mirim, quanta de- 
volione, non pectora tantum, sed et ora (2) 
contundant. Quibus nocte praecedenti, ma- 
trimonii vel concubitus illiciti usus fuit; il. 
li, religione commoti, eo die non ingrediun- 
tur Ecclesiam, «sed foris subsistentes in por- 


—— . * 


(1) Oczywiście, że opisujący był w jakiejś cerkwi na 
nabożeństwie, i Drzwi Królewskie (Carskżja Dwe- 
ry) z uchylsjącą się zasłoną, nie właściwie ozna- 
czył prostém zasłony (velum) imieniem, à zwj- 
czaj Wschoduiego Kościoła za powszechny wszy- 
stkim świątynióm w Wilnie poczytał | "lTymeza- 
sem w Kościele Rzymsko-Katolickim, ile szesna= 
stego już wieku, Zadna zasłona, ani na chwilę, 
obrzędującego przed ludem niezakrywała. Wak- 
tach kapitulnych laintoczesnych natrafiają się, pra- 
wda, wzmianki o zasłonie kościelućj (Velum Ec- 
clesiasticum); ale nią, w wielkim poście, na znak 
żałoby, cały ołtarz główny, nie zaś presbyteryuin, 
zakrywano. „Taką zasłonę kazała raz kapituła 
sporządzić z opou, przez Jana z Domanowa, bi- 
skupa Zmndzkiego, katedrze wileńskićj odkaza- 
nych (Acta V.C V. a 1569, die 25 Febr. f. 193). 

(2) W niektórych stronach Rusi litewskićj, podziśdzień 
jeszcze trwa, pomiędzy ludem, zwyczaj policzko- 
wania sie; prawa reka, podczas nabożeństwa, po- 
miino usiłowań, jakich, do wykorzenienia go, do- 
kładają światlejsi proboszczowie. 
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ticu, per fachon in muro foramen, saerifi- 
cantem conspiciunt. Atque tanto quidem vri- 
gore eam consuetudinem observant, ut hac 
religione , adolescentuli lascivientes et con- 
Stupratae cognoscantur juvenculae (1). Fre 
quentes habent, certis temporibus, stationes 
el peripherias sanctorum, quibus SS. Pau- 
li et Nicolai, quem unice venerantur el co- 
lunt, imagines circumferunt; populus vero, 
in ejuscemodi Processionibus frequens, cre- 
pidas aut par calceorum in capitibus ge- 
slant, quo summam sese nobilibus servitu- 
tem debere, profitentur (2). Filiores habent 
calceos plebei, ditiores vero, auro et seri- 


—M M — 


(1) Czy był ten zwyczaj powszechny? Wartaby rzecz 
zbadania. Postarych cerkwiach drewnianych, écia- 
na przedziałowa, od babińca, miewa podłużne o- 
kienka horyzontalne, w wysokości człuwieka. 
Wiejscy niektórzy parochowie każą, czasem, ja- 
«wnogrzesznikom i gorszycielom słuchać mszy 
przede drzwiami koscielnémi, a niekiedy i rece 
do tak zwanej! £unicy zamykaja Innych, starym 
paskiem kościelnym, u dzwonicy przywiązują. 
Może to i w Wilnie dawniej się przytrafiało. Nie 
tak więc bardzo dziwacznie, jakby się zdawało, 
dawne zwyczaje kościelne mogą tu być opisane. 

(2) Chodzenie bosa, za processyą publiczną i na od- 
pusty, raczej za znak pokory duchowućj lub po- 
kutuego nabożeństwa, uważaćby potrzeba. 
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co ornatos. Cum morte a servitute hac du- 
ra, qua ipsi lamen se miseros nesciunt, li- 
berantur; bene vestiti, et nummis, tanquam 
vialieo, instructi, sepulturae mandantur, 


. eum literis abs cognatis, et his quibus in 


vita chari fuerunt, ad D. Petrum conserip- 
lis, quibus ipsi, tanquam. Janitori coeli, 
commendantur y ut facilis ad coelestia gau- 
dia cognatis suis defunctis pateat aditus (1). 
Has, et plerasque alias. superstitiones, et- 
iammun Christiana religione imbuti, ob- 
servant; ut mirum non sit, priscis ipsos 
temporibus, serpentes, solem, malleos et 


(1) Rzecz ta, chociaż zapewne z przydatkami i nieja- 
kiém natrzasaniem się wyrażona, po części jednak 
wzięta jest i z prawdziwego postrzeZenia. Oby- 
-czajem Wschodnićj Cerkwi dawany bywa zmar- 
łemu list przewodni, w sposobie modlitwy roz= 
grzeszającej (paspbuumreavmaa moanmna), zwykle 
pisanćj przez kapłana, który go na śmierć przy- | 
gotował. Słyszeliśmy znowu, Ze w niektórych 
parafiach katolickich, rodzeństwo kładło do rąk 
zmarłego wpisy, czyli świadectwa różnych bractw 
pobożnych lub dobroczynnych, do któryc h za žy- 
Wola należał. Reszta już; albo jest igraszką roz- 
dobruchanéj fantazyi cudzoziemca, albo z błęd- 
nych zwyczajów i przesądów miejscowych, da-_ 
wro wygasłych i dzisiaj zapomnianych, pocho- 
dziła. i 


Poczet nowy II. N. 22. "W 
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- ignem, pro diis penatibus, coluisse et ado- ` 
rasse (1). ; 

Inny znowu gość, Niemiec, tak był ude- 
rzony w Wilnie święceniem dnia spoezyn- 
ku, od mieszkańców trzech odmiennych wy- 
znań, w trzech różnych dniach tygodnia; że 
nie mógł wycierpićć, żeby, z tego powodu, 
‘nie sklecił, albo zkądsiś nie zastósował, kil- 
ku ladajakich wićrszy łacińskich: 


Hoc speciale gerit locus hic, gens hujus in una 
Hebdomada, tria quod Sabbatha sacra celat. 

Turtarus, Hunnus, Arabs, Feneri sua Sabbatha sacrat; i 
Christiadae, Solis cum solet esse dies; 

Hebraeusquć diem Saturni hucusque celebrat, 
Qui, quod sit porcus (2) ? testificatur adhuc (8).— 


Ale P. Kraszewski zapowiedział w tek- 
ście czy w nocie, że do tego tomu, i wła- 
śnie do tego miejsca, przyłącza plan topo- 

: - 


i 


(1) Niemieckie opisanie Wilna przez Cellarius'a, 

które wytłumaczył T. Narbutt (Dzieje Nar. Lit. 

T. V, str. 467-409, w nocie), jest tylko powtó- 

rzeniem, nieco dopelnioném i rozszćrzonćm , a 

w niektórych miejscach sprostowaném lub skró- 

coném , poprzedzającego. 

(2) Wyraz ten bardzo nieczytelny. 

(5) Stary rękopism niemiecki, może wyjątek z jakie- 

„ go dzieła, na dwóch ćwiartkach, z tytułem: W illna, 

Mildau. Lat. F'ilna. -Nic w tém opisaniu na u- 
wagę nie zasługuje, 
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graficzny, albo mappe dawnego Wilna. Szu. 
kam jćj z wielką ciekawością. Spodziewam 
sie ujrzeć dokładną, i starannie przeniesio- 
ną , mappę Wilna XVI wieku, zatlasu Brau- 
na, teraz juź prawdziwéj unas rzadkości (1). 
Jakże się zawodzę! Postrzegam | nikezem- 
ny planik, który Pan Kr. daleko zmnićjszył, 
podobno nie wprost z atlasu Bra una, alez nie- 


wielkićj już nawet kopii Bodenehra, przez 


_kś. Czerskiego w Wilnie wydanéj (2). 
Morduje oczy nad tym niepoczciwym pla- 
nikiem. Dla drobności znaleźć nie mogę wszy- 
stkich numerów, do których mię objaśnienie 
odsyła. Ale natomiast, pod numerem 26, 
znajduję, czegom się: nie spodziéwal: Elec- 
ką bramę. Czy Pan Kr. w aktach lub ar- 
chiwum miejskićm natrafił gdzie wzmiaukę 
o bramie Kleckiéj ? Czy pewnie wić, że kie- 
dyś exystowala? Niektóre ulice odmieniły 
swoje nazwiska (3); inne, mniéjsze niektóre 
KE 


(1) W exemplarzu atlasu Bra una, który sie znajdo- 


wal w bibliotece b. uniwersytetu wileńskiego, 


kartę Wilna, podobno już nieco dawniej, wycięto, 
Inny exemplarz jest, jak nam powiadano, w biblio= 
tece Szczórsowskićj. Gdy to piszemy, pigdzieśmy 
Się, na prędce,oatlas Brauna wystarać nie mogli. 


(2) Str. 289 i-403, i mapka na końcu I-go Tomu. 
(5) Takićmi są, naprzykład, wspominane w aktach 
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uliczki, w przebudowaniach miasta po tylu po- 
żarach, całkiem znikły (1): ale bramy, lubo już 
wszystkie, oprócz jedućj tylko, zniesione, 

żyją jeszcze w pamięci i ustach ludu, a po- 

. łożenie ich dobrze jest wiadome, Znamy głó- 

: wna bramę Zamkową, do miasta prowadzą- 
cą (2), Mokrą, Tatarską, Wileńska, Troc- 

ką, Rudnicka, Ostrą, czyli dawniejszą Krew- 

ską, Subocz, Spaską bramę i i (jak się zdaje 


miejskich i kapitutnych szesnastego i siedmnastego 
wieku, ulice: Hacuszyńska, Stej Trójcy (kočo cer= 
kwi ruskiej), Kiewłowiczowska,Preczysteńska, Smi- 
Mińska; zaułek Pokrowski a poZoiéj mimo Zbóra 
(poza dziedzińcem byłej pracowni Chemicznej 3 
nlica Łotocka (nie dzisiejszy Łotoczek, ale idą- 
ca koło Bonifratrów); Cielęca, Japowa, Bystryc- 
ka, Sobacza lub Subacza (zamiast Subocz), wio- : 
daca ku przedmieściu Powilnu (PopZawóm 2)itd 
(1) Jak, naprzykład, zaułek koło cerkwi $. Mikołaja, 
przedtém z Wielkiej ulicy na Sawicz 1szą (dziś 
ku PP. Miłosiernym) prowadzący. Możnaby się 
takoż domyślać, i są nawet niektóre ślady, że 
długie, przechodnie dziedzińce kilku domów miej- 
| skich, podług starodawnego zwyczaju łączące, 
j we dnie, dla pieszych przynajmnićj, jedne ulice 
z drugićimi, powstały kosztem poprzecznych nie- 
| ' gdys uliczek. 
(2) Brama ta, łącząca zamek dolny z miastem, waktach 
f kapitalvych zawsze się mianuje: Porta drcensts, 
ı seu Castrensis, versus Civitatem F'ilnensem, 
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- poźniejszą) Bernardyńską ku Zarzeczowi (1). 
O Kleckićj, nigdyśmy nie słyszeli. "Jeśliby 
kiedykolwiek i była; to pewnie nie w tém 


(1) Kiedy Król Aleksander, w roku 1505 dnia 6 
Września, ku obronie od napadu Tatarów, kazał 
mieszczanóm obwarować miasto, wedle mozuo- 
ści murem [ub przynajmniej parkanem; dla bez- 
pieczeństwa i łatwićjszego czuwania dozwolił tyl- 
ko zostawić pięć bram, we dnie i w noéy strze- 
Zonych. Piérwsza z nich była za dworem Pana 
Starościńskim nad Wilią, (Miałażby ta być mo- 
wa o Stanisławie Janowiczu Gastoldzie, pod 
tę porę Staroście Zmudzkim, i czyliżby, pomie- 
dzy placami nad iliq, naprzeciw dolnego zam- 
ku, z dawna do Radziwiłłów naleZacémi, i 
jego dwór sie znajdowat? Rzecz potrzebuje zba- 
dania: ale w kaZdyin razie, zdaje się, Że brama 
ta wychodzićby musiała ku dzisiejszej ulicy $- Jec 
rzego). Druga była zostawiona brama wedle ko- 
ścioła Panny Maryi, ku Trokóm; trzecia, koło 

E ruskićj eerkwi $8. Trójcy; czwarta, podle Š. 

Spasa, a piąta od zamku w miasto (Dubińskz, 

Zbiór praw, i t.d. f. 19—20). Teodor Narbutt 

utrzymuje, że w XV wieku, obwód miasta, pa- 

lisadami i fossa umocniony, od Bukszty, / dzisiaj 

Dzieciątka Jezus, wychodził na początek ulicy 

Niemieckićj, i że była niegdyś brama, Niemiece 

ką zwana (Dzieje Nar. Lit. T. V, str. 459, wno- 

cie). Téjby już nazwisko w pamieciludu zaginęło: 
bo też w opisaniu łacińskićm Wilna, z szesbastego 
wieku, któreśmy wjżćj położyli, Niemiecka 
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miejscu, gdzie ja Pan Kr. pokazuje: bo Kleck, 


" względem Wilna, między wschodem a połu- 


dniem jest położony. Dla objaśnienia zagad- 


Q) 


ki, ide do mappy Bodenehra (1). Pod li- 
s : "T 


—— 


brama (Germanorum. porta), prowadzaca kn 
zrzódłom Wiugier, zdaje się Trockićj zupeł- 
nie odpowiadać. Dziejopis Litwy przydaje nad- 
to wiadomość z ustuych podań, że miała być 
w Wilnie, za dawnych czasów, jakaś Bakczyń= 
ska-brama, gdzie dzisiaj dom Puzyny, pod nu- 
merem 486, na zaułku Święto-Michalskim, której 


miano pochodziłoby od tatarskich ogrodów, Bak- 


czy zwanych (Ibidem). Ale gdzieby jednak ci 
Tatarowle siedzieli? Metropolita Gabryel Kolę= 

da, w roku 1671, śpićrając się z magistratem o - 
juryzdykcyą, dowodził: że ten zakąt Rusinami 
gęsto niegdyś był nasiedlony; Ze na miejscu, któ- 
re dziś domy Puzyny i Komarowćj, z dzie- 
dzińcami, zajmują, była dawnićj cerkiew, z cmen- 
turzem, 8. Katarzyny, i że na jéj poświątnem za- 
budowali się różni mieszczanie: na dziedzińcu zaś 
dawnego zboru Kalwińskiego, od klasztoru Panien: 
Swieto- Michalskich, były szczęty murowanćj cer- 
kiewki 5. Pokrowy z dzwonica (Namappie, przy- 
łączonej do Dekretu Komissarskiego, litery E. G.) 
Plan dawnego Wilna, starannie sztychowany i 
niemal dwa razy od dołączonćj, przy dziele Pa- 
na Kr., kopii większy, którego nam ndzielił sza- 
nowny Pan A. Marcinowski, musi być wzie- 
tym z Bodenehra: bo zgadza się, oprócz nie- 
mieckich objaśnień, zzmnićj poprawną kopiją ké. 
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czbą 26 znajduje na niéj nie Klecken-Thor, 
ale Cletken Thor. Wićmy, że kletki, klatki, 
klatki, nazywana dawnićj małe kramiki, wszel- 
kie jaty ichrominy do drobnćj kupli, z drzewa 
shlecone, a niekiedy i murowane. Z czego 
domyślaćby się można, że w szesnastym wie- 
ka, od zbioru lub przyległości tych kletek, mu- 
siała być w Wilnie jedna brama, zwana Hlet- 
kową(Cletken- Fhar) czyli kramną; albo przy- 
ńajmnićj, że dlaskupienia się tu małych komór 
kupieckich, endzoziemiec tak ją sobie mia- 
nował (1). Położenie górnego zamku, ratu- 
sza, domu Gościnnego Ruskiego, a Tieni 'Szy- 
stko kierunek ulicy Niemieckiéj (Münz Teut- 
sche Gasse) na planie Bodenebra, wido- 
cznie już przekonywa, Ze to jest brama, 


Czerskiego; chociaż oddzielony jest od cate- 
go atlasu, i tylko nosi u wićrzchu numer 19r. 

(1) Stawienie kramnie, nie tylko przy bramach miej- 
skich, ale i na mostach, było dawnićj dosyć zwy= 
czajne. Wiadomo, naprzykład, że Albert Gastold, 
wojewoda wileński i kanclerz W. W. K, L., za 
uzyskanym od Zygmunta I przywilejem, za- 
myślał, naprzeciw dolnego zamku, wymurować 
na Wilii most z kamienia albo cegły, i na uim 
postawiwszy komory kupieckie albo klatki (£Ze£— 
ki), czynsz z nich na siebie i potomki swoje po- 
bićrać. (Obacz. Historyg miasta Wilna przez 
P. Balińskiego T. II, str. 82). 
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„którą poźnićj nazwano Wileńską: bo wła- 


Śnie położenie jéj przypada na Wileńskićj u- 
licy, za dzisiejszym klasztorem Panien Be- 


 nedyktynek. Więc Pan Kraszewski hla- 


dzie tam Klecką bramę, gdzie była brama 
Wileńska, prowadząca do Wiłkomićrza; kie- 
dy do Klecka przez Ostrą-bramę, w przeci- 
wnym końcu miasta, jechać potrzeba. Co 
jeszcze: daleko pocieszniejsza, że za prawym 
brzegiem Wilii (którćj nazwisko i kieru- 
nek, na mapce Pana Kr., wskazuje Most na 
PY ilii pod liczbą 32), położone jest przed- 
mieście Zarzecze pod liczbą 28, najwyra- 
Zniéj zajmując i przywłaszczając posade Snipi- 
szek z przyległościami (1). Pod liczbą znowu 
17, przy Zamkowćj ulicy (Die Schlos Gasse), 
Bodenehr umieścił jakąś cerkiew grecką 
(Der Griechen Kirch). P. Kraszewski ob- 
jaśnia, że to jest Piacionka. Zkadze pewność? 


(1) Bodenehr, lub jakiś jego poprzednik cudzo- 
zieiniec, ogólnym wyrazem: Ueber wasser, pod 
liczbą 28, oznaczył przedmieście, za MWilią 
leżące, nie wiedząc zapewne, Ze to są Śni- 
piszkr, i że w przeciwnćj stronie miasla, za pra- 
wym brzegiem 7ZzZlenkz, z tyłu Bernardyńskiego 
kościoła, leży właściwie przedmieście Zarzeczne. 
Ale czyż podobna, żeby krajowcy i tubylcy tak 
wspacznie go tłumaczyli? !! 
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Prawda, że odległość od zamku odpowiada- 
, ü 
laby, jakożkolwiek, wwającym jeszcze, pu- 
stym ścianóm Piacionki. Ależ ta cerkiew, 
rzeczywiście , leży po lewej sironie ulicy 
Zamkowćj, albo raczćj już Wielkićj, idąc 
od zamku; a u Bodenehra kościoł grecki 
polozony jest wyraźnie przy prawój stronie 
ulicy Zamkowćj. Miałażby ta naczelna ulica, 
po pożarach, tak znacznie bieg swój odmie- 
nić? (L). 

Nie podobna przypuścić takiej , ealkowitéj 
Zmiany, w kierunku, glównéj i i najludnićj za- 


(1) Może tu wreszcie Jeograf pomylił sie, nie w o- 
znaczeniu odległości, lecz co do samej ty Iko strony , 
ulicy, Jakichby znowu Mnichów Czarnych położył 

"przy ulicy Wielkiéj, pod liczbą 20, nie dochodząc 
jeszcze do ratusza, z lewej strony? odgadnąć tru= 
dno: gdyż monastér e Ducha, a nawet SS. 'Trój- 
cy, wypadalby uiezówuie daléj, za domem Go- 
ściunym Ruskim, liczbą 19 naznaczonym. Prędzej- 
by już tam być mogła parafialna cerkiew Przeniesie= 
nia S. 1 Mikołaja, przy któréj jednak, pr zyna meg 
w bliższych już czasach, mie mnisi, ale świeccy 
księża obrzedowali. Drobność planu tém więcćj 
wszystko zaciemnja i mąci. Przez omyłkę nawet, 
przetłumaczony u ks. Czerskiego Dom Mdo- 
wł, zamiast JJ ojewodzinski-(et Wyewen-Haus), 
Pan Kr. na mapce zostawił, ostrzegając -tylko o 
błędzie w przy pissch końcowych (sr 403), dopo- 
radzenia sie bardzo niezręcznych, 
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wsze uczęszczanćj nlicy. Bo, co do samćj 


powierzchowności Wilna, ta, od końca sze- 
snastego wieku, aż do naszyclr czasów, tak 
znacznemu, tak zupelnemu ulegla przekształ: 
ceniu; że cudzoziemiec, który nam gładkie 


opisanie łacińskie dawnego miasta zosławił, 


z największą chyba trudnością mógłby w nićm 
ze dwie budowle dziś rozpoznać, Najlepszym 
| tego dowodem jest, znajdujący się w zbio- 
| sach Pana Marcinowskiego, ciekawy wi- 
dok dawnege Wilna, na éwiartce sztychowa- 
ny, niewiadomo z jakiego stanowiska (być 
może z Zarzeeza?), wzięty, niewiadomo przez 


kogo i kiedy, zapewne jednak w drugićj po- 
lowie szesnastego wieku, a picżawonie przed 
rokiem 1623 robiony; tylko u wićrzchu na- 
pisano: VrLNA. Jest na tym widoku wysla- 
wionych ze trzynaście kościołów, lub innych 
wielkich gmachów, które, na pićrwszy rzut 
oka, nie okazują żadnego wyraźnego podo- 
bieństwa do budowli dotąd trwających, al- 
bo z niedawnych jeszcze podań i opisów zna- 


| jomych. Dłuższe jednak wpatrzeniesię zwol- 
| na rozjaśnia: że leżący pod górą Zamkową, 
dziwnie z pozoru nieszykowny , wielki ko- 
ścioł, z niższómi, stromym pólszezytowym 


dachem polirytémi, po obu stronaeh, przybu- 
dowkami, o-jeduéj tylko wieży u przyczół- 
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ka, wystawia, ani watpié, dawna bazylike 
katedralną, z tyłu widzianą, w którćj nić- 
ma jeszcze ani śladu baniastéj kaplicy S. Ka- 
zimićrza. Dzwonica, na dzisiejszą, zanad- 
to bylaby wyniosla, i pod połową wysoko- 
ści nagle się ku górze zwężająca: ale to po- 
zotne zwężenie pochodzić może od maléj ka- 
mieniezhi, niegdyś blizko jéj spodu zmuro- 
wanćj, i stromym, półszezytowym dachem 
przykrytćj , w któréj, za naszćj jeszcze pa- 
mięci, podkustoszowie mieszkiwali (1). In- 
ny; nieco dalszy gmach przypomina, dosyé 
już wyraźnie, kościoł S. Jerzego: tylko że 
dzwonieca jest nieco od dzisiejszćj wyższa, i > 
nie pokryta dachem namiotowym, ale bań- 
ką, spiczasto u góry zakończoną, którą, do 
niczego lepićj, j jak do Przewróconej pekatéj 
rzodkwi, porównać nie można (2). Takie 
dwie bańki dają się też widzićć na dwóch 
narożnych, nizkich wieżycach innćj, zna- 
CESA TESS 

(1) Prócz tego dzwonica katedralna, podezas ostatniéj 


restauracyi, osobliwie u wiérzchu, kształtnićj by= 
łu przerobiona. 


(2) Wieżyce dawnych cerkwi ruskich i niektóre wieże 
samego Kremla, takim baniasto- -spiczastym, po- 
ciągławym wierzchem, przy nasadzie swej prze- 
ciśmiętym i jakby zasznurowanym, a potém nagle 
Pęczniejącym, są zakończone, 
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czniejszćj, o dwóch lub trzech piętrach bu- 
dowy, na wschód kościoła katedralnego stoją- 
ećj, która, jakkolwiek przypominałaby kształ- 
tem dawny pałac biskupi, przez Jagelle 
podarowany , osobliwie przed jego przero- 
bieniem na dom emerytalny (Collegium dioe- 
cesanum hwalidorum);. ale, z polozenia wy- 
obrażać musi pałac królewski doluego Zamku. 
Nawzajem,wysoki gmach z kominami, tuż przy 
dzwonicy katedralnej, chociaż zdaje się blizéj 
z5jmowaé posadę, zbitego niedawno, eméry tal- 
nego domu, ale z postaci podobniejszym byl- 
by do pałacu królewskiego: tylko że okna 
w nim, ile przypominamy z rysunków już 
architekta Rossi, nie były w górze póło- 
krągło zakończone, ale prostokątne. Leza- 
ca za katedrą, dalej ku północy, dosyć kształ- 
tna budowla, o dwóch nie wysokich wieży- 
cach a stromym dachu, jest zapewne kościoł- 
kiem Ś. Barbary. Wszelako wyznajemy, iż, 
o względnóm położeniu gmachów, skupionych 
ua rysunku pod górą Zamkową, sądzić Þar- 
dzo jest trudno, nie zgadując dobrze punktu, 


sz jakiego widok był brany: bo nawet i odle- 


głość płaszczyzn, na których są wyslawio- 
ne, nie wszędzie .zdaje się być ściśle zacho- 
waną (1). Inne wszystkie gmachy, do dziś 


(1) Dla tego też, oprócz katedry i kościoła S Jerzego; 
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trwających, żadnego odleglejszego nawet, ile 
my zmiarkować możemy, podobieństwa nie 
okazują. Na Zamkowćj górze stoją dwie zu- 
pełne baszty Gedymina, z dachem namio- 
towym, w ostrze zakończonym: ale na gó- 
rach przyległych, nie tylko Trzech lirzyzów, 
powielekroć wiekiem upadłych i nanowo wzna- 
szanych, lecz ani wieżycy Bekieszowćj 
nie widać. Więc ten rysunek musial być zro- 
biony jeszeze przed Stefanem Batorym. 
Słowem, oprócz góry Zamkowćj z dwiema 
basztami Gedymina (z których jeduéj o- 
statki podziśdzień jeszcze stćrczą), innych 
gór przyległych i kościoła S. Jerzego, nie 
już, w tym widoku, dzisiejszego Wilna nie 
przywodzi na pamięć. Tak pożary, wojna 
za Jana Razimiérza, stopniowe przera- 
biania i nowo przybywające gmachy, postać 
jego zmieniły: a w ogólności powiedzieć mo- 
Żna, Ze, oprócz straty pałacu zamkowego, 
powierzchowność Wilna wiele na tém zy- 
skała. $ 

Może nie mamy jeszeze prawa ze zdaniem - 
się odzywać, względem wyboru przedmio- 


—— 


może się mylimy w oznaczeniu innych gmachów. 

Ale, w każdym razie, jesito barilzo szacowny za- 

bytek do historyi opisowéj dawnego Wilna, 
Poczet nowy IT. N.22. 8 
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tów, których rysunkami historyą Wilna ozdo- 
bić chciano: gdyż dzieło, nie jest jeszeze u- 
kończone, i nie wićmy, jakie w dwóch po- 
zostałych jego! tomach się ukażą. Ale na to 
już wolno utyskiwać, że tak drobną, tak 
ladajaką i bledna, mappe dawnego miasta 
położono. W dziele pracowitém i obszér- 
ném, ex professo o Wilnie traktującćm, 
nie dla chwilowćj zabawy, jak ulotne po- 


wiastki, ale dla pożytku i nauki napisa- 


ném, za plan topograficzny dawnego Wilna, 
najlepszy i najdokładniejszy, o jaki tylko wy- 


starać się było można, a najtroskliwićj wy- 


konany, z ochotą oddalbym wszystkie -bez 
wyjątku portrety, jakie już w nićm były, al- 
bo jeszcze będą umieszezone: bo to nie już 
przydatkową i zbytkowną okrasę, ale konie- 
czną i nieodbitą potrzebę stanowi. Z portre- 
tów, chwałę bardzo piękny iz wiernego wzoru —. 
przeniesiony wizerunek dobrego Zygmun- 
ta Augusta, pod którym Wilno wzrosło, 
upiękniło się i wzmoglo. Podoba się jeszcze 
i wyrazisty portret Stefana Batorego, 
który założył w Wilnie uniwersytet, ustano- 
wil trybunał główny W. K. L. Ale co tu ro- 
bi, chociaż udatny wizerunek Zygmunta 
Ii, którego panowanie żadnego bliższego i 
stanowezego wpływu na stan i losy miasta 


87 

nie wywarło? Cóż, że panował, kiedy już 
Wilno było zbudowane: wszakże to nie jest 
historya ogólna kraju, ale jednego tylko mia- 
sta: jest w Scislém znaczeniu monografia. Je- 
żeli widzieć nie mogę wiernie dochowanych 
rysów Gedymina, który zalożył obronne 
zamki wileńskie i wyniósł blalią jeszcze o- 
sadę na stolicę Wielkiego Rsięztiwa: adbym 
tu oglądał wizerunek Apostola Wilna, Wła. 
dysława Jagelły, zdjęty ze starego ob- 
razu, w nieświćzkim zamku dochowanego, 
który, w tych właśnie czasach przez znaw- 
ców oceniony, ma cechy autentyczności w wyż- 
szym bez porównania stopniu, niż wszystkie 
inne, dotąd u nas znajome: a kiedy dzieło p, 
Kraszewskiego drukować zaczynano, już 
był z zarzucenia wydobyty i dobrze wiadom 

chociaź jeszcze nie litografowany. Wkrótce 
dała się też poznać i kopija nieświćzkiego 
obrazu Witolda, w znamiennych rysach i 
całym wyrazie twarzy (ile z kopii sądzić 
wolno), dotyla zgadzająca się z obrazem, daz 
wnićj jeszcze znajomym, przy kościele 00. 
Augustynianów wileńskich; że lekkie i nie- ` 
liczne różnice moglyby tylko pochodzić z od- 
miennego wieku, w jakim dzieluego Książę- 
cia Litewskiego wystawiono. Każdy zaś, czy. 
tajae historya naszego miasta, chetnieby wi~ 
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dział oblicze bohatéra Litwy, który tyle pa- 
miątek, w uposażeniu odbudowanćj przez 
siebie katedry, biskupstwa i kapituły, w o- 
siedleniu Tatarów it. d. w Wilnie zostawił; 
który Wilna o włos że nie uczynił stolicą 
potężnego królewstwa (1). Jest u KKs. Fran- 
ciszkanów wileńskich portret pićrwszego bi- 
skuna wileńskiego, Andrzeja Wasilly, al- 
bo Waszyłły, zapewne sporządzony ze 
wzoru, skrzętnie przechowywanego przy ko- 
ściele Panny Maryi na Piaskach, gdzie i sam 
` biskup Andrzéj, jak wiadomo Franciszkan, 
często miał przemieszhiwaé: i ten wizeru- 
nek bardzoby stosownie dzieło Pana Rr. 
przyozdobil (2). 

Ale nad portrety, wieksza maja cene wszy- 
stkie ciekawsze zabytki i pomuiki dawnego 
Wilna, jakie dotychczas ocalaly, albo od 


(1) Tymczasem, Prenumeratorowie na dzieło P. Kra- 
szewskiego z osobna mogą nabywać wizerun- 
ki Władysława Jagełły i Witolda, wpół- 
mkuszowym formacie na chińskim papićrze, wier- 
nie przeniesione z nieświćzkich wzorów w lito- 
grafir zaletuie znanego artysty, P. Oziębłow= 
skiego. 

(2) Jest, przy kościele Panny Maryi na Piaskach, i dru- 
giego biskupa wileńskiego, Jakóba Plichty wis 
zerunek. IX a 3 
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współczesnych, w rysunku, wiernie są do- 
chowane. Pomiędzy nićmi, jeśliśmy dotąd nie 
ujrzeli, ani wnętrza wspaniałćj kaplicy mar- 
murowéj S. Razimiérza, ani wsławionćj O. 
strćj-bramy; spodziewać sie przynajmnićj wy- 
pada, że w następnych częściach dzieła uka- 
żą się rozwaliny górnege Zamku, jakićmi je- 
szcze były przed niedawnem ich. przerobie- 
niem. Nie wadziłby i trafny, a nieco rozle- 
glejszy widok, chociaż nowszego juz Wil- 
na, wzięty z korzystnego jakiego stanowi- 
ska, naprzykład: z Boufałowskićj góry, al- 
bo z Zarzecza od szkoły Chasidim, z góry 
za Botanicznym ogrodem, z Bakszty pod Su- 
bocz-bramą, z pod kościeła Panien Wizy- 
tek, z niektórych punktów za Wilią i t. d., 
zkąd się eudnie stolica Gedymina, w ca- 
łoście albo w części, wydaje. Lecz pożą- 
dańszym byłby, zapewne, szczegółowy plan, 
z elewacyą, dawnego pałacu królewskięgo i 
calego dolnego zamku, z ostatkami baszt j 
wałów, biegle zrysowany, koło. roku 1794, 
przez architekta niegdyś tutejszego , -Piotra 
Rossi. Oryginał, któryśmy przed kilku- 
nastu laty widzieli, przeszedł podobno do: 
biblioteki puławskićj; ale kopije, chociaż ile 
ich znamy, tylko cząstkowe, krążą jeszcze po 
rękach. O! ten plan, z widokiem dolnego 
| || g* 
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zamku, nie bardzo zmniejszony, ani skaleczo- 
ny (1), ale wiernie i zupełnie przeniesiony, 
ten plan i dokładna mappa dawnego, a nawet 
i teraźniejszego Wilna, nad wszystkie i inne 
rysunki byłyby tu najcenniejsze: boby się da- 
leko więcćj, niż inne, do poznania staroZy- 
tnego grodu przylozyly, przez coby najlepićj 
celowi dzieła i zamiarowi Autora odpowie- 
działy. O wyborze nagrobków, przerysowa- 
nych w drugim tomie, poźnićj jeszcze slów- 
ko powićmy. — ` i 


Obchód nazawsze dla Wilna pami, 0- 


głoszenia kanonizacyi i podniesienia ehora- 
gwi rzymskićj S. Królewicza Razimiérza, w ro- 


. ku-1604 dnia 10 Maja, opowiada Autor tyl- 


ko z napomknień Rostowskiego isuchych 
opisów Rognowickiego, którzy wszystkie 
szczegóły uroczystości, mogące wyśrićcić 
stan i zamożność miasta, skład i porządek 
wielkićj processyi, z kościoła katedralnego 
do kosciolka S. Stefana na Rudniekiém przed- 
mieściu, i na powrót do zamka, w przecią- 
gu blizko ośmiu godzin, odprawionéj, bo- 
gate przybranie celniejszych ulie, łuki i bra- 


(1) Wszakże składane mappy i plany, dużćj ręki, wy- 
godnie dają się przyłąc szyć do dzieł, w 8ce więk- 
Sy) wychodzących. 


a 


f. 
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my tryumfalue, dyalogi łacińskie i polskie, 
na eztérech z nich, wyprawiane, sztuki o- 
gniowe pośrzód wielkiego rynku przed ra- 
tuszem i t. d. opuścili (1). Kończy zaś pie- 
kną i wymowną myślą, jaką ma Żywa wia- 
ra igorąca pobożność tamtych czasów, w po- 
równaniu z dzisiejszém niedowiarstwem, po- 
daje (T. I, str. 337; T.H, str. 209 — 2i11),— 

Rostowski w błąd wprowadził P. Kra- 
'szewskiego, utrzymujące (2): że straszny 
pożar, 1610 roku dnia 1 Lipca, który w prze- 
ciągu 'ośmiu godzin pochłonął większą i cel- 
niejszą część miasta, począł się na Rudnic- 
kićm przedmieściu , około kościoła Ś. Stefa- 
na (T. I, str. 342 i 413) Bez innych już 
świadectw, nie podobna byłoby przypuścić, 
żeby ogień, za murami miasta, w końcu naj- 
odleglejszego przedmieścia wszezęty, choć- 


„by najsilniejszym wiatrem pędzony, z taką 


szybkością mógł przebiedz i ogarnąć całą 
największą długość miasta, itak prędko do- 
stać się do zamku, że Królowa Ronstan- 
cya, z pasierbem swoim, Rrólewiezem W ła- 
dysławem, zaledwie na drugi brzeg Wi- 


(1) Może kiedyś obszerniej o tém powićmy. 
(2) Ltvanicarum S..J. Historiarum, Part. I, Lib. 
V, f. 238, 
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lii w łódce uratować się zdołała, a kilka pa- 
nien z jćj orszaku potonęło. Jakoż, naoczny 
świadek, Marcin K waszowshi, nołaryusź 
kapituły, z jéj palecenia, zapisując w aktach 
smutny ten wypadek, uwiadamia wyraźnie: 
że pożar, z dopuszczenia Bożego, wybuch- 
nal naprzód w obrębie murów samego mia- 
sta, na boku "'Yrockiéj ulicy, za kłasztorem 
KRS. Franciszkanów, przy kościele Panny 
Maryi na Piaskach. Krótkie to opisanie w zu- 
pelności kładziemy: 

Triste incendium Civitatis Vil. 


' nae. Auno 1610, die 4. Julii, hora octava 


antemeridiana, horrendum (proh dolor!) in- 
cendium , relro' monasterium Fratrum. Mi- 
norum Conventualium, ad Ecclesiam Beatae 
Mariae Firginis exortum, totam paene Ci- 
vitatem Filnensem , cum notabili parte sub- 
urbanorum , nullis prorsus tam sacris, quam 
profanis, publicis el privatis aedibus (Sacra 
Reginali Majestate et Serenissimo Principe 
Ladislao, summa cum animi acerbitate, . 
inspectantibus), parcendo, miserum in mo- 
dum, DEO ita permittente, afflixit, et in 
spatio octo horarum devoravit (1). — 


(1) Acta F. Capituli Vilüen. ab anno 4602 ad an- 
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Nie wićm, czyli z pewnością polegać mo- 
żna na świadectwie kazań, mianych w 1780 
roku, przy wprowadzeniu do kościoła Swię- 
to-Jańskiego zwłok S. Teofila Męczennika: 
że podczas powietrza morowego, które 1630 
roku w Wilnie panowało, obnoszono po.mie- 
ście ciało S. Kazimiérza (str. 350 i 414). 


Ani alita kapitulne, ani żywoty S. Rozimié- | 


rza, których kiika nam czytać się zdarzyło 
(a w ich liczbie, najdokładniejszy przez Bol- 
landystow), ani piękny panegiryk, albo 
wiersz łaciński, w leoninach, zaraz po usta- 
niu moru, na cześć słynnego Zastepnika, na- 
pisany przez kś. Bartłomieja Ciesz yńskie- 
g0, naówezas kanclerza dyecezyi, a probo- 
szeza kowieńskiego (1), ani nawet Stanislaw 
Rostowski, w opowiadaniu religijnych ob- 
chodów tyle troskliwy, nie zgoła o tém nie 
wspominają. Mogloby to, wreszcie, do male- 
go jakiego relikwiarza tylko się stósować. 
Ale, jako szczegół dobitnie malujący srogość 
moru, nie godziłoby się pomijać, że po wy- 
marciu calego konwentu KKs. Karmelitów 


wł 
num 1694, Notario Nobili Martino dcerbino 
Kwassowski, 4-128 


(1) Panegyri us, seu votiva tabella, Divo Casimi- 


ro oblata, Vilnae, 1634. 
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Bosych, pozostały tylko jeden zakonnik, sam 
już chory i zaledwo się dźwigający , przy- 
włókłszy się jeszcze do domu Professów przy 
kościele S. Kazimićrza, złożył na ręce Je- 
zuitów klucze swojego klasztoru i kościoła, 
opiece ich całość rzeczy kościelnych i chu- 
dobę klasztorną polecając (1), — 

Opisanie, wzięte z Rostowskiego, wspa- 
nialéj i wystawnéj uroczystości, z jaką Je- 
znici trzech Domów wileńskich, w roku 1640, 
przez*eałą oktawę, obchodzili pierwszą stu- 
letnią pamiątkę założenia swego zakonu, za- 
wićra jedno miejsce, przez Pana Kr. tak 
wyłożone: że duchowieństwo calej dyece- 
-zyi, uczniowie Alumnatu Papiezkiego, Brac- 


— two N. Panny Maryi, tablice z napisami (to 


jest, jak rozumiémy, tabliczki srebrne), ze- 
brawszy na to składki między sobą, na ży- 
czenie zakonników, przynieśli (Tom II, str. 
29). Ależ Rostowski uprzedza i owszem, 
że do tćj ofiary, ani słówkiem , od zakonni- 
ków nie byli zachęcani: Clerus Dioecesis, 
Alumni Pontificii, Sodales Masiani, votivas 
tabulas, collatis comparatas impensis, ne ver- 


(1) Rostowski, Litvanicarum S J historiarum 
provincialium Part. I, L. FIL, f. Bia, 


= 9 
bo quidem a Sociis invitati, contulerunt (1). 
Chyba tu Autor miał na myśli, iż przez te 


podarki życzenia swoje, dla Jezuitów, chcieli - 


wyrazić. Nie prawdaż, że w dziele Pana 
Kr. na same drobnostki polujemy? Cóż, kie- 
dy w historyi opisowćj miasta, szczegóły miej- 
scowe daleko więcćj nas zajmują, niż wy- 
padki do dziejów ogólnych kraju należące. — 

Śmierć Władysława IV, zaszłą w Me- 
reczu 1648 roku, Pan Kr. polozyl pod dniem 
22 Kwietnia (str. 242). Zapewne go uwio- 
dla niedokładna, a w kilku miejscach błędna, 
shazówka aktów kapitulnych przez prałata 


Q) 0: w L: PIII, f. 351.— Rostowski przydaje 


* "ot E a * 

jeszcze, Że cały kościoł Swięto-Jański, od skle- 
pień aż do tła, bogate opony i szpalery okrywa- 
ły; Że na wielkim ołtarzu, przepysznie ubranym, 


stil posąg S. Ojca Ignacego Lojoli, złotem i dro- 


gićmi kamieniami jaśniejący, odblaskiem trzech ty- 
sięcy lamp różnofarbnych oświecony, którego sa= 


me ozdoby więcćj niż na 50,000 owczesnych zło- 


tych polskich miały być szacowane. — W tytule 
dziełu, na uwiecznienie téj pamiątki przez A. K o= 
jałowicza wydanego, które Pan Kraszew- 
ski przywodzi (T. II, str. 142), jest ważąca o- 
myłka w wyrazach: Prinum annum saecularem 
(zamiast: Primus annus etc.), nie odpowiadają- 
cych tytułowi innego dzieła: Gratiae Saecula- 
res, (Cfr. Rostowski, O. c. f. 34t et 449). 


e" 
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Bohusza. Rzeczywiście zaś kapituła, na 
dniu 22 Maja, od Gedeona Tryzny, pod- 
skarbiego W. R. L., i Stanisława Pstro- 
końskiego, biskupa” chełmskiego , odebra- 
ła wiadomość o śmierci królewskićj (1), któ- 
va dnia 20 Maja przypadła (2).— 

Autor nie śmie oznaczyć ze ścisłością, czy- 
li dzień najważniejszego w dziejach miejsco- 
scowyceh wypadku, tojest, zdobycia, powsze- 
chnćj rzezi i pożogi miasta Wilna, w 1655 
roku, był dziesiątym, albo osmym miesiąca 
Sierpnia, i raezéj się do dnia dziesiątego na- 
lania (str. 49 i 116). Przecięż, akt urzę- 
dowy, u Dubińskiego przywiedziony, wą- 
ipié nie dozwala, że się to na dniu osmym 
Sierpnia wydarzylo (3): Okrutny dowódzea 
zalogi zamku wileńskiego, w roku 1659—. 
1661, Danilo Misieckoj wojewoduszka, u 
Rostowskiego i Naramowskiego tak 
nazwany, którego imię w ustnćm dotąd ży- 


- je podaniu, u Pana Kraszew skiego, wi- 


(1) Acta P. Capituli Filnen. ab anno 1644 ad an- 
num 1652, f. 405. 

(2) Kojałowicz, Kulesza, Rostowski i inni. 

(3) Protestacya od Miusta Stołecznego Wilna, Ro- 
ku 1661, Miesiąca Decembra 30 dnia, o zabra- 
nie różnych Praw, Przywileow etc. przez Mo- 
skwęm.. Które, podczas zburzenia i spustoszenia 
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dać na mocy innćj jakićj powagi, mianuje 
się Myszackim (str. 50 i 434). Zajmują- 
cy szczegół o kilku strzałach, w roku 1661 
na kościół Swięto-Jański z zamku górnego 
puszczonych (str. 49), u Rostowskiego 
tak jest opowiedziany: że w sam Wielki Pią- 
tek, gdy się lud mnogi do kościola zgroma- 
dził, podczas kazania przy Grobie Pańskim, 
kula działowa, od oblężeńców z góry Zam- 
kowćj wyrzucona, tak celnie trafiła w okno, 
iż, bez dalszćj szkody, drugićm przeciwle- 
glém wyleciala; inna zaś, mur nadkruszyw- 
szy, w ścianie kościelnćj uwięzła (1). Co 
zaś kronikarze piszą, ico Naramowski tak 
dramatycznie rozwodzi, o nabiciu w moż- 
dzierz, i wystrzeleniu na miasto, księdza ru- 
skiego, który Misieckiemu poddanie zam- 
ków wileńskich doradzał, o jego polocie przez 
powietrze, z pływającą obszérna szatą i roz- 


— — 


Nieprzyiacielskiego, dnia ósmego Augusta w Roku 
1655 stałego, albo im praędam Nieprzyiacielowi 
dostały, albo combusłis Miasta i Ratusza, zn Fa- 
villam poszły. (Dubiński, Zbiór praw i przy- 
wilejów, miastu Wilnowi nadanych, f. 229— 
220), Tenże sam dzień zdobycia Wilna kładnie 
i Rostowski: O. c. L. X, f: 401, ~ 

G) O. c. L. X, f. 414. 

Poczet nowy II. N. 22. 9 
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wianćmi włosami (1); to nam zawsze wyda- 
wało się wątpliwóm. — 

Nie wiadomo, czy pierwsza uroczystość , 
z powodu przeprowadzenia ciała Blogosła- 
wionego Jozafata Arcybiskupa, w roku 1667, 
obchodzona była dnia ósmego Września (str. 
58 i 140): gdyż odtąd corocznie, aż ku koń- 
eowi XVIII wieku, pamiątka ta, ze wspa- 
miałą processya od kościoła katedralnego S. 
Stanisława, do cerkwi unickićj S$. Trójcy, 
penawiała się nie dnia 8, ale 26 Września.— 

Gdyśmy się już uwzięli na drobnostki ; 
więc i tego nie pominiemy, iz podczas ro- 
koszu wojska litewskiego w roku 1662, mar- 
sząłek związkowy Kazimićrz Chwalibog Éy- 
romski był, podług Pana Kr., czekanem 
w głowę zabity, a hetman poluy Wincenty 
Korwin Gąsiewski rozsiekany (str. 54— 
55). Insi zaś przeciwnie piszą, że Gąsiew- 
skiego rozstrzelano (glandibus jaculato- 
rum discerptus), a na szablach rozniesiono 
Zyromskiego (gladiis furentium confec- 
tus) (2). — 


(1) Facies rerum sarmaticarum, I. T, Cap. II, p.58. 

(2) Rostowski, O. c. L X, f. 419 et 491. Poró- 
wnaj: T. Wagi Historyą, przerobioną przez J. 
L. str, 318, 
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Ponieważ Pan Kr. opisuje celniejsze nie. 
które obehody i publiczne uroczystości mia- 
sta; szkoda więc, że pod rokiem 1668, nie 
wspomniał 6 wjezdzie na biskupstwo i pod- 
niesieniu na stolicę, Aleksandra na Macie- 
jowie Sapiehy, biskupa wileńskiego, Bo 
chociaż ten obrzęd zawsze się z wielką wy- 
Slawa i okazalością: odprawiał; ale, w tym 
razie, obecność jednego arcybiskupa i pięcia 
biskupów „ z trzema kapitulami, dodała mu 
takićj świetności, iZ w aktach kapitulnych o- 
pisany jest z wiekszémi nieco szczegółami, 
których treści nawet kś. Bohusz w niedo- 
kładnych wypisael swoich, Autorowi dobrze 
znajomych, nie pominął. My ten obchód, 
z orygiralu dziejów kapitulnych, opowiedzieć 
mosimy (1). 

W roku 1668, dnia 26 Sierpnia, Biskupa 
konno: wjezdzajaeepo, daleko w polach za 
przedmieściem Ostrobramskiém, spotkała li. 
ezna szlachta na koniach, wszystkie cechy 
miejskie i bractwa kościelne z chorągwiami. 
Gdy przed bramą plebanii S. Nikodema i Jó- 
zefa zsiadł z konia, prowadzili go do pro- 


—— 


(1) Acta F. Capituli Vilnen. ab anno 1667 ad an- 
num 1672, Notario Mathia Kuncewicz, Jf 
Jo recto et verso. 
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bostwa, z obojćj strony, prowinciali: Ber- 
nardyński i Dominikański. "Tam, pontyfikal- 
nie przybrany, zaraz w Ostrćj-bramie powi- 
tany był od szlachetnego magistratu miasta 
Wilna. Nieco niżćj w mieście, zatrzymaw- 
szy się przed cerkwią nieunicka S. Ducha, 
przyjął powinszowania od miejscowego du- 
chowieństwa i zgromadzenia ruskich obywa- 
teli, na które łagodnie, w wyrazach obiecu- 
jacych, w potrzebie, pomoc 1 protekcyą, od-- 
powiedział. U bramy klasztoru Bazyliańskie- 
go ŚŚ. Trójcy spotkal go arcybiskup metro- 
polita kijowski i wszystkićj Rusi Gabryel 
Molęda, w obrzędnych szatach, otoczony 
swojém duchowieństwem, świeckićm izakon- 
ném, w zupełućm obleczeniu. Ztąd już ca- 
ły pochód, przy odgłosach muzyki, przy bi- 
ciu z dział i gęstćj strzelbie ruszniczćj, u- 
szykował się w takim porządku. Naprzód 
szły cechy miejskie i bractwa kościelne, z cho- 
ragwiami i oltarzykami; potém, kilka chorą- 
gwi jazdy; wtąż za nią, szlachetny magi- 
strat miasta Wileńskiego, w urzędowym ubio- 
rze. Następowały zgromadzenia zakonne, 
w których szyku Bazylianie, zajmując pra- 
wą rękę, szli po parze z Dominikanami, a 
po nich KKŚ. Kanonicy Late aneńscy. Da- 
léj szło duchowieństwo świeckie w komżach; 
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kapłani w komżach i stułach. Tuż zaraz Ba- 
zylianie w pelném cerkiewném przyodzianiu; 
za nimi ciągnął się długi szereg świeckie- 
go duchowieństwa, dziekani i plebani z cą. 
łćj dyecezyi przybyli, w odświętnym kościel- 
nym przyborze. Potćm wikaryuszowie i pod- 
prałaci katedralni w dałmucyach; proboszezo- 
wie celniejszych kaplie i altaryj, peniteneya- 
rze, kaznodzieje zwyczajni albo teologowie 
przy katedrze, nakoniec, pretonotaryuszowie 
Apostolsey znotaryuszem kapitulnym, w kom- 
żach i stułach (1). Cały ten kler dyecezal- 


mm 


(1) Takie następstwo godności, i taki strój obrzędo- 
wy, dla niższego duchowieństwa katedralnego, 
we wszystkich obchodach kościelnych, przepisany 
był jeszcze przez Eustachego Wołłowicza bi- 
skupa, a przez Aleksandra Sa piehę nieco zmije- 
niony lub dopełniony. (Acża VF. C; Y. a. 1628, 
die 16 Maji, f. 63; a. 1631, die 14 Maji, f 
164—165; a. 1667, die 17 Octobr. Í- 19). Poźniej 
było postanowiono, ażeby kaznodzieje katedralni, 
penitencyarze, notaryuszowie kapitulny i konsy- 
storski, proboszczowie kaplic nie należący do 
składu kapituły, a podług dawnych zwyczajów i 
ustanowień tego kościoła, mający wyższe miej 
sce przed wikaryuszami, w processyach tak pu- 
blicznych, jako prywatnych, koniecznie i pod u- 
trata pierwszeństwa, dałmucye popielicowe nosili. 
(Acta P. C. V. a. 1685, die 23 Maji, f. 166), 
Jednakże, za biskupa Zieukowicza, a podo- 
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ny otwićrał drogę dwóm obeym kapitulóm; 
naprzód smoleńskićj, potém żmudzkićj, na ten 
akt zaproszonym: każda, na ten raz, miała 
rokiety i mantolety lub togi, których, w in- 
ném zdarzeniu, zwykle tylko przy swojćj ka- 
tedrze mogła używać. Następowali kanonicy 
i prałaci kapituly katedralnéj wileńskićj, w ro- 
kietach i togach. Za kapitulą, postępował 
Jan Gotard T yzenhauz, biskup metoneń-- 
ski, nominat smoleński, a sufragan i kano- 
nik wileński; z prawéj jego ręki Teodor Sku- 
minowicz, biskup gracyanopolitański, su- 
fragan i archidyakon białoruski, prałat kan- 
tor wileński; po lewćj zaś ręce, kó. Ko- 
biernicki, opat Benedyktynów trockich; 
wszyscy w pontyfikalnych przyborach. Na 
samym końcu, pod baldachimem bogatym, 
szedł biskup dyecezalny wileński, Aleksan- 
der Sapieha, w śrzodku pomiędzy metro- 
polita arcybiskupem kijowskim Gabryelem 
Kolędą, a między Kazimićrzem Pacem, 


bno i pierwéj jeszcze, penitencyarze, kaznodzie- 
je i proboszczowie przy katedrze, znowu, dawnym 
obyczajem, występowali tylko w komżach i stu= 
łach, koloru do uroczystości i obrzędu stosowne- 
go, a sami tylko notaryusze, z wikarymi kate- 
dralnymi, dalmucye byli zatrzymali (Visit. g'e- 
ner, E. C.V. a. 1743, f. 331. 
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biskupem żmudzkim, prałatem proboszczem 
wileńskim. Spiéwano anlyfone: Sacerdos 
el pontifex; responsoryum , Ecce sacerdos 
magnus; hymn, Deus tuorum militum (1); 
psalmy, Laudate Dominum de coelis i Me- 
mento Domine David; Canticum trium pue- 
rorum it. d. 

Obecność senatorów świeckich, przedniej- 
szych z pomiędzy rycerstwa i znakomitych 
panów, tak była w publicznych obchodach , 
religijnych zwyczajną; że opisujący nad nią 
się przez szczegół nie rozwodzi. Ale kiedy 
przed eztérma laty, w roku 1664, dnia 15 
Czerwca , wstępował na katedrę biskupią po- 
przednik Sapiehy, kś. Jerzy Białozor; 
całemu obrzędowi towarzyszył, przebywają- 
cy podówczas w Wilnie, Król Jau Kazi- 
mićrz, z Królową Maryą Ludwiką, 
z wielą urzędników koronnych, senatorów i 
przednich panów polskich, do Wilna z nim < 
przybyłych. 

Z podobną prawie wystawą i okazałością 
odbywały się publiczne processye przy ogło- 


[ 
o: 


(1) Hymn z powszechnego nabożeństwa o Męczenni- 
kach (De communi Martyrum), dla tego się w tej 
processyi używa, że w nićj relikwie świętych Me- 
czenników zwykle bywają obnoszone. 
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szeniu jubileuszów , otwarciu i zamknięciu 
synodów dyecezalnych (1), a poniekąd nawet 
wprowadzenie biskupa przy rozpoczęciu wi- 
zyt urzędowych katedralnego kościoła (2). 
Jak liczne bywały zjazdy duchowieństwa na 
synody dyecezalue, ztąd już pomiarkować 
można, że dyecezya wileńska, rozciągająca 
się niegdyś od Augustowa i Knyszyna, aż 
do Orszy, Połocka i Witebska, włącznie, li- 
ezyla 26 obszćrnych dekanatów. Na otwar- 
ciu synodów dyecezalnych, w processyi przy 
wprowadzeniu biskupa wileńskiego z pałacu 
do katedry, i na ich końcu, przy odprowa- 
dzeniu z katedry do pałacu, wszyscy probo- 
szezowie i plebani szli w komżach i stułach, 
wszyscy dziekani w kappach kościelnych czer- 
wonego koloru; kapitula z duchowieństwem 
katedralnćm, w obrzędnych ubiorach; prócz 
antyfony: Sacerdos et pontifex, Spiéwano 


(1) Decreta, sanctiones et universa acta Synodi 
dioecesanae, ab Illustrissimo, Bxcellentissimo ac 
Reverendissimo Domino, D. Constantino ONR 
miro Brzostowski, Episcopo Funensi, Anno 
Salutis MDCCXVII, sub diebus Stia, 4ta et 
5ta mensis Februarii, in sua, Cuthedrali Eccle- 
sia, Vilnae celebratae etc. Vilnae, Typis Aca- 
demicis S. J in śto, p. 27 —31. : 

(2) Visit. gener. Eccl, Cath. Filn. a. 1745, f. 2—3. 
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pieśń: Benedictus, psalmy: Confitebor tibi 
Domine i Salvum me fac Deus, i slawny 
hymn z nieszporów S. Stanisława: Gaude 
Maier. Dworzanie (aulici Suae Excellentis- 
simae Paternitatis), podług okoliczności pie- 
szo lub konno, towarzyszyli zawsze bisku- 
powi; mieszczanie juryzdyki biskupićj, z roz- 
winiętą chorągwią, i na niéj herbem sweje- 
go duchowuego władcy, jakby straż jego 
przyboczną składali; a kapelan nadworny, 
kraj togi, albo kappy rzymskićj, idącemu u- 
nosił. Ale wróćmy już do dzieła Pana Kra- 
szewskiego (1). — 

Bardzo wdzięczni jesteśmy Autorowi, i za 
treściwe opisanie smutnych zatargów bisku- 
pa Konstantyna Brzostowskiego z wiel- 
kim hetmanem Kazimićrzem Sapiehą, i za 
obszérne wypisy ze źrzódeł, dzisiaj już rzad- 
kich, które do niego posluzyly (str. GG— 
77 i noly, str. 145—167 ). Spodziewamy 
się i owszem, że Autor, wywiazujae się z o- 
bietnicy, a korzystając z nagromadzonego za- 
sobu materyalów, już drukiem ogłoszonych, 
już, jak powiada, rękopismienvych, poświę- 
mue un 

(1) W przyjęciu Jana I, który w 1688 roku odwie= 

dzał Wilno, Pan Kr. opuścił powitanie jego przez 
kapitułę: cośmy już w ZZ zzerunkach opisali. (Po- 
czeł idący, T. XVIII, str. 93—97). 
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ci latwe i zręczne swoje pióro dokładniej. 
szemu' kiedyś wyluszezeniu tyle zajmujace- 
go ustępu litewskich dziejów. 

Nie są jeszeze dobrze wyjaśnione pićrw= 
sze powody zobopólnćj niechęci między bi- 
skupem Brzostowskim, a hetmanem Sa- 
piehą, z którćj już, jako skutek, wynikło 
tak niezwyczajne i nieznośne uciśnienie dóbr 
duchownych przez leże i stanowiska wojsko- 
we; iż skłoniło biskupa do nieroztropnego 
odwetu, użyciem kościelaćj broni. Spółcze- 
sne pisemka, od przyjaciół i spólników het- 
mańskich wydane, całą rzecz tak jednostron- 
nie wystawuja, Ze nie bez wielliiéj ostróżno= 
ści zaufać im mozna. Tćm muiéj spuszczać 


się wypada na jadowite i potwarcze listy, 


które za granicą, bez wyrażenia jednak miejsea 
druku, wydał o téj nieszezesnéj sprawie Stani< 
sław Chochłowski, niegdyś pwardyan kon- 
wentu Franciszkanów wileńskich, podwój- 
nie przeciw biskupowi rozżarty, rzucona ex- 
kommunika na starszyeli konwentów, którzy 
klątwy na hetmana w kościołach swych ogła- 
szać nie chcieli, i stratą przełożeństwa, a po- 
Zniéj wywłóka z mnicha i protestant (1), 


(1) Epistolae Stanislai Chochłowsk i, quondam. 
Ordinis Franciscanorum in Conventu V ilnensi 
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Boże uchowaj, żebyśmy porywezy i za- 
pamiętały krok biskupa w rzuceniu najsroższćj 
klątwy kościelnćj na hetmana, pochwalać albo 
zgoła już usprawiedliwiać mieli! Ale wina, 
z obustron, niemal zupełnie równą być mu- 
siala. Akta kapitulne zaświadczają, że mi- 
mo wypłatę powiększonćj nawet jeneryki 
albo hyberny, hetman przez ciągle leże, sta- 
nowiska, przechody wojskowe i wyciskanie 
nadzwyczajnych opłat lub dostarczeń, dobra 
biskupie i kapitalné trapil i ciemiężył: kiedy 
właśnie jeneryla, podług uchwał sejmowych, 
od konsystencyi, noclegów i przejścia zol- 
nierskiego, od chlebów i innych dostarczeń, 
calkiem już zasłaniać i wyzwalać miała (1). 

* 


————— 


Guardiani de Episcopo litigioso etc 1695, 

in fol WExempl rz tej rzadkiéj książki znajduje 

się w bibliotece K K&. Tryvitarzy na Antokolu), 
(1) Zarówno akta kapitulne, które vi2éj przywiedzie- 
my, jak i mandat czyli uniwersnł, pod dniem 30 
Października 1695 roku, Sapiehe przed sad kró- 
lewski pozywajacy, a u P. Kraszewskiego 
(ser 213—215) Wydrukowany, to najistotnićj za= 
dają hetmanowi: że on, po wybraniu już w zu- 
pełności, gotowćmi pieniędzmi, hybernowego 
chleba, śrniał jeszcze, przeciwko wyraźnym pra- 
wóm i wszelkiin Zwyczajóm; dobra duchowne sa- 
mowolnie uciskać i gnębić podwójnym ciężarem, 
tojest: i wybieraniem nowej hyberny w pienią- 
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Ale nie dosyć jeszeze na tém. Zoldaetwo, 
podżegnięte od spólników hetmana, w mająt- 
kach duchownych, jakby w kraju zawojowa- 
nym, dopuszezało się niesłychanych nadużyć, 


m 


dzach lub zbożu, irazem konsystencyą wojskową, 
przechodem, noclegami, trzydniówkami 1 roz- 
maitego rodzaju dostarczeniami. Ale przeciwni- 
cy biskupa, chociaż nie zaprzeczali, iż hetman 
Sapieha, przez ciąg dwunastoletni swego urzę- 
dowania, zawsze nieochybnie odbierał hybernę 
z dóbr biskupich, kapitulnych i plebańskich ca- 
łćj dyecezyi; twierdzili jednak, że biskup Brzo- 
stowski miał u siebie zatrzymać hybernę za ca= 
ły rok 16938 wybraną, obracając ją niby na Za- 
wichrzenie sejmów i sejmików przeciwko heuna- 
nowi (sźr. 160—161). Gdyby to nawet, wbrew 
éwiadectwu dziejów kapitulnych, mogło być do- 
wiedzionćm; niemnićj jednak pewną byłoby rze- 
czą, że do takiego postępku biskup już gwałto- 
wnością hetmana byłby znaglony. W istocie, już 
od końca Kwietnia, a najdalćj od początku Ma- 


ja 1698 rokn, dobra duchowne od chorągwi het- 
mańskich były pustoszone, i nigdy się wojsko nie 
dopuszczało podobnego ucisku w Żadnych innych 
dobrach, na którychby hyberna rzeczywiście za= 
legać mogła. Wreszcie; my całą rzecz wiernie 
podajemy, podług nielicznych wprawdzie i do- 
syć krótkich, lecz urzędowych skazówek, w dzie- 
jach kapitały, i to z czasu poprzedzającego Je- 
szcze klątwę, zebranych; kiedy Pan Kr. wysta- 
wif ją raczéj z muogich pisemek rozjąwzonćj już 
i rozdasanéj helmańskićj strony, à 
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grabieży, lupieztwa i prawdziwego rabun- 
ku. Włościanie, jedni z miejsc zajętych roz- 
biegli się; drudzy, na sam odgłos nadcho- 
dzącego wojska, jak przed Tatarami ucieka- 
li. Pod koniec roku 1693, kapituła od wszy- 
stkich podstarościch i włodarzy dóbr swoich 
odebrała wiadomość, żesię ani grosza spo- 
dziewać nie ma przychodu: ponieważ nie 
tylko w roku przeszłym, przez uciążliwe 
konsystencye żołnierskie i ustawne exakcye 
w przechodach chorągwi, poddani są wycień- 
czeni; ale i na rok następny, wyszły już do 
wszystkich dóbr assygnacye od hetmana, i 
żołnierze powysyłani na zapisywanie gospód, 
dla towarzystwa rozłożyć się tam mającego: 
o czćm, gdy się dowiedzieli włościanie, bar- 
dzo wielu z nich domy swe porzuciło. Do- 
, bra biskupie w gorszym jeszcze, jeśli być 
może, ucisku zostawały; a nawet do juryz- 
dyki biskupiéj, wewnątrz samego miasta, 
hetman chorągiew rajtaryi gwaltownie wpro- 
wadził: co się odwiecznym zwyczajóm i ogól- 
nym przywilejóm miejskim przeciwiło (1). 


(1) Acta F . Capituli Vilnensis, anno 1693, die 13 
Maji, f. 84a; die 43 Augusti, f. 368 - 369; die 
16 Octobris, f. 378; die 20 Novembris, f. 360; 
die 97 Novembris; J. 383. : 

Poczet*nowy II. N. 22, 10 
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Nie biérzmy miary zestann rzeczy obcene- 
go, ale przenieśmy się do ubiegłych czasów, 
i wejdzmy w położenie osób, nad którómi 
sąd dzisiaj przywłaszczamy. Swobody i wy- 
łączenia własności duchownćj, chociażby na- 
wet, jak w tym razie, nie okupione opłatą 
jeneryki, uświęcał dawny zwyczaj, zapewnia- 
ły prawa krajowe, wtedy jeszcze nie odwo- 
łane. Do obrony ich nietykalności, obowią- 
zek urzędu i przysięga uroczysta łączyła bi- 
skupa z radą kapitulną. Hetman te odwie- 
czne swobody, zuchwale i samowolnie po- 
deptał, Nie mialże Brzostowski biskup 
mężnie się zastawiać o wolności dóbr ducho- 


. wnych, straży swćj zlecone? Prawda, że po- 


stąpił nieopatrznie i zapędnie, ciskając na 
hetmana, jakby na apostate, najsilniejszy 
piorun kościelny; kiedy całą żałobę rozpo- 
znaniu sejmu, króla, prymasa i stolicy Apo- 
stolskićj zostawić, a tymezasem burzę jakoz- 
kolwiek przetrwać lub ułagodzić wypadało. 
Sam też poźnićj przymuszony był wyznać 
publicznie : Zaluje, żem takiego zażył pro- 
cederu. (1). : ' 


G) W ciągu tych zatargów dochowany jest ciekawy 
szczegół, że w uroczystość Bożego Ciała, 1694 


roku, kiedy, podług zwyczaju, ubrano cztéry oł- 
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Z pisemek ogłoszonych przez stronników 
hetmana, Pan Kr. wyprowadza wniosek, że 
biskup Brzostowski, zawieszając w ko- 
ściele katedralnym, dla niedostatku przycho- 


tarze na ulicach miasta, dla odspiéwania cztćrech 
Ewangelij; biskup Brzostowski, chcąc uni- 
knąć ołtarza, wystawionego na froncie przed Sa- 
pieżyńskim pałacem (gdzie było poźniej kol- 
legium Pijarów, a dziś Instytut szlacheckiej mto- 
dzi), naprzeciw dominikańskiego kościoła, — nie- 
spodzianie skierował processyą w inną stronę, i 
chodził kało dyby, albo jak Chochło wski 
pisze, koło pręgierza i szubienicy (circa furcam 
et patibulum), z obojćj strony ratusza stojących: 
gdy tymczasem cechy miejskie, bractwa, młodź 
"akademicka i zgromadzenia zakonne już się były 
pod Sapieżyński ołtarz prosto udały (s£r, 452 
i 169). — Zwyczaj ubićrania, przez Miasto, czté- 
rech ołtarzy, na uroczystość Bożego Ciała, już 
w szesnastym wieku za dawny był uważany (Ac- 
tau Gira. 1559, die 24 Maji, f. 2/4). Ale 
nie zuajac ich położenia, które zapewne nie za— 
wsze było jednostajne, trudno jest zgadnąć: ja- 
kim sposobem, dla uniknienia Sapieżyńskie- 
go ołtarza pod Domiuikanami, biskup z kapitu- 
łą, porzuciwszy zwyczajną drogę, z jakićj reszta 
orszaku nie zbaczała, mógł processyą skierować pod 
ratusz, a potém miotać exkommunike na zako- 
ny, pozywać, przed sąd swój, magistrat IWileń= 
ski, że mu z cechami i chorągwiami w proces- 
syi pod ratusz nie towarzyszył (sw. 72)? Bo je- 
żeli tąż samą, Wielką ulicą isć i powracać miała; to- 
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dów, część codziennego i uroczystszego na- 
bożeństwa, nie powinien był, przynajmnićj, 
zamykać kaplicy S. Razimiérza: gdyż poda- 
tek coroczny z domów szynkowych miasta, 


by cechy i konwenta nie mogły się najpierwej 
udać na Dominikaáska ulicę, alby prosto pod 
ratusz dążyć musiały. Jeżeli zaś processya mia- 
ła postępować i Niemiecką, a poźniej Domini- 
kańską ulicą; to znowu ratusza, w Żaden żywy 
sposób, ominąć nie było podobna. Więc kieru- 
nek jéj, z samego już początku, musiał być za- 
mierzony pod ratusz; ale biskup zaraz go, z le- 
wćj strony, oskrzydtając, powracał, zapewne, 
mniéj uczęszczaną odnogą ulicy Wielkiej, przed 
placem ratuszowym rozwidlonéj; gdy cechy z kon- 
weutumi, na przekore zaleceuiu swego Pasterza, 
bez wątpienia sobie już pierwéj, choćby w od- 
prewianiu saméj processyi, objawionemu, pocią- 
gnęły wprost na ulicę Niemiecką. Inaczćj, jak- 
Żeby mógł karcić lub pozywać tych, którzy skry= 
tćj jego myśli nie odgadli? Góżkolwiek bądź, naj- 
starsi u nas ludzie nie pamiętają już, pod ratu- 
szem, ani szubienicy, ani owej wielkiej dyby, do 
której po kilku razem winowajców rzędem sa= 
dzano. Na schyłku XVIIL wieku, stał tylko je- 
szcze, po śrzodku wielkich sieni ratusza (gdzie 
teraz. wagi miejskie) wkopany słup, uktórego zło- 
czyńców smagano, zakończony u wićrzchu $ui- 
cerską głową, niezgrabnie rzezaną, a raczéj do 
niewieścićj, niż do męzkićj podobną, Ztąd u po- 
spólstwa wileńskiego: całować babę na ratuszu; 


uj 
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albo cała kapszczyzna wileńska, na jćj u- 
trzymanie przeznaczona, a do 8,000 złotych 
wynosząca, (summa, na ów czas, dosyć zna- 
czna), w całości dochodziła (str. 67, 147 i 
161—162). W rachunku tym, przesada jest 
tak widoczna, że dziwimy się, jak jćj Autor 
nie postrzegł. Podług konstytucyi sejmowéj 
1677 roku, z każdego domu szynkowego 
w mieście, nie więcćj, jak po półtrzecia zło- 
tego corok, na kaplicę królewską w zamku, 
opłacać miano (1). Więc, gdyby cała kap- 
szczyzna wileńska wynosiła corocznie 8,000 
złotych; musiałoby być w Wilnie domów 
szynkowych 3,200, nie licząc nawet tych, 
którehy się mogły znajdować po kamienicach, 
na pobożne t dobroczynne cele, jakoto: na 
różne kaplice, altarye, szpitale zapisanych, 
a z pod kapszczyzny po staremu się wyłamu- 
jących (2). Zobaczymyż, wiele ich Pan Kr., 


znaczyło stać u pręgierza; prostakóm zaś, pierw- 
szy raz do Wilna przybywającym, wmawiano, Ze 
trzeba koniecznie iść na ratusz i całować babę, 
która tam, na przywitanie nowych gości, zawsze 
oczekuje. 

(1) Vol. Leg. V, f.»751. 

(2) Za Władysława IV, w roku 1645, całkowity 
zbiór kapszczyzny z iniasta Wilna wynosił tylko 
5,420 dzisiejszych złotych, lubo z każdej go- 
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w zapowiedzianćj statystyce dawnego miasta, 
pokaże. Nadlo, zaraz już po uchwale sej- 
mowćj 1677 roku, niektóre całe juryzdyki, 
„jak naprzykład antokolska, uehyłały się od 
wnoszenia opłaty na kaplicę S. Razimiérza. 
W nastę pnych zaś latach, naprzód szlachta 
i przełożeni konwentów zakonnych, a za ich 
przykładem i prości mieszczanie, mimo Żało- 
by proboszczów, mimo częste w yroki Try- 
bunała głównego W. K. L. koła Compositi 
Judicii i Sądu grodzkiego województwa wi- 
leńskiego, wybićrać kapszczyzny z gościnnie 
po pałacach, domach i dworkach swoich, to 
pod pozorem różnych niby wyjątków i swo- 
bód, to przez jawne sprzeciwieństwo, wzbra- 
niali. Nie dziw więc, że w roku 1788, po- 
dług rachunku zeznanego i oprzysiężonego 
przez proboszcza kaplicy, kś. Mikołaja hra- 
biego Tyszkiewicza, kanonika wileńskie- 
go, w obec komissarzów Rzeczypospolitćj 
dla obliczenia podatku dwudziestego grosza 
od przychodów gotowych, cała kapszczyzna 


z miasta Wileńskiego wynosiła tylko 250 zło- 


ścinnicy płacono nie po półfrzecia, lecz blizko 
po siedm złotych teraźniejszych: bo tuka była 
wartość owcześna kopy, (Porówn. ZZzzerunki, To- 
mik XIII, str. 85). 
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tych. Lubośmy sami, z razu, tak szezuple- 
mu jéj zbiorowi nie dowierzali (1); ale po 
blizszém rozpatrzeniusię w papićrach niegdyś 
probostwa kaplicy S. Kazimićrza, nie znaj- 
dujemy w tém nie niepodobnego, iz na schyl- 
ku ośmnastego wieku, już tylko ze sla szyn- 
kowych domów kapszczyznę uzyskać możo- 
no (2). Dajmy wreszcie, że za biskupa Brzo- 
stowskiego kapszczyzna, chociaż nigdy 
nie mogąca - wynosić 8,000 złotych, jeszcze 
bez oporu dochodziła; dajmy nawet że, jak 
są niektóre ślady, z gościnnie miodowych, 
zamiast kopy jednćj, uzyskiwano po kop 
dwie, albo, podlug ówczesnego kursu, po 
złotych pięć (3). To przecięż zatamowane 
były przychody z dóbr plebanii remigolskićj 

‘j, przylaezonéj do probostwa 
kaplicy S. Kazimićrza, których połowa na 
jćj opatrzenie, a druga na proboszcza miała 
się obracać. Były zapewne pobićrane i pro- 
wizye od niektórych sumin zapisowych: lecz 
to, na utrzymanie wikaryuszów, i tak liczne- 


i poniewićzk 
h 


(1) Wizerunki, Tomik XIIL, str. 75. 

(2) Archiwum Komissyi Beneficyaluéj, Teka: Papié- 
ry kaplicy $. Kazimiérza, Oddział I-szy: Przy- 
wileje Królewskie oryginalne i Procedera o Kap- 
szczyzuę. 


(5) Wizerunki, Tomik XIII, str. 72, przypisek 1. 
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goniegdyś duchowieństwa przy katedrze, wy- 
starczać nie mogło. Z dóbr zaś właściwie 
kapitulnych, ciężką jeneryką oblozonych, je- 
szcze przed zajściem biskupa z hetmanem, 
niekiedy już na zwyczajne nawet refekcye 
kanonicze przychodów brakowało (1). W o- 
gólności, akta kapituły, niżej polowy siedm- 
nastego aZ do początków ośmnastego wieku 
pokazują, że częstokroć niemal zupełny brak 
gotowizny w jćj skarbie dał się uczuwać: 
czego przyczyny w spustoszeniu kraju za 
Jana Kazimićrza, w wojnach za Króla 
Michała i Jana HI, w rokoszach ezyli kon- 
federacyach żolnierstwa, szukać należy. Ztąd 
tak zwyczajne niegdyś, osohliwie na opę- 
dzenie naglących podatków skarbowych, za- 
stawianie do czasu i znowu wykupowanie 
sprzętów kościelnych. Cóż dopićro być mu- 
siało, kiedy hetman, przez kilka lat, dobra 
„duchowne srodze gnębił, i jakby swoję zdo- 
bycz pustoszył? 

To zaś jest bezczelna potwarz, od stron- 
ników hetmańskich rozsiana, a podziśdzień 
jeszeze, tu i ówdzie, w ustném odzywająca 


(1) Acta F. Capituli Vilnen a. 1683, die 14 Octobr. 
f 74 et die 20 Octobr. f. 81; a. 1688, die 6 
Febr. f. go, et passim. 
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się podania: jakoby Brzostowski biskup, 
dla popićrania swojćj sprawy, przed Sejmem 
i Stolicą Apostolską, z wyklętym już het- 
manem, rozirwonil dawny, bogaty skarbiec 
kościelny, od wieków nagromadzony; «że 
»monstancya i kielichy szezćrozłote przeda- 
»no, srćbra kościelne pozléwano, perły Ga- 
»sztoldowskie z ornatów spruto, wstyd 
» wspominać gdzie i jak obrócono (str. 464— 
»162).» Czyniący ten zarzut, nie wiedzieli 
zapewne, albo pamiętać niechcieli, Ze najwięk- 
sza część dawnych sprzętów kościelnych,przed 
zdobyciem Wilna w 1655 roku, w przepra- 
wie do Królewca statkiem na Wilii, od Ko- 
zaków była zabrana (1); a skarbiec, za Brzo- 
stowskiego, nie był cale zamożny. Bi- 
skup, za wiedzą i zezwoleniem kapituły, za- 
stawił tylko szezćrozłotą , kamieniami sadzo- 
ną, monstrancyą Tyszkiewiczowską i 
kielich jeden szczćrozłoty, które, za powró- 
tem z Rzymu, natychmiast oswobodził (2). 
Kapituła, w zatamowaniu przychodów z dóbr 


(1) Acta. V. Capituli Vilnen. a. 1667 die 26 Argu- 
sti, f. 8 et die 2 Septembr. f. 7; a. 4697, die 
10 Octobr. f. 603. 

(2) Ibidem, a. 1693, die 29 Novembr. f. 384; a. 1697, 
die 10 Octobr. f. 609 - 610, 
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swoich przez ucisk hetmana, a bardzićj je- 
szcze przedtém, na opłatę powiększonćj, pod- 
czas wypraw Jana Ii, dla wojska jenery- 
ki, przymuszona wprawdzie była niektóre 
porządki, zlote i srébrne, swojćj zalrystyi, 
u różnych osób w Wilnie zastawić (1); ale 
je potém, między rokiem 1695 a 1702, sprze- - 
dawszy przysądzoną sobie kamienicę tak zwa- 

ną Sakowiczowską, częściami wykupi- 
ła (2). Dopićro nieco poźnićj, część sprzę- 
tów kościelnych i kaplicy S. Kazimićrza, na 
inny cel przez kś. Jana Mikolaja Zgier- 


Q1) W mandacie, pozywającym hetmana przed sąd 
królewski, między innćmi zarzutami, jest i ta 
Żałoba: , Skapbów, złota, srebra , „monstrancyi, 
„obicia, szpalerów i wszelkich spleudorów ko- 
„ścielnych Kathedrę pozbawites, wypłacając co- 
»rocznie punctualiter przez Wierność T woie nie- 
„słusznie włożoną hyberne." W rzeczy samej, 
rozliczne miejsca aktów kapitulnych, mianowi- 
cie od roku 1685 do 1693, najdowodnidj prze- 
konywaja: że daleko większa część tych splen- 
dorów, nie na co innego, tylko na wypłatę ucią- 
Zliwéj z dóbr kapitulnych dla wojska jeneryki, 
była zastawiona, a w czasie wydania pićrwszego 
mandatu po Sapiehę; jeszcze nie wykupiona. 

(2) Acta F. Capituli Viln. ab anno «685 ad annum 
1698, Notario Joanne Tołscikiewicz, et ab 
anno 1698 ad annum 1709, Notario Petro Lu- 
dovico Szenfelt, passin, passim. 
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skiego, sufragana i prałata dzickana wileń- 
skiego a proboszcza kaplicy, bez wiedzy pra- 
wie kapituły zastawiona, jak są pewne po- 
szlaki, zaginęła: nad ezém nie w miejscu 
byłoby się tu rozwodzić. Perły zaś z orna- 
tów Gastoldowskich, bardzo juź starych, 
przed wojną za Jana Razimiérza, dla 
Jatwiejszego uwiezienia, przez ówczesnego 
kustosza, h$. Jerzego Biallozora, spróte, 
za Boros ;towskiego dane w zaklad i po- 
£niéj odkupione, jeszcze podezas wizyty ko- 
ścielnéj biskupa Zienkowicza znajdowa- 
ły się w osobnym worku opieezetowane (1); 
a dopićro pod koniec XVIII wieku, wespół 
z odjętómi ze starych inful bisknpich, sprze- 
dane za dozwoleniem Stolicy Apostolskićj , 
weszły do całości kosztów, na przebudowa- 
nie katedry wyłożonych. 

Biskup Konstanty Brzostowski nie zu- 
bożył, ale szczodrobliwie zapomógł i wzbo- 
gacił skarbiec kościelny. Oprócz kosztowne- 
go przerobienia czola katedry, z pokryciem 
calego gmachu i wystawieniem, nad kaplicą 
Imienia Panny Maryi, nowćj wieży zegaro- 
wéj, w początkach ośmnastego wieku; onto 


(a) Visit. gener. Eccl. Cath. Filnen. a. 1743, f. 
3632 — 266. 
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podarował do zakrystyi szezérozloty kielich, 
225 dukatów ważący, bogate szpalery i dy- 
wany do przyozdobienia stallów i chóru ka- 
pitulnego; sporządził Tabernaculum srćbrne, 
215 grzywien ważące, do wystawiania Naj- 
świętszego Sakramentu (1), które, z pewnćm 
przerobieniem, musialo wejść do składu arki 
srébrnéj i innych ozdób dzisiejszego olta- 
rza; sprawił dużą lampę srebrną do ołtarza 
górnego, czyli wikaryjskiego, przed Cibo- 
rium niegdyś gorejącą. Za jego rządów sta- 
nęły przepyszne świćczniki srébrne u kapi- 
tulnego ołtarza, dotychczas trwające, na któ- 
re on 57 grzywien czystego srćbra dołożył. 
Wyjąwszy dary biskupów, Benedykta i Abra: 
hama Wojnów, Jerzego Tyszkiewicza 
i Mikołaja Stefana Paca, nikt się tyle, eo 
Brzostowski, do pomnożenia zakrystyi 
kapitulnćj nie przyczynił. Dzieje teź kapitu- 
ły wielbią szezodrobliwosé tego biskupa, że 
wyłożywszy wiele tysięcy na naprawę i o- 
porządzenie budowy kościelnćj, opatrzył we- 
wnątrz Dom Boży w dostatniejsze złote i 
srebrne sprzęty, że przybrał go i upięknił 
w rozliczne dary i ozdoby (2).— 
(1) Ibidem, f. 262. 


(a) Acta. V. Capituli Filnen. a. 1704, die 12 De- 
cembr. f. 111; a, 1714; die 23 Maji, f. 88. 


121 


W ciągu wojny Augusta II z Karolem 
XII, podczas pićrwszego najścia Szwedów 
na Wilno w 1702 roku, Autor przywodzi 
bardzo ciekawy dokument, w archiwum miej- 
skiém wygrzebany, tojest: autentyczny roz- 
kład kontrybucyi, na miasto, wszystkie je- 
go juryzdyki i klasztory, w ilości 22,115 ta- 
larów , narzuconćj przez Jenerała Kriegs 
Romissarza Jórana A dlersteena (sti, 82— 
83 i 172—473). Ale nie wspomina, oso- 
bno i przez szczegół, o innćj daleko znacz- 
niejszćj kontrybueyi, którą Szwedzi, w ro- 
ku 1706, pod dowództwem pułkownika D i- 
kier/a, powtórnie już wpadlszy do Wilna 
wespół z wojskiem Polshiem i Litewskićm ` 
partyi Stanisława Leszczyńskiego, na 
miasto nałożyli iz wielką natarczywością wy- 
cisnęli. Bo kiedy, w pićrwszym razie, na 
juryzdykę biskupią przypadło tylko 195, a 
na kapitulną 150 talarów; to w roku 1706, 
ks. Bogusław Gąsiewski prałat kantor, i 
ks. Michał Zienkowicz, kanonik wileń- 
ski, którzy sami tylko, na prośbę rozpicrz- 
chłćj kapituły, dla obrony kościoła z jego 
juryzdykami, odważyli się pozostać w Wil- 
nie, porwani od karabinierów, zaprowadze- 
ni do komissarza kontrybucyi i pogróżkami 
niezwlócznéj exekucyi lub rabunku zniewo- 

Poczet nowy II. N. 22, s 11 
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leni, natychmiast 2,000 talarów (nummorum 
imper ialium) zapłacić musieli, oprócz innych 
wyszukanych wziątków i kensolacyj , pod 
różnemi pozorami, wydartych (1). Prawda, 
iż Szwedzi, ze złośliwćj naprawy nicelę- 
tnych i nieżyczliwych duchowieństwu kato- 
lickiemu, a nawet z poduszczenia niektórych 
zakonników (2), moenićj rozjątrzeni być mo- 
gli na kapitułę. Że jednak i z całego miasta 
składkę wybićrane, dowodzi samo' ustano- 
wienie komissarza kontrybucyiz dowodzi wy- 
razna wzmianka, w dziejach kapituly, o zlu- 
pieniu i oprabieniu, przez Szwedów, miasta 
Wileńskiego z kościołami (3) Ale najwi- 
docznićj to potwierdza spółczesna Domu Je- 


(1) Mieszczanie juryzdyki kapitulndj, jakkolwiek woj- 
ną zubożeni, część choć szczupłą pieniędzy na 
tę składkę wnieśli: ale domy, w posiadaniu szlach- 
ty będące, nic się nie przyłożyły. Kapituła więc 
kazała im, przez sprawcę swego, wydać obwie- 
szczenie; dopićroż herby kapitulne przed témi 
domami pozawieszać, i z ramienia swego innych 
wprowadzić mieszkańców, którzy tam mieszkać 
mieli dopóty, aZby się przez ich komorne niepo- 
wróciły do kassy pieniądze, na szlachcie, wedlug 

i słusznego rozkładu, zalegające. 

(2) Acta V. C. V. a. 1702, die 9 Maji, f. 69—70. 

(3) Acta V. Capituli Vilnen. a. 1706, die 13 Ja- 
nuari et 8 Maji, f. 127; die 11 Maji, f. 129 — 131. 
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zuiekiego historya (1): bo pólkownik Di- 
kier, na samo kollegium akademickie S. Ja- 
na 3,000 talarów, a na kamienice w mieście 
do Jezuitów należące, talarów 1,161 kontry- 
bueyi nałożywszy, do jéj opłacenia w prze- 
ciągu dni cztćrech, przez najsroższą exekucyą 
żołnierską Ojców przynaglał. Gdy zaś tak zna- 
czna ilość gotowizny, w wyzuciu kolegium 
przez piérwsza kontrybucyą 1702 roku, iw tak 
rychlym czasie, zebraną być nie mogla; dla do- 
pełnienia więc miary okupu, najlepsze srébra 
kościelne, kielichy, świćezniki, lampy, kadziel- 
niee it. d., podług dowolnćj taksy, gwalto- 
wnie pozabiéral: a oprócz straty przedziwne- 
go utworu z pozłotą, nie przestając na miejskićj 
szali i próbie zwyczajnćj, lecz raz się udając do 
wagi szwedzkićj i jak ją nazywał, królewskićj, 
to znowu podły niby gatunek srébra zarzuca- 
jac, jeszcze na wartość przeszło tysiąca złotych, 
nad szmmę pićrwiastkowie zakréslona, sprzę- 
tu kościelnego zagarnął. Co większa, wykrę- 
eiwszy dla siebić kilkadziesiąt talarów za kwi- 
tacyą, przed samćm jćj podpisaniem bezwsty- 
dnieujął iściągnął jeszezesto talarów z nadinie- 
rzonćj już wprzódy, nawet na swym szachraj- 
skim przemianie, wagi srebra; a obwiniając o 

(1) Historia Collegii Filnerzsis Societatis Jesu, ab anno 


1656 ad annum 1710, inclusive. — Rekopism. 
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oszukaństwo Jezuitów, natychmiast brak mnie- 
many dopłacić kazal. U Dominikanów, ka- 
płanóm, zaledwie od oltarza odchodzącym, 
kielichy z rąk wydzićrano. 

Podtę właśnie porę przypada i pobyt w Wil- 


nie słynącego jenerala Loewenhaupt'a; o 


ezém Pan Kr. takoż nie wspomniał. Są lu- 


dzie, zarówno klęskami, jak i zwycieztwy: 


sławni. Porażka jenerala Loewenhaupt'a, 
we trzy lata poźnićj zdarzona, była przepo- 
wiednią klęski Karola XII pod Pultawa 
od którćj potęga Rossyi największy wzrost 


wzięła. Najście na Wilno i przebywanie te- 


go nieszczęśliwego jenerała, między rokiem 
1706 a 1707, zaświadcza uchwała kapitułna, 
przyznająca wdzięczność i nagrodę 1,500 
złotych k5. kantorowi Gasiewskiemu za 
to, że on dla obrony kościoła i domów ka- 
pitulnych, łożył starania i niemały koszt po- 
nosił w ujęciu sztabu jenerała Loewen- 
haupt'a: tempore incursionis D. Generalis 
Leuenhaupt et subsistentiae ejus hic Fil- 
nae cum exercitu Suetico (1).— 

Po śmierci Augusta II, w czasie roz- 
dwojenia i wojny domowej, kiedy jedna stro- 
na prowadziła na tron, zaleconego od Franeyi 
~ (a) Acta F. C.P. a. 1707, die 7 Octobr. f. 138; et a. 

1708, die 10 Octobr. f. 144, 


ibio MET ETE M 
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Stanisława Leszczyńskiego, a dru- 
gu, wsparta pomocą Rossyi, popiérala wy- 
bór Elektora Saskiego Fryderyka Augu- 
sta, poźnićj Augusta Ill; Pan Kr. zno- 
wu ani słówkiem nie wzmiankuje o uci- 
śnieniu i rabunku, jakiemu miasto Wilno 
w roku 1734 uległo: czego najwyraźniej- 
sze ślady w aktach kapitulnych pozosta- 
ły. Kapituła, na sam odgłos zbliżających 
się wojsk posiłkowych, które już po raz 
czwarty Wilno odwiedzić miały, do ukrycia 
i zabezpieczenia skarbcu kościelnego, wy- 
znacza swojego kustosza Jozafata Karpia, 
kanoników , offieyala Aleksandra Żebrow- 
skiego, Antoniego Zólkowskiego i Fran- 
ciszka Giedrojcia. Dnia 1 Października 
1734 roku, wojsko posiłkowe rabuje Wil- 
no; Kozacy, wpadlszy do kościoła katedral- 
nego, zabićrają summę kapitulną 3,000 zło- 
tych, na bieżące potrzeby w kaplicy Ś. Ja- 
na Nepomucena przechowaną, prócz innych 
wielu szkód w domach kanoniczych i juryz- 
dyce kapitulnćj. Miasto równego prawie do- 
znaje ucisku od krajowców, konfederacyi pod 
Kamieniem uczęstników, co i od wojska z nimi 
sprzymierzonego. Na rozkaz Pocieja, stra- 
żnika litewskiego i regimentarza, wzięto z do- 
mów, kanonika Białłozora z Donatem 
` 11 xx 
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proboszczem Ś. Trójcy, i pod wartą, nie 
wiedzieć z jakich przyczyn, do obozu po- 
prowadzono. Kanonicy Przecławski i Gie- 
drojć, od posiłkowych w niewolą zaprowa- 
dzeni do Rygi, wykupili się dawszy każdy 
po sto talarów (1). Są to drobne szczegó- 
ły, które do dziejów ogólnych kraju wejść 
nie mogą; ale, w historyi celniejszych przy- 
gód samego Wilna, właściwe miejsce znaj- 
dują. — 

Rzecz dziwna, że pożar 1741 roku, dnia 
21 Marcą, w blizkości kościoła katedralnego 
wszczęty, -który podług śladów, przez Pana 
Kraszewskiego w archiwum miejskićm 
znalezionych, miał zniszczyć ten główny ko- 
ścioł z kaplicami pospołu (str. 89 i 174), ani 
w aktach kapitulnych, ani w księdze szeze- 
gółowćj wizyty kościoła katedralnego przez 
Michała Zienkowieza biskupa, zaledwie 
o parę lat poźniejszćj, zgoła nie jest wspom- 
niany. Cale przybranie wnętrza katedry i 
wszystkich prawie kaplie, w roku 1743, by- 
ło zupełnie toż samo i nie tknięte od czasu- 
jéj odnowienia na schyłku XVII wieku, je- 


(1) Acta F. Capituli Filnen. a. 1753, die 99 Octobr. 
Í. 77; a. 1734, die 42 Julii et die 4 Octobris, 
fe 116, et passim, : 
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szcze po wojnie za Jana Kazimićrza: 
cala budowa kościelna, oprócz jedućj zna- 
czniejszćj poprawy dachu przed dziesięciu 
laty, przy wstąpieniu na katedrę biskupa 
Zienkowicza, dotąd znajdowała się w ta- 
kim jeszeze stanie; jak ją biskup Brzostow- 
ski, piérwszych lat XVIII wieku, oporzadzil i 
naprawił. Inne wielkie pożogi, chociaż nie 
dotykające nawet kościoła katedralnego, tro- 
skliwie w poźniejszych aktach kapitulnych za- 
pisywano. Musi więe, w tćj skazówce ar- 
chiwów miejskich, zachodzić albo jakaś o- 
myłka niepojeta i zupełna, albo straszna i 
potworna przesada. — - 2 

Jakito, znowu, szpital Świętćj Trójcy na Sa- 
wicz ulicy, zgorzał w 1748 roku (str. 93)? 
Wszakże szpital SS. Frójey leżał przy uli- 
ey Dominiliańskićj S. Ducha. Bylyzby więc 
dawniéj, w Wilnie, dwa szpitale pod jedném 
nazwaniem? Myli się wreszcie Autor utrzy- 
mując, iż cerkwie ruskie, metropolitalna Spa- 
Ska i Piatnicka, po tym ostatnim pożarze, 
już więcćj z gruzów nie powstały (str. 92 
194) I owszem, niezawodnie były podzwi- 
gnięte i do wprowadzenia na powrót służby 
Bozéj usposobione, która się w nich aż do 
końca prawie ośmnastego wieku odprawiała. 
Zyjaz jeszcze ludzie, którzy w tych dwóch 
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cerkwiach nabożeństwa sluchali. Do Spa- 
skićj cerkwi ciągle nawet uczęszczali klery- 
cy Alumnatu Papiezkiego.— 

Ogólne dzieje miasta Wilna, podług za- 
krćsu, jąki sobie Autor zamierzył, zamyka- 
JA się z połową XVIII wieku. Dalćj już na- 
. stępuje kronika szczegółowa kościółów i cel. 
niejszych zgromadzeń zakonnych. — 

Po ukończeniu kroniki Katedralnego 
Kosciola S. Stanisława na zamku 
dolnym wileńskim, kaplic z nim połą- 
czonych, niektórych altaryj i szczególnych 
nadań, obrzędów, zwyczajów it. d., przy- 
znaje się Autor, że nie widział aktów i przy- 
wilejów oryginalnych, a robił tylko wyciągi 
z kopij i wizyt kościelnych: nie ręczy prze- 
to za omyłki, chociaż ich jak najstarannićj 
unikał (str. 224). W rzeczy saméj, wci- 
snęło się do tego opisu dosyć wiele niedo- 
kładności i uchybień, których jednakże, na 
ten raz, Żebyśmy się zbytecznie nie rozszć- 
rzyli, wymieniać wszystkich nie będziemy; 
zwłaszcza Ze da tego może nam sposobniej- 
sza jeszcze, w inném miejscu, pora się wy- 
darzy. Przestaniemy więc, tymczasem, na 
wytknięciu dwóch-lub trzech znaczniejszych 
błędów, o których tćm prędzćj ostrzedz wy- 
padało; im chciwićj czytane jest dzieło, i im 
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większą wziętość zyskuje Autor, który w ty- 
lu jaż rodzajach pisarskićj pracy sił swoich 
doświadczał. 

«Postawione kosztem Zygmunta UI i 
pWładyława IV, w niszach kaplicy S. 
» Razimiérza, posągi srćbrne ośmiu świętych (1) 
»Cesarzów i Królów (pisze P. Kraszew- 
»ski), w nagléj potrzebie kraju, na opłace- 
»nie żołdu niespokojnemu wojsku, wzięte 
»zostały w roku 1652 (25. Ważyły one 
»dwieście dziewięćdziesiąt i dwa 
»eetnary srébra. Tak co ojciec i brat 
»postawil, Jan Razimiérz topié i niszezyé 
»musial, wiedząc że nie wróci, choć 
»wrócié przyrzekal (str. 242).» 

Śmiało twierdzić możemy, że w calém tém 
założeniu, tak stanowczo wyrzeczonćm, nić 
ma ani jednego słowa prawdy. Cenlnar, za 
Jana Kazimierza, ważył podobno jeszcze 
funtów 160. Ale pozwólmy nawet że, ró- 
wnie jak dzisiaj, na centnar liczono i ówczas 
tylko sto funtów. Więcby jednak z kaplicy 
S. Kazimićrza, na gwałtowną potrzebę kra- 
ju, wzięto 29,200 funtów srébra. Rzeczpo- 
spolita, w roku 1662, stanowiąc ogólną ta- 
ksę na sprzęty kościelne, z różnych dyecezyj 
za dozwoleniem S. Stolicy Apostolshiéj wy- 
biérane, oszacowala każdą grzywnę srébra 


150 


po złotych ówczesnych 20 (1): eo, na stopę 
41830 roku, dochodzi do 54 zlotych. Więc- 
by Rzeczpospolita, za srébro z kapliey kró- 
lewskićj pożyczone, zawiniła 1,168,000 ów- 
czesnych złotych, albo, licząc na teraźniej- 
szą monetę, złotych 3,153,600. 
Tymczasem, pozuiejszy proboszeż kaplicy 
S. Razimiérza, k$. Jan Mikolaj Zgierski, 
biskup martyrieński, prałat dziekan i sufra- 
gan wileński, w roku 1698, dochodząc na 
kapitule summ, za srebro kapliczne już 
przez nią odzyskanych, a pod imieniem ogól- 
néj summy skarbu kapitulnego, na potrzeby 
wielliićj zakrystyi kościelnej, w księgi jej 
zapisanych, wyrachował: że wartość mate- 
ryalna wszystkich sprzętów i przyborów, 
z kaplicy królewskićj wziętych, wynosiła 


(1) Vol. Leg. IV, str. 850.— Byłato cena dosyć mier- 
ma, i zaledwie dziś do srebra dwunastéj tylko 
próby, nawet hez roboty wytworniejszéj, zasto= 
sować się dająca: a celniejsze przybory kaplicy 
S Kaziinićrza miały próbę cztérnasta, jak świad- 
czą rejestra pisarza przysięgłego mennicy wileń- 
skićj, Daniela Stanisława Ambrożewicza, do- 
tąd w archiwum kapitulnćm docliowane. Ale 
Rzeczpospolita innćj taksy, nad posrzednią czyli 
przybliżoną, stanowić nie mogła, pożyczając, zró- 
Żnych kościołów, srebra, czasem daleko niższej 
próby. 
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da, że do tego rachunku nie weszła dolna 
część srébrnéj Zygmuntowskićj trumny, 
dwa wśpićrające ją posągi aniołów ze srébra 
odlane, i dwa srebrne świćczniki, srodze wiel- 
kie, z wizerankiem Ś. Kaztnióża na nich wy- 
rytym, które, przed zdobyciem Wilna w 1655 
roku, w przeprawie do Królewca, wespół ze 
sprzętem właściwie katedralnym, mogły być 
na wicinie pochwycene. Ależ ta część ru- 
chomości kaplicznćj, nie będąc na zasiłek 
skarbu publicznego uzyta, do terazniejszéj u- 
"wagi naszéj nie należy (2). Atoli kapituła, ze 
:Swojéj strony, dowodziła znowu, że preten- 
sye i wyliczenia kś. Zgierskiego, a na- 
wet nieco umiarkowańsze jego następcy na 
———————— 
(1) Na owe czasy, ile w powszechnym braku goto- 
wizny, byłaby to summa bardzo znacząca, ježe- 
li damy uwagę, że cała, niegdyś lak zamożna, 
dyecezya krakowska, zaledwie zdołała wtedy po- 
' życzyć, na zasiłek skarbu Rzeczypospolitej, zło- 


tych 131,160 i groszy 15, w srebrze, w złocie 
koscieluém i pieniądzach gotowych (Zol. Leg.17, 
J- 850). 

(2) Nie wchodzi takoż, do tej rachuby, jeden zléwek 
złota, z części połamanćj, szczérozivtéj lampy 
Konstancyi Królowej, sprzedany, wkrótce po 
wojnie za Jana Kazimićrza, na piérwsze od- 
nowienie opustoszaléj kaplicy. 
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probóstwo, kś. Jerzego Kazimićrza Ancu- 
ty, kanonika i ofiicyała wileńskiego, nazbyt 
są przesadzone. 

. Nie wchodząc w roztrząsanie tego sporu, 
dosyć tu będzie wiedzieć, że srebro, wzię- 
te z kaplicy S. Kazimićrza, nie na cent- 
nary, lecz na cany liczono (1). Takich 
canów , ku wygodzie Rzeczypospolitćj , po- 
życzono 800, a kś. Jerzy Białłozor bi- 
skup, na potrzeby kościelne i własne, obró- 
cił był canów 292, których wartość, wespół 
z inną należnością, wynagrodził potém je- 
go synowiec i spadkobićrca Krzysztof, cho- 
rąży upitski. Zléwli te pochodziły, wpraw- 
dzie, nie tylko z naczyń, lamp, świćczników 
i tabliczek ślubowych, ale też z posągów 
Świętych Pańskich i Aniołów, niegdyś w ol- 
tarzu ustawionych, z których tylko cztćry, 
zwyezajuéj wielkości człowieka dosięgały. 
Strata ich, nie mała zapewne pod względem 
maleryalnym, nie mnićj zmaczna, albo i wię- 
ksza być mogła pod wzgiędem sztuki: bo 


———— 


i 

(1) Can, z niemieckiego Zain, Zahn, po francnzku 
lingot, oznacza sztuki odlanego albo odkutego 
kruszcu, przeznaczone do Wyrabiania wszelkich 
robót mniejszej obiętości, naprzykład: can sré- 
bra, złota, żelaza, 
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miały to być utwory najsławniejszych mi- 
strzów auszpurgskich; a wiadomo, ile koszto- 
wném bywa samo umiejętne sporządzenie 
modelów naodlewane posągi, które, powiedz- 
my to nawiasem, nie robią się w caléj miąż- 
szości, chociażby nawet z bronzu tylko by- 
ły ulane. 

Posągi zaś królów i cesarzów, zajmujące 
wyżłobią ścienne, w Zadném Zrzódle archi- 
walném nie podają się za srebrne. O naturze 
ich wątku, a nawet o samćj bytności, żadne 
świadectwa autentyczne, aż do połowy pra- 
wie XVIII wieku, nie wspominają. Pićrw- 
Szy raz dopićro, ile wiómy, opisane są w księ- 
dze wizyty biskupa Zienkowicza, pod 
rokiem 1743, jako drewniane posrébrzane: 
Statuae ligneae Regun et Imperatorum, ar- 
gento pictorio inveslitae, octo (1). Tylko 
więc z powszecliniejszćj tradycyi położyli- 
śmy w opisaniu dawnéj kaplicy Swięto-Ka- 
zimićrskićj, że przed wojną za Jana Ka- 
Zimiérza, drewniane posągi królów i ce- 
sarzów, blachą srébrna były ociągane (2); a 
tośmy nawet mnićj rozważnie uczynili. Bo 
na podaniu gminném, osobliwie z czasów 
EZR 

(1) Visitatio gener. Eccl, Cath. Viln. a. 1743, f. 36. 


(2) Wizerunki, Poczet nowy drugi, Tomik XLI, sw, 42 
Poczet nowy II, N. 22, 12 
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dawno już ubiegłych, nigdy z pewnością po- 
legać nie można (1). Znawcy zaś, właściwi i 
wszelkiego zaufania godni, ze stylu rzeźby 
wnoszą, Ze teraźniejsze posągi królów dre- 
wniane pośrćbrzane nie poźnićj , nad piérw- 
szą połowę siedmnastego wieku, robione być 


(1) Ze z bliższych nawet czasów, ustne podania tylko 
od osób dobrze świadomych, od naocznych świąd- 
ków, a nieposzlakowaućj wiary, przyjmować na- 
leży; legośmy ze szkodą własną doznali, i odtąd, 
usłużnym Wieści rozsiewaczom nie łatwo już u- 
famy. Kiedyśmy, przed kilką lat, starali się wy- 
wiedzieć o autorze pięknćj muzyki do piérwszéj 
lamentacyiJeremiasza w jutrzni ciemnéj na wiel- 
ki czwartek: Quomodo sedet sala ciwitas, na 
którą corocznie, w wielką śrzodę po południu, 
wykształceńsza publiczność tłumnie się zgroma- 
dza do katedralnego kościoła; wiele osób, ucho- 
dzących nawet za artystów, powiadało nam za 
rzecz pewną, iż napisał ją sławny Gimarosa: 
cośmy iw Wizerunkach powtórzyli (Poczet 
nowy drugi, Tomik I, str. 107, przypisek 2). Ówi- 
czony znawca i miłośnik muzyki kościelnéj Kś. 
Kauonik Lipski, który sam ułożył rozrzewnia= 
jący śpićw figuralny: Popule meus, od kilku lat, 
pod jego przewodnictwem, Wykonywany w kate- 
drze Przy uczczeniu Krzyża Świętego na wielki 
piątek, świćżo jeszcze wyprowadził nas z błędu, 
przekonawszy się z autografu muzyki do lamen- 
tacyi: Quomodo sedet, i z innych dowodnych 
świadectw, Że to jest oryginalny płód talentu kra-- 
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musiały. Więcby je, najbezpieeznićj, za spół- 
czesne wystawieniu kaplicy marmurowéj, 
w takim, jak są dziś, stanie, poczytać przy- 
szło. Gdyby tak ogromne posągi, jakie dziś 
z wątku drewnianego w wyżłobiach się mie- 
szezą, blizko w półtorakroć zwyczajny wzrost 
dojrzałego człowieka, bez postumentu, prze- 
noszące, miały być pierwiastkowie ze srébra 
odlane (a jeszcze, jak pospólstwo: mniemać- 
by mogło, w caléj miąższości); czyliżby al- 
ta kapitulne i papićry probóstwa Ś. Kazimić- 
rza, któreśmy przewartowali, zamilezćć o 
nich mogły? €zylizby summy, za srébro ka- 
plicy Królewskićj, reskryptami Jana Kazi- 
miérza, konstytucyami sejmowémi 1658, 
1661, 1667 i 1685 roku zaręczone, jak i na 
synowcu biskupim Krzysztofie Biallozorze 
nzyskane, bez porównania większe nie były? 
Czyliżby roszczenia pozniejszyeh probosz- 
czów, J. M. Zgierskiego i J. K. An- 
TA 


jowego: gdyż autorem téj wybornéj kompozycyi 
był kś. Zgierski, Jezuita, niegdyś podobno dy- 
rcktor kapeli przy katedrze tutejszej Muzykę zaś, 
niemniéj od znawców i amalorów cenioną, do 
dwóch. innych lamentacyj, w jutrzni ciemnéj na 
wielki piątek: Cogitavit Dominus, i na wielką 
sobotę: Mzsericordiae Domini, napisał znany za- 
szczytnie kompozytor, a niegdyś instytutor najpićr-- 
wszćj peusyi żeńskićj, niedawuo zeszły Sokulski. 
12" 
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€uty do kapituły, nieskończenie się nie pod- 
niosły? 

Jakiekolwiek zaś były sprzęty i przybory 
srebrne, na niezbędną Rzeczypospolitćj po- 
trzebę z Królewskićj kaplicy pożyczone, (bo 
względem ich kształtu i ilości, zebrane przez 
nas świadectwa nie zupelnie sa zgodne); to 
jednak pewna, że sam już Król Jan Kazi- 
mićrz część zawinionćj, za nie, należności 
w roka 1665 opłacił, a odzyskanie reszty 
obwarował i zaręczył. Jakoż, Rzeczpospo- 
lita, za Jana IH, w roku 1686, inną część 
długu powróciła; a za niewielką jego pozo- 
stałość i za pewną summę, jeszcze przez 
Zygmunta Augusta, ze skarbcu Blogo- 
sławionego Kazimićrza, niegdyś na odsiecz 
Połocka zaciągniętą, Król August II, Wro- 
ku 1703, nadał na probostwo kaplicy S. Ka- 
zimićrza, w potomne i wieczne czasy, młyn 
Królewski, z nalezacémi do niego placami. 
Roczny z pokrólewskiego młynu dochód, Z ra- 
zu tylko 1,000 talarów wynoszący, pod ko- 
niec XVIII i w początkach XIX wieku już 
20,000 złotych dosięgał. Na wszystko są au- 
tentyczne, w aktach i archiwum kapitały i 
komissyi beneficyalnéj, dowody (1). 


DAE 
(1) Obszérniéj, i z przytoczeniem wszystkich źrzódeł, 
w innym, jeśli Bóc zdrowia pozwoli, artykule. 
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Za cóż P. Kraszewski, nie dotknąwszy 
się nawet pierwotnych źrzódeł, zajrzawszy 
tylko do zdradliwego summaryuszu akt ka- 
pituły przez prałata Bohusza, i w nim je- 
szcze, wziąwszy cany, których znaczenia 
nie zrozumiał (1), za centnary, odważa siç 


(1) Niecli się Pan Kr. tém słówkiem nie obraża. My- 
śmy sami nie rozumieli, co znaczy, nie używa- 
ny w potocznym dziś języku, wyraz can, aż prze- 
wartowawszy akta kapitulne z papiérami probo- 
stwa S. Kazimićrza, poradziwszy się słówników 
i zasięgnąwszy zdania pićrwszego złotnika wileń- 
skiego, P. Krzysztofa Wagnera. Aleśmy do ra- 
zu już odrzucali, wpićrany przez niektórych, do- 
mysł: jakoby, w summaryjnym zbiorze Bohu- 
sza, Wyraz canów, miał być przez skrócenie, 
zamiast cezłnarów, użyty. Szacunek bowiem cał- 
kowitćj należności i wynagrodzenia, dobrze zkąd 
inąd wiadomy, nie dozwalał pomyśleć nawet, Ze- 
by z kaplicy Królewskiej, na potrzeby Rzeczypo- 
spolitéj t do rozrządzenia biskupa Białłozora, 
oddano 1,092 centnary srebra: gdyż tyle wła- 
śnie sztuk, czyli canów (frusta seu pondera 
argenti, vulgo cany), od roku 1658 do 1664, 
wzięto ze skarbcu $. Kazimićrza (Acta F. Capi- 
tuli Vilnen. a. 1664, die 2 Octobr. f. 91 verso 
et 22 rectos Notario Christophoro Giszow- 
ski, S. T. D.. Podobna ilość, dawniejszych 
zwłaszcza, centuarów utworzylaby masse srébra, 
jaka się w najbogatszym u nas kościele znajdo- 
wać nigdy nie mogła. Wartość jej, na teraźniej- 

12^* 
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uwłaczać pamięci enotliwego i nieszczęśli- 
wego króla, iz on, pożyczając z kaplicy S. 
Kazimićrza srćbro na krocie ceninarów, wie- 
dział dobrze że nie wróci, choć wrócić przy- 
rzekał? Wiele słusznych win, i dawnym kró- 
lóm, i przodkóm naszym, zarzucić możemy: 
nieokrywajmyż ich jeszcze potwarza. Rzecz- 
pospolita, w chwilowym niedostatku gotowi- 
zny, na gorącą potrzebę, pożyczyła z kapli- 
cy Krółewskićj kilkaset eanów sróbra; ale je, 
w szezęśliwszych czasach; z lichwą sowitą 
nagrodziła. Tu już, przynajmnićj, Autor 
nie może się pochwalić, że « współzawodnie- 
»two zapalilo go do jak najsumnien- 
»niejszego wypraeowania tego dzieła 
»(T. T, str. XIF).» — 

Zasłyszawszy cóś Pan Kr., że w kościele 
katedralnym wileńskim, znajduje się prawa 
ręka S. Stanisława B. M., z pierścieniem na 

palcu, powiada, iż w tem jakaś emylka mu- 
si zachodzić: gdyż ręka prawa Męczennika 
ma się znajdować w Krakowie, w kaplicy (2) 


sze nawet centnary, a na dwunastą próbę, uie li- 
cząc zgoła prostéj roboty złotniczej, a tém mniej 
jeszcze rzeźbiarskiej, ani też złocenia, zwykle choć 
w części zdobiącego sprzęt kościelny, wyniosła- 
by jednak około dwunastu milionów dzisiejszych 
złotych. 


— 


go > 

Ś. Wacława, a podług dragich dostała się 
Przemysławowi, królowi czeskiemu; le- 
wa zaś, na Skałce pozostała (7. II, str. 200 
i 269). Czemuż Autor nie prosił o pokaza- 
nie sobie reli S. Stanisława, zachowującćj 
się przy katedrze wileńskićj: czegoby mu, 
pewnie, uprzejmy Ks. Podkustoszy nie od- 
mówił? Wszakże to jest relikwiarz, w kształ- 
cie ręki z przedramieniem, ze srćbra odla- 
ny, zawićrający wewnątrz cząstkę jednéj 
kości przedramieniowćj, na kilka cali długą, 
a przez otwór, krysztalem zaprawiony, z przo- 
du widzialną. Ostatki ręki prawćj, z ramie- 
niem S; Męczennika, do kilkudziesiąt podo- 
bnych relikwiarzy wystarezyéby mogły. Przy- 
dajmy, że w naszych nawet czasach, a tém 
bardziéj w dawniejszych, żadne relikwie, 
bez urzędowego świadectwa biskupa dyece- 
zyi, lub upoważnionćj od niego osoby, za 
autentyczne nie są i nie mogły być uważa- 
ne. — 

Znawcy sztuki i miłośnicy starożytności 
miejscowych, zwiedzający kościoł katedral- 
ny, wielką zwracają uwagę na dwa wieka 
grobowe, ze szwedzkiego marmaru czerwo- 
nego, w kaplicy dzisiaj z obrazem Ukrzyżo- 
wanego Zbawiciela, pedzla Czechowicza. 
a nieco wcześnićj, z obrazem Wszystkich- 
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Świętych pędzla Birkoffa, na dwóch prze- 
ciwległych ścianach osadzone, a wystawują- 
ce, w pięknćj staroświeckićj plaskorzezbie, 
nie bardzo jeszcze uszhodzonéj, biskupa i 
rycerza w calój postawie. Nie mają one ża- 
dnego napisu, ale każdy opatrzony jest cztć- 
rodzielną tarczą herbową. Mógł, zapewne, 
uczony Autor dójść sam ze znaczenia her- 
bów i godeł tarczy rodowéj, iż postać w u- 
biorze biskupim, wyobraża Pawła Algimun- 
towicza książęcia Olszańskiego, biskupa 
wileńskiego (str. 206 i 241). Nie godzilo 
się jednak zamilezéé, że ten grobowiec, od 
niektórych za pomnik Wojciecha Tabora, 
a od drugich za nagrobek Abrahama W oj- 
ny (1) dawnićj poczytywany, był już pra- 
wie odgadnięty przez Pana J. D., a z pe- 
wnością oznaczony przez Kś. Pralata H er- 
burta (2). — : 

Drugi pomnik, z postacią rycerza w peł- 
nćj zbroi, od pospólstwa za Witoldosw- 


(1) Przy tym błędzie uporczywie jeszcze obstawal o- 
pisuiacy wizytę urzędową katedry wileńskićj wro- 
ku 1828 (f. 87); a to. jak widać, z uwagi, Że na 
jedném polu cztćrodzielućj tarczy daje się po- 
strzegaó herb domu Wojnów, Trzy Trąby. 

(2) Wizeruuki, Poczet nowy drugi, Tomik I, str, 
24—25, przypisek 1, 
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ski uważany, podlug P. Kraszewskiego 
sluży Aleksandrowi Hawnulewiczowi 
Nadziwojowi, kasztelanowi wileńskiemu, któ- 
ry i samę kaplicę pierwiastkowie miał wy- 
stawić, albo też synowi jego, Nadziwo- 
jowi, troekiema wojewodzię (1). Błędne 
to mniemanie wzięte jest, co do głównych 
zasad, z księgi. wizyty urzędowćj kościoła 
katedralnego, w roku 1828 odprawionéj. Zo- 
baczmyż, co do niego by ło powodem. 
‘Kanonik, opisujący urzędownie katedrę wi- 
leńską w roku 1828, przydany za towarzy- 
sza zwiedzającemu ją pralatowi, dowiedziaw- 
szy się z księgi wizyty biskupa Zienkowi- 
cza, iż w dawnym kościele, przy nawie po- 
bocznćj prawćj czyli poładniowćj, idąc od. 
wielkiego ołtarza do chóru muzycznego, po 
kaplicy Mon widowskićj następowała tuż 
zaraz kaplica SS. Trójcy; rozumiał, że i 
w przebudowanym, leżąca obok Monwi- 
dowskićj kaplica, nie inna być musi, chy- 
ba Trojecka. Wyczytawszy zaś w Niesiec- 


(1) Tom II, str. 207 i 241. Pan Kraszewski, Alc- 
ksandra Hawnulewicza nazywa raz wileń- 
skim, drugi raz trockim kasztelanem, i robi go 
raz ojcem, drugi raz synem N. Nadziwoja, 
wojewody wockiego. (Porówn. Niesieckieg 0, 


Korona, T. II, str. 76). 
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kim, iz kaplicę ŚŚ. Trójcy, przy kościele 
katedralnym wileńskim, miał zmurować N. 
Nadziwoj wojewoda trocki, syn Aleksan- 
dra Hawnulewicza Nadziwoja, kasztela- 
na wileńskiego, a wnuk znanego Han ulla, 
czyli Hanulona albo. Hamillona (co to 
ulatwil Jagellowi odzyskanie Wielkiego 
Księztwa od Kiejstuta), wniósł zaraz bez 
wahania się: iż. zbrojny wojownik na wie- 
ku grobowém, w kaplicy jak mniemał Tro- 
jeckićj, wystawiony, nie kto inay być musi, 
chyba drugi syn Hanulla, sławny rycerz 
Jan Hawnulewicz, ehorazy litewski, któ- 
ry, za Zygmunta Riejstutowieza, ro- 
ku 1435, w bitwie Litwinów ped Wilkomié- 
rzem, przeciw Swidrygellosvi i Krzyża- 
kóm, dawszy nadzwyczajne dowody męztwa, 
nazwany był po litewsku Dowgalis, to jest, 
przemożny; od czego i caly ród przezwał się 
Dowgialami. Herb, który na zjezdzie pod 
Horodla nadano przodkowi tego domu Ha- 
nullowi, Zadora ezyli Plomietezyk, wy- 
ryty na jednćm polu cztćrodzielnćj tarczy 
rycerza, zdawał się jeszcze potwierdzać ro- 
zumowanie Ks. Spółwizytatora (1). 


(1) Wizyta nrzędowa Kościoła Katedralnego Wileń- 
skiego, w roku 1828, f. 52 et 53.— Słyszeliśmy 
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Bliższe zastanowienie się nad szykiem her- 
bów na tarczy herbownćj cztćrodzielnćj bez 
puklerzyka (scutum quadripartitum sine par- 
mula), wznieciło w nas podejrzenie o grun- 
towności tych wniosków: a długie poszuki- 
wania w aktach i archiwum kapitulnćm, któ- 
rych wypadek tylko, w tém miejscu przy- 
wodzimy (1), przekonały nas niezawodnie: 
że pod wiekiem grobowćm rycerza spoczy- 
wa Albert Marcinowicz Gastold, wojewo- 
da wileński, kanclerz wielki W. R. L., hra- 
„bia na Gieranonach (Comes a murata Gera- 
noini), dziedzie i pan na Tykocinie, starosta 


KM 


nawet wnioskujących, że wielka chorągiew, w pra- 
wćj ręce zbrojnego walecznika, sama już oczy- 
wiście wskazywać musi dostojność Chorążego Li- 
tewskiego, w której się Jan Hawuulewicz 
Dowgalis tak przeważnie pod Wiłkomićrzem był 
popisał. Jak gdyby, oprócz walnej chorągwi Wiel- 
kiego Księztwa, każde województwo nie miało 
osobnego herbu na chorągwi właściwej barwy! 
Jak gdyby, ta chorągiew nie mogła być, lub rze- 
czywiscie nie bywała, znamieniem i godłem do- 
stojności wojewodów, z których każdy miał na 
wojnę prowadzić rycerstwo, z dzielnicy swćj ze- 
brane. Ztądże, jak Wszyscy wiedzą, i samo na- 
zwisko wojewodów urosto. : 

(1). Dowoduiéj i ze źrzódłami w poZuiejszym, da Bóc, 
artykule. 
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bielski i mozyrski, a bobrujski, borysowski 
i uciański dzierżawca (tenutarius), zmarły 
w 1539 (podług innych w 1540) roku, pod 
którego przewodnictwem dokonany był układ 
pićrwszego Statutu Litewskiego, a którego 
syn Stanislaw, naprzód nowogródzki, poźnićj 
trocki wojewoda, miał za sobą Barbarę. 
Radziwiłłównę. = 

Bo naprzód: — Kaplica SS. Trójcy, zalozo- 
na, między rokiem 1462 a 1480, nie przez 
N. Nadziwoja, ale przez Stanisława San- 
dziwojewicza z Dawiltowa (Sedziwojewieza? 
z Dziewialtowa), wojewodę troekiego (1), 
znikła i zatarła się zupełnie w ostatnićm prze- 
budowaniu katedry, będąc przerobiona na 
sieni, albo kruchtę od wnijścia z portyku bo- 
kowego prawego; miejsce dawnych, wązkich 


i5 „ (1) Tego Sandziwojewicza, wizyta altaryj w 1828 ro- 
| 08» vr pa Y. ku, przerobifa na Gondziewicza, co i D. 

Kraszewski powtórzył (7. II, str. 204), Mo- 
AAA vh CA. Zna jednak było, co do skazówek prosto history- 


tts à ) 
24 1. Wow utu 


; HO cznych, nie wszędzie i niezupełnie dowierzać wi- 
zytującemu altirye, który, przez niewyrozumie= 
nie jednego przywileju Zygmunta 1, grob na- 
wet Króla Kazimiérza Jagellończyka, spo- 
czywającego w Krakowie, naznaczył u Trojec- 
kićj kaplicy przy katedrze wileńskićj. (Z7izyta 
Probóstw i Altaryj przy Kościele Katedralnym 
Wileńskim w roku 1828; f. 207), 
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sieni zajmuje dziś kaplica Monwidowska 
z obrązem S. Pawła, a na miejscu dawnćj 
Monwidowskićj, stanęła nowa kaplica 
altaryi Łopacińskich, z obrazem S. ]gna- 
cego Wyznawcy. j 

Powtóre:— Dzisiejsza kaplica Ukrzyżowa- 
nego Zbawiciela, o dwóch wiekach grobo- 
wych, niewątpliwie przerobioną była zesta- 
rćj familijnćj kaplicy Gastoldowski ćj, któ- 
rą Albert Gastold, wojewoda wileński i 
kanclerz W. R. L., po pożarze 1530 roku, 
niemal z gruntu odbudował, i bogato był przy- 


ozdobił. 3 

Potrzecie : — Bardzo trudno, a ze zbliże- 
nia cale obcych i niepowinowatych osób, 
prawie niepodobna byłoby przyjąć spółczesne 
nastanie pomników, Jana Hawnulewicza 
Dowgalisa, żyjącego w piérwszéj poło-. 
wie pięlnastego wieku, i Pawła Oiszań- 
skiego biskupa, zmarłego już nizéj poło- 
wy wieku szesnastego. Gdyż, niezawodnie, 
obadwa te grobowce, z tegoż samego mar- 
muru i jednostajnych rozmiarów, są dzielem 
jednéj i téjze saméj tęki. 

Poczwarte: — Gdyby pod wiekiem grobo- 
wćm rycerza spoczywał albo Jan Haw nu- 
lewicz Dowgalis, albo, jak Pan Kr. są- 
dzi, jego brat Aleksander , kasztelan wileń- 

Poczet nowy IT. N.22. 13 
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ski, albo syn Aleksandra, wojewoda Na- 
dziwoj; tedy, podług statecznych, nieod- 
miennych i powszechnie znajomych prawideł 
Heraldyki, na piérwszém, albo głównćm polu 
(scutum cephalum) zwykłej tarczy herbownéj 
cztérodzielnéj bez puklerzyka, leżałby ojezy- 
sty, czyli własny herb domu Hanullo wego, 
Płomieńczyk albo Zadora; a tu przeciwnie da- 
je się widzieć Abdank, ojezysty znak rodu 
Gastoldów: Płomieńczyk zaś leży na je- 
duém ze trzech pół pozostałych, na których 
się tylko herby żeńskie, w linii ojeowskićj 
i macierzyńskićj , umieszczać mogą, a mia- 
nowicie na polu trzecićm, które najzwyczaj- 
nićj herb babki z ojca zajmuje (1). 
Uu dic erp ŻĘ 
(1) Na zwykłej tarczy herbownéj o eztérech polach, 
zwaućj eztéroherbowa, albo cztćrodzielną bez 
puklerzyka (Scużum Quatuor stemmatum, seu 
Quadripartitum sine parmula), herby szykują się 
w takim -porządku, licząc zawsze od prawej stro- 
ny tarczy do lewéj:— Na piérwszém, tojest, wyż 
szćm prawém polu, zwaném główną tarczą (Ce- 
phalum scutum! , ktadzie się herb własny, czyli 
ojczysty; na drugićm, albo wyższćm lewém (Za- 
terale scutum), herb matki; na trzecićm, czyli 
niższćm prawém polu (Superior basis), herb babki 
z ojca;, na czwartćm zaś, albo niższóm lewóm 


(Infima basis), herb babki z matki. Ta kolćj sta- 


tecznie się zachowuje, mianowicie w ukladaviu 
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Popiąte:— Albert Gastold, wojewoda wi- 
leński i kanclerz W. K.L., testamentem, danym 
w Gieranonach roku 1539, w sóbote przed 
Ś. Andrzejem Apostołem, każe się pogrześć 
w kaplicy swojćj, Gasztoldowska zwa- 
néj, przy kościele głównym S. Stanisława 


cztéroherbownéj tarczy duchownych osób kapi- 
tulnych. Swieckie bowiem osoby, jak pisze J. 
A. Jabłonowski, (chociaż tu, dla nas, trochę 
przyciemny i dwuwykładny, a może w druku 
zinylony) czasami, na cztérodzielnéj tarczy, kła- 
dą w trzeciém polu, herb córy ojca, albo dzia- 
da, zapewne jeżeli ta, przez zamążpójście, zna- 
komitą jaką dla ojczystego domu zjednała kol- 
ligacyą; w czwartém zaś polu stawią herb babki 
z ojca, a herb babki po matce wówczasby się, 
widać, opuszczał. Z niektórych też napomknień 
u Niesieckiego (T. III, f. 823-824 wypa- 
dałoby, że, czasem, herb babki z matki kładzio- 
no na trzecićm, a herb babki z ojca, na czwar- 
tém polu; tojest, że herby po mieczu i po ką- 
dzieli nie zajmowały, jak zwyczajnie, prawćj i 
lewćj strony cztérodzielnéj tarczy, ale w kierun- 
ku przekątnym leżały. Zawsze jednak, o co nam 
tu najwięcćj chodziło, na prostej tarczy cztéro- 
herbownéj, piérwsze pole herb ojczysty zajinuje.— 
Tarcza cztérodzielna z puklerzykiem (Scutum 
quadripartitum cum parmula), z pomiędzy wig- 
kszych najbardziéj uZywana, jest, właściwie, pię- 
ciopolowa: w uiéj bowiem, na zbiegu czyli prze- 
cięciu krzyZowém cztćrech pól zwyczajnych, da- 
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na zamku wileńskim; a dla probostwa Tnfu- 
łacyi Gieranońskićj, przy kościele Ś. Miko- 
łaja przez siebie założonćj i dostatnie opa: 
trzonćj, zapiseje, prócz innych darów, mon- 
strancyą wielką, sróbrną pozłocistą, dwa- 
dzieścia i ośm funtów ważącą, ze swojémi 
herbami. Monstrancya ta, przeniesiona po- 
źnićj z probostwa infułacyi do katedry wi- 
leńskićj i dotychczas pod imieniem Giera- 
nońskićj znajoma, zwykle dziś wystawiana 
w świątyni Grobu Pańskiego, tójże samej, 
nie umniejszonćj wagi piaciudziesiat i sześciu 


+ 


jesię piąte pole nieco mniejsze, tarczą śrzodko= 
wą, piętnem albo puklerzykiem (Centricum scu- 
łum seu parmula) zwane. W tymto puklerzyku, 
albo piatém polu, umieszcza się naówczas herb 
własny, czyli ojczysty; na piérwszém zaś polu 
kładzie się herb matki; na drugićm, herb baby 
z ojca; na tzecićm, herb babki macierzystćj; a 
na czwartćm herb prababy z ojca.— Tarczą roz- 
cieta (Scutum adunatum), zowie się tarcza na 
dwoje wzdłuż rozdzielona, w której, na piérw- 
szém polu, mieści sie herb własny, ojczysty, na 
drugićm zaś herb jaki przybrany, alboliteż przez 
sukcessyą lub ożenienie przyczyniony, i t. d. (Ob. 
Józefa Alexandra Xiążęcia Jabłonowskie- 
go, Heraldica, tolest Osada Kleynotów Rycer- 
skich it. d. Wydanie powtórne, we Lwowie 
t 1748, w 4ce, z rycinami. Sygn. E2). 
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grzywien, na wyższćj części trzonu okazu- - 
je; z obustrón, ojczysty herb Gastoł. 
dów, Abdank, i nad nim, z tyłu, wyryty 
rok 1535; na bokach zaś swojćj podstawy 
czyli stopy, daje widzieć dwie tarcze rodo- 
we cztćrodzielne, a na każdćj z nich, wyda 
ne w pieknéj plaskorzezbie, też same cztery 
herby i w tymże samym szyku ułożone, ja- 
kie się na nagrobku rycerza, w starćj kaplicy 
Gastoldowskićj, postrzegają, tojest: Ab- 
dank, Hippocentaur, Płomieńczyk i Druck (1). 


(1) Ten nawet ostatni herb, na czterodzielnej tar- 
` czy rycerza, przez nikogo piérwéj, z opisują- 
cych pomniki naszéj katedry, nie był odgadnię- 
ty. A przecięż, jestto pierwotna postać herbu 
Druck: cztćry poziome półksiężyczki, rogami do 
siebie obrócone, i albo przedzielone nawzajem 
cztćrema ramionami krzyża łacińskiego, alboliteż 
(jak na nagrobku), wszystkie pod ramieniem po- 
przeczném krzyża, po dwa z każdej strony, u- 
mieszczone. Tak go opisał Kojałowicz; a 
poźnićj dopićro, zamiast krzyża, w herbie Druck, 
postawiono miecz z krzyżową rękojeścią poinie- 
dzy. €ztérma półksiężycami: co wszystkich zbiło 
z toru, nie czytających uważnie Korony Polskiej 
Niesieckiego (70m IT, str. 87). Na rysun- 
ku, przyłączonym: do dzieła P. Kraszewskie- 
go (str. 247), herb ten wystawiono tak fułszy- 
wie, Ze raczej Ostoję, niezaś Druck wyobraża, — 
Do oznaczenia czwartego herbu na tarczy rodo- 
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Nie pozostaje więc najmniejszćj watpliwo- 


ki, 


» 


— — 


ści, iż pomnik, od gminu za Witoldow- 
5 


a od innych za grob Dowgialy uwa- 


Żany, okrywa zwłoki Alberta Gastolda, 


wćj Alberta Gastolda, z ukazanego przerysu, 
nie zaś do odgadnięcia samego nagrobku, nieco 
nam był podpomógł biegły w rzeczy heraldycz= 
néj Jan Bohdanowicz Dworzecki, autor 
Grammatyki Polskiej podług zasad Kopczyń- 
skiego i Rossyjskiej; piluy i umiejetuy, przez 
lat przeszło trzydzieści, korrektor druku, którego 
stratę zakład Józefa Zawadzkiego od roku 
już opłakuje. W rękopismach Dworzecki zo- 
stawił, oprócz dawniejszych przydatków i spro- 
stowań do Korony Polskiej Niesieckiego: 
nowy całkowity herbarz, albo Heraldykę Litewską, 
własnego układu, nad którą przez wiele lat praco- 
wal; kopije lub wypisy zestarych przywilejów, ow- 
szem niektóre i autentyczne dyplomata, nie malo 
przydatne do rzeczy krajowych, a nadewszystko do 
rodowodu znakomitych domów litewskich; wresz- 
cie, SZownik hebrajsko:-polsko-Żacińsko-rossyjski 
we dwóch sporych tomach, i Slownik rossyjsko= 
polski, jako też polsko-rossyjski, we cztérech to- 
mach, w 8ce wielkićj spisane. Szkoda, jeżeli tak pra- 
cowite zbiory, podobno rodzeństwu teraz odda- 
ne, bez użytku zmarnieją: ale korzystanie z nich 
mocno utrudza pismo Dworzeckiego, nad- 
zwyczaj drobne, ścisłe, a w dorywczych oso- 
bliwie zapisach, znakami skróceń i wyrzutni 
przepełnione. 
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wojewody wileńskiego i kanelerza W. K. 
L. Pierwćj albowiem, niżeliśmy jego te- 
stament w archiwum kapitulnćm wygrzebali; 
z uwagi samych herbów żeńskich (nad czćm 
dlugo byłoby się tu rozwodzić), skłanialiśmy 
się raczéj do domyslu, że postać rycerza 
w pełnćj zbroi wystawia Stanisława Gastol- 
da, męża słynnćj Barbary. — 

Nie bez żalu widzimy, że Pan Kr. po- 
dzielił, w znaeznéj bardzo części, uprze- 
dzenie PP. Balińskiego (1) i T. Nar- 
butta (2): jakoby, wciągu przerabiania ka- 
tedry przez Gucewicza, mnóztwo dawnych 
pomników i nagrobków było poniszezonvch 
(str. 227, 229, 231, 523—524). Do roz- 
siania téj wieści najwiecéjsie, podobno, przy- 
łożył Ks. O., przedtém kanonik wileńskićj 
kapituly, opisujący wizytę urzędową kościo- 
ła katedralnego w roku 1828. Wyczytawszy 
on w Monumentach Starowolskiego nie 
małą liczbę nagrobków, jakie się w dawnéj 
katedrze wileńskićj znajdowały, i porównaw- 
szy ją z trwającómi dotychczas, osądził bez 


(1) Sttystyka miasta Wilna, str. 170—171. Historya 
miasta Wilna, T. IL, sti 94 

(2) Dzieje Nar. Lit. T. VII, Dodatek XII, sur. 139. 
142—144. 
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à 


zastanowienia sie, iż wszystkie, których dziś 


_, brakuje, w czasie ostalnićj restauracyi zbu- 


rzone być musiały (1). A że u nas błąd, 
śmiało raz wyrzeczony i wydrukowany, po- 


wtarza się i odradza nieskończenie; skoro. 
-więc P. B, wyjątki z téj wizyty w Staty- 


styce miasta Wilna położył, zaczęto, w nie- 
bogłosy, wołać i narzekać na zmarnowanie 
drogich zabytków przeszłości; obwiniać ka- 
pitulę o sromotne niedbalstwo w zachowa- 
niu, a Gucewicza o wandalską zaciekłość 
w niszczeniu dawnych grobowców i pomni- 
ków. Utrzymywano, że marmury, okrywa- 
jące szczątki Wielkich Książąt i Królowych, 
pod koniec już ośmnastego wieku, zagrze- 


bly się w gruzach starożytnćj świątyni; że 
- popioły bohatćra Litwy, Witolda wtenczas 


właśnie na wiatr rozwiano; że świętokradz- 


(1) Symon Starowolski (Monumenta Sarmata- 
rum, f. 913—928, wszystkich nagrobków, znaj- 
dujących się w kościele katedralnym wileńskim 
przed wojną za Jana Kazimićrza, wypisał 
cztćrdzieści i jeden, opuściwszy nawet z parę 
dotychczas wwających. Z tej ilości, Kś. O po- 
liczył trzydzieści i trzy do zniszczonych w cza- 
sie przerabiania katedry przez Gucewicza. 
(Wizyta Kościoła Kate dralnego Wileńskiego w ro- 
ku 1828, f. 35—57). > 


— 
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ka ręka wymościła krużganki kościelne u- 
łamkami grobowców i napisów., które nogi 
przechodniów podeptały i zatarły. Poczęto 
nawet marzyć (któżby temu dał wiarę!) o 
dziwnćj zamianie, na potluezonych nagrob- 
kach, głów marmurowych (1). Teodor Nar- 
butt, rzewliwsze od innych szćrząc żale i na- 
rzekania,jąłdowodzić,bez przytoczenia jednak 
wierzytelnych świadectw: iż eała lewa strona 
kościoła, od zakrystyi, gęsto niegdyś była usia- 
na, i prawie wciąż inkrustowana nagrobkami, 
których obłamki, podczas restauracyi, pójść 
miały na prosty materyał, albo podziśdzień 
sklepy kościelne zawałają; Ze całe tło chóru 
kapitulnego wyściełały dawnićj tablice mar- 
murowe z napisami, których, przy podwyż- 
szeniu podłogi, przez leniwstwo, wydzwi- 
gnąć na wiérzch zaniedbano; Ze nawet &wié- 
żo jeszeze, w bruku (?) przysionka kościel- 
nego, znajdował się kamień wapienny, na pię- 
tnaście cali dlugi, a na dwanaście szeroki, 
z jakimś dziwnym herbem, czy hieroglifem, 
który, w innych krajach, muzea przechowa- 
łyby troskliwie; a u nas, o boleści! o zgro- 
zo! ciekawy ten kamień, w wieku cale oświe- 
conym, tylko na dwa lata przed wyjściem 
OZ 

- (1) Niżćj o tém przez szczegół powiémy. . 
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siódmego tomu Dziejów Narodu Litewskie- 
go, po przerobieniu bruku, przez nieobacz- 
ną gnusność zaginął, i mimo najskrzętniej- 
sze badania Dziejopisa Litwy, nie mógł być 
wynalezionym ! ! 

Obaczmyż, do czego sie te zarzuty przy- 
wodzą. Naprzód mało się kto zastanawiał 
nad tém (1), że przez kilkakrotne pożogi i 
rozliczne przygody, jakim słarożytna katedra 
wileńska, aż do zawalenia się wieży nad 
kaplicą Imienia Panny Maryi, wcześnićj je- 
szcze uległa, przez wielokrotne w różnych 
latach , chociaż nawet cząstkowe przerabia- 
nia, przez same naostatek dawność czasu, - 
musiała już zniszczeć i w proch się rozsy- 
pać część nagrobków, przez trzy wieki (bo 
wcześnićjszych nie znamy) nagromadzonych: 
podobnie jak w innych starych, ehociaż nie 
przerabianych nawet świątyniach, naprzy- 
kład, i w tutejszym bernardyńskim kościele 
Św. Franciszka (2), a jeszcze widocznićj 
w archi-prezbiteryalnym Świętego Jana, nie 
mało nagrobków, które wypisuje Staro- 
wolski, o jakich wspominają Paprocki i 


—————— 


(1) Zastanowił się jednak P. Kraszewski. 
(2) Porównaj: J. I. Kraszewskiego Wilno, T. II, 
str. 524—325, 
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Niesiecki, sam czas poźćrczy zwatlil i po- 
kruszył. Nikt nie pamiętał, że wszystkie 
nagrobki, dła Starowolskiego, zbićrano 
jeszcze przed wojną za Jańa Kazimićrza. 
Nikt nie zajrzał do aktów kapitulnych, z któ- 
rych mógłby się dowiedzieć, iz po odzyska- 
niu zamków wileńskich w roku 1661, cała 
katedra zasypana była gruzami z połamanych 
oltarzy i pomników, zawalona stósami oblę- 
żeńców pobitych czy głodem przemorzonych, 
których samo uprzątnienie nie mało czasu i 
kosztu zajęło (1). 

Policzono więc do zburzonych podezas o- 


(W deticatioexpensarum pro Eccl-a Cath- 
li post hostilitatem Moschoviticam 
erogatarum: Acta. Capituli Filnen. a. 1676, 
die 29 Maji, f. 237 et a. 1680, die 17 Maji, f. 
998. — Samże Starowolski, wydając właśnie 
swoje Monumenta w czasie wojny za Jana Ka- 
zimićrza, gorzko ubolewa, we wstępie, na po- 

- niszczenie, w jej ciągu, wielu starożytnych na- 
grobków i pomników: Prout paulo superioribus 
annis bello in Prussia cum Suects omni haere- 
tica labe pollutis, et nunc in Russia cum Cosa- 
CHis;, +». et atrocibus Scyihis, Machom: tana im- 
pietate infectis, evenisse conspeximus et indolut- 
MUS. (Monumenta Sarmatarum. Cracoviae 1655, 
fol) Czemuż, bioracy ze Starowolskiego 
pochop do obwiniania Gucewicza, nie przeczy- 
tali wstępu do jego dzieła? 
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statnićj restauracyi: i pomnik Witolda 
przez Bonę Królową wystawiony, który, 
jeszcze przed wojną za Jana Razimiérza, 
jak widać w częściowym pożarze kościoła 
1610 roku, mocno był nadwerężony (1), a 
którego, pod koniec XVII wieku, już ani. 
śladu nie było (2); — i wspaniałe nagrobki 
dwóch żon Zygmunta Augusta, Elżbić- 
ty Austryackiéj i Barbary, przez wlochów 
Jana- Marya i Jana de Senis, z drogich mar- 
murów przygotowane, które, jako przezna- 
czone do nowego kościolka s. Anny, w zam- 
ku dolnym rozpoczętego, nigdy niebyły w ka- 
tedrze postawione(3); — inagrobek Jana z Ksią- 


(1) Acta V. Capituli Viluen. a. 1628, die 46 Maji, 
Í. 62. 2s i 

(2) Ibidem, a. 1697, die 8 Octobris, f. 598.— Powié 
się o tém doslatecznićj, w poźuićjszym, da Bóc, 
artykule. : 

(3) Tej ciężkićj omyłki nie popełnił przezorny P. 
Kraszewski; i owszem, uprzedził nas w ogło- 
szenfu wniosku, z testamentu Żygm unta Au- 
gusta oczywiście wypływającego, podpićrając 
go jeszcze świadectwem Deciusza, Ze nagro- 
bek Elżbiety Krółowćj był tymczasowie zło- 
Żony w kościele $. Franciszka u Bernardynów 
(str. 240 I 274). Nagrobek Barbary, ile z te- 
stamentu królewskiego zmiarkować można, podo- 
bno nie był nawet zupełnie jeszcze dokończony. 
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żąt Litewskich, biskapa wileńskiego, zape- 
wie już wzruszony z pićrwszego. miejsca 
w czasie budowania terażniejszćj kaplicy mar- 
murowćj S. Razimiérza, która przyległą Ja- 
nuszowska widocznie uszezuplila, i omal 
jéj niegdyś na zakrystyą swoję nie pochło- 
nela;—i te, które sam Starowolski, przez. 
prostą nieuwagę, błędnie do katedralnych 
przypisał (1);— i te, które w sześcioletnićm 
zajęciu i opustoszeniu kościola, za Jana Ka- 
zimićrza, zniszezalys — a co dziwniejsza, 
nawet pomnik Pawła książęcia Olszańskie- 
go biskupa (2), dotychczas się. w katedrze 
zachowujący. j 

* Księga wizyty kościelnćj biskupa Zien- 
kowicza, pod rokiem 1743, przy opisaniu 


——— 


(1) Nagrobek Macieja Kłoczki, marszałka nadwor- 
nego litewskiego, śtarosty żmudzkiego, zmarłego 
w 1545 roku, chociaż.go Starowolsk i, przez 

ż widoczną pomyłkę, raz położył między kate- 
dralućmi, a drugi raz po Sa pieżyńskich u S. 
Michała; ~bez wątpienia jednak musiał się znaj- 
dować w kościele Panny Maryi na Piaskach, przy 
którym Kłoczko, przed samą śimićrcią, był ka- 
plicę na grob familijny dobudował: jak to już 
sam . P. Kraszewski, popiérajac sie i Nie- 
Sieckim, uważa (str. 306 —307. Cfr. str. 248 i 
2680). ` 

(2).Ks O., a z niego Pan B. 

Poczet nowy II. N. ia; 14 
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szezególowém dawnych oltarzy i kaplic, wy- 
mienia nie wszystkie wprawdzie, ale oka- 
zalsze i znako:nitszych osób pomniki; a z te- 
go popisu, tylko trzech doliczyć się dzi- 
siaj nie można. Jeden z nich, bardzo sta- 
ry, ale niegdyś ozdobny, z napisem wyczy- 
tać się już nie dającym, osadzony w ńadę- 
drzwiu biskupićj kaplicy Imienia Panny Ma- 
ryi(1),niezawodnie był zgruchotany upadkiem - 
wysokićj wieży zegarowćj, w roku 1769, któ- 
ra się właśnie nad sklepieniem i nade drzwia- 
mi tćj kaplicy zawaliła. Dwa inne nagrob- 
ki, biskupa Abrahama Wojuy i Jana z Bo- 
giń Rakowskiego, wojewody polockiego, 
jeszeze przed restauracyą katedry musiały 
być tak uszkodzone, albo zwątlałe; że za- 
chować je, lub uratować, było już niepo- 
dobna. Bo Gucewicz dotyla był troskli- 
wym w oszczędzaniu dawnych pomników; 
iż nagrobek Marcina Szulca, kanonika wi- 
leńskiego, niezém niezalecajacy się pod wzglę- 
dem sztuki, ale dobrze dochowany , wyjął 
z innego gdzieś miejsca, i osadził na ścianie 
naczelnćj szóstego filaru z lewéj strony, przy 
którym, w czasie wizyty biskupa Zienko- 
wicza stał oparty ołtarz Pacowsko-Sa- 


(1) Visit. gener. Eccl. Cath. Viln. a. 1743, f. 444. 


159 


.piezyüski s. Anny i SS. Trzech Królów (1). 
Pomnik' kardynała Jerzego Radziwiłła, 
w kształcie duzéj tablicy marmurowej z na- 
pisem, na wpół jakimś przypadkiem, może 
obalinami samćj wieży, albo i dawnićj je- 
szcze (2), rozlamany, a poniżćj śrzodka i u 
spodu; glęboko wykruszony, jako i ułamek 
innego nagrobku, cale już nieczytelnego, nie 
mogąc ich, w tym stanie, już na jawie ni- 
gdzie osadzić, Gacewicz opatrznie złożył 
w sionkach przy zakrystyi, do archiwum ka- 
pitulnego wiodących, gdzie dotychczas wi- 
dziane być mogą. Nie uzyl ich za wątek 
budowlowy, ani wrzucił do sklepów kościel- 
nych.. 

- "Pło chóru kapitalnego, w dawnćj katedrze, . 
nie płytami i tablicami marmurowćmi z na- 
pisy, ale cegłą toruńską było wciąż w ynja- 
szczone, i dopićro biskup Zienkowicz 
marmurem położyć je kazał (3). Terażniej- 
szego lata, przy odnawianiu podłogi, po wy- 
darciu w chórze kapitalnym tafel marmuro- 
wych, śledząc umyślnie nasyp aż do samego 
grzbietu sklepów, ani jednej tablicy kamien- 
T I 


(a) Visit. gener. Eccl, Cath. Vilnen. a. 1743, f. 181. 
(2) Porównać, co niżej o tym nagrobku powiemy. 
(3) Visit. gener. E C. V. a. 1743, f. 13. 

14* 
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nćj z napisem, w głębi nie znaleziono. Przed 
kilkunastu laty, w oczyszezania sklepów ko- 
ścielnych po częściowym zatopie przez pod- 
ziemne kanały, i tego roku w przesypywa- - 
niu posadzki, pe otworzeniu sześciu lub sie- 
dmiu osobnych sklepów, pod kaplicami i tłem 
kościelnóm, na głuche wprzót z wićrzchu 
założonych, nie dostrzeżono w nich żadne- 
go, wyraźnego ulamku pomników lub na- 
grobków, ani jednćj litery napisów na 
kamienia: tylko gdzie niegdzie okruehy ce- 
gieł i starćj podłogi, a w jedném miejscu 
grazy dawnićj zapadłego sklepienia, widzieć 
się dały (1). Przed terazniejszém jéj odno- 
wieniem, przy drzwiach głównych, pod chó- 
rem muzycznym, wprawione były dwa ka- 
walki marmuru, ze śladem nie napisu, lecz 
floryzowanéj i bardzo plaskićj rzeźby, które 
zapewne nie z nagrobków (bo tak ich nigdy, 
ile się zdarzyło widzieć, nie zdobiono), ale 
z marmurowćj oprawy zepsutych podwojów 


(1) Właśnie z pomiędzy gruzów zawalonego niegdyś 
sklepienia pod kaplicą Gastoldowską, wy- 
grzebano niewielki odłamek czerwonawego mar- 
muru, z niesmakowném u brzegu Wycinaniem, 
a na przodzie jakby wykrętasem w płaskorzeźbie, 
który mógł stanowić narożną część oprawy ja- 
kich drzwi lub okna, albo też monumentu. 


/ 
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jakiej staréj kaplicy, niegdyś bardzo róznoro- 
dnych i niesymetrycznych, pochodziły (1), 
Przed kaplicą Imienia Panny Maryi był na 
tle osadzony jeden tylka, i jeszcze raz jeden i 
jedyny w podłodze trzech naw kościelnych 
z prezbiteryum, ułamek kamienia nagrobne- 
go nieregularnie czworoboczny, z urywkiem 
napisu, tradnym do wyezytania (2), i naj- 
podobnićj był częścią pomnika, w nadedrzwiu 
tćj kaplicy, upadkiem wieży skruszonego. 
W dawnéj kaplicy Januszowskićj (co o- 
bok Ś. Kazimićrza), jest jeszcze w podło- 
dze, nie daleko drzwi, ułamek jednego na- 
grobku, bardzo starego, w którym już le- 
dwie trzy głoski, wpół zgładzone, z wiel- 
ką trudnością dają się wyczytać (3). Może 
był jeszcze przed restąuracyą katedry, pod- 


(1) Niektóre sztuki kamienia ciosowego,. w podwojach, 
nałęczy, narożnikach icałej oprawie, niedawno zbi- 
tćj bramy Zamkowej, ozdobione były floryzowa- 
ną rzeźbą, zupełnie do tamtćj podobną. Zaku- 
pił je właściciel pięknego domu na Zarzeczu, P. 
Jasiewicz, i dotychczas w jego ogrodzie mo- 
gą być widziane. 

(2) Zaledwo z kilka liter: H... VM... I.e można by- 
ło w nim -wydecyfrować. S 

(5) Tylkośmy, z Ks. Brałatem Herburtem, uzy 
głoski: QV... Sj, odgadnąć zdołali i 

14** 
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czas przerabiania kaplicy przez biskupa Zien- 
kowicza, tu włożony; a w każdym razie, 
pochodził z nagrobka bardzo już zepsutego: 
boby tak, prędko nie zalarl sie napis w waz- 
kiéj kaplicy, do którćj lud zwykle prawie 
nie wchodzi, słachając Mszy przede drzwia- 
mi, z pobocznćj nawy kościelnej (1)... 
I na takićjżeto poszlace, z odłamku dwóch, 
lub trzech, dawno już nieczytelnych nagrob- 
ków, albo stluczonych obalinami wieży z czę- 
„ścią sklepień “i uszkodzeniem dwóch ścian ko- 
Sciola, albo rozłamanych nieprzewidzianym ja- 
kim trafem w ciągu tak długićj i tak zupelnéj 
restauracyi, w pośrzód zaburzeń i kłęsk kra- 
jowych dokonywanćj, chcianoby zadawać 
Gucewiczowi, wbrew Swiadectwu oczy- 
wistemu , iż on, szezetami umyślnie lub, 
przez niedbałość pokruszonych nagrobków i 
napisów, pozasypywał sklepy katedralne, al- 
bo wymościł niémi krużganki kościelne, kruż- 
ganki! które wciąż «cegłą, rębem stawioną, 
były i są wysłane? Albo, że podwyższenie 
podłogi pod całym gmachem, a szczególnićj 
pod chórem kapituluym, nad poziom dawnićj- 


——>— 
(1) Jestto nieodparty dowód, lubo sama rzecz do- 
wodów nie potrzebuje, że przed restauracyą by- 
ły w katedrze nagrobki zupełuie już nieczytel- 

ne lub zagładzone. 
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szy, zabrało iukrywa w sobie nie mało szeząt- 
ków nagrobków, inawet ogromne tablice ka- 
mienne. z napisami, których wydźwignąć na 
wićrzch zaniedbano? Otoż, jak plonne powie- 
ści, i jak opaczne bywają sądy, o rzeczach bar- 
azo blizkich i nader łatwych do sprawdzenia! 
We wnijściu do przysionka bokowego prawe- 
go,nasamćj tylkościaży, tkwi z kilkanaście nie- 
równych i nieregularnych plytek ehropawe- 
go, a miejscami dziarstwistego kamienia, któ- 
re, jak piérwszy rzut oka przekonywa, do 
żadnego nigdy nagrobku nie służyły, i słu- 
żyć nie mogły. MEE IU 

Właśnie na boku tych płytek, pod lewém 
skrzydlem hraciastych drzwiczek żelaznych, 
daje się dotychczas oglądać, cały i nietknię- 
ty, ów ciekawy kamień wapienny, z jakimś 
herbem, czy hieroglifem, Bóc wić zlad 
wzięty (1), którego T. Narbutt przez dwa 
lata wynaleźć nie mógł, którego stratę gorz- 
ko już oplakiwał, a pamiątkę rysunkiem chciał 
uwiecznić (2). Całe Wilno, codziennie, wi- 


1 
(1) Sam kształt tego kamienia, z boków owalnie za- 
okragleny, już zdaje się dowodzić, Że nie był 
oderwanym z nagrobku, ale oddzielną jakąś ca- 
łość, trudua.do oznaczenia, stanowił. 
(2) Dzieje Narodu Litewskiego, T. VII, Dodatek XH, 


sw. 143, Przypisek 1, z ryciną. » 
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dzieć go może. Co większa, od samćj re- 
stauracyi kościoła, ani na jednę chwilę 
z miejsca nie był poruszony. Alei 
teraz kapituła, w tém samém położeniu, 
święcie zostawić go kazała: na świadectwo 
wszystkim, jak pracowici nawet, sumnien- 
ni i nieposzlakowanćj wiary literackićj pisa- 
rze, w badaniach swoich mylić się mogą. 
Nad podziw, co w takie złudzenie. szano- 
wnego T. Narbutta wprowadzić mogło; 
co, przed jego okiem, ten nieszczęsny ka- 
mień zakryło. Bo jeśliby, wreszcie, herb 
czy hieroglif, na ścieży otwartege przysion- 
ka, śniegiem z wićrzchu przysuty, lub pia- 
skiem przypadkowie naniesiony omylił, na 
czas, zwykłą przezorność Dziejopisa; tedy 
jednak ściślejsze badania latwoby zdradziec- 
ki naliczek, prędzćj lub poźnićj, usunęły. 
Tak lekkie potknięcie się na tym kamieniu 
obrażenia w niczćm, zapewne, nie zdoła u- 
JAĆ zaletóm, ani ubliżyć sławie, na jaką juź 
dawno zasluzyly ważne i wytrwale prace 
autora Dziejów Litewskich. Lecz jeżeli, 
w wieku oświeconym, wolno jest oplakisvać 
stratę zabytków przeszłości; nie godzi się 
wszelako o ich zmarnowanie, bez sądu i roz- 
prawy, obwiniać ani poźniejszćj kapitu- 
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ły, ani architektów, Hcc zaszezvt 
krajowi (1).— 


Tem mnićj usprawiedliwić można plo- 


eha łatwowierność, z jaką drudzy mówili i 


pisali o przeobrażeniu, na dawnych nagrob- 


Q) 


W zapytaniu nawet Dzicjopisa Litwy: Gdzie sig 
podziały drogie metale dawnćj katedry wileń- 
skićj, na których były piętna ciekawej przeszło- 
ści (Dzieje Nar, Lit. T. VIE Dod. XIF, str. 145)? 
zdaje się ukrywać przymówka, czy skarga, ślo- 
zem do kapituły wymieszonń. Nie będąc rzecz- 
nikiem kapituły, ałe słuszności i prawdy, odpo- 
wiadam (eo się już wyżćj napomknęło): że 

przed zdobycien Wilna w 1655 roku, Mi- Ę 
kołaj Judycki, kasztelan nowogródzki i ka- 
waler maltański, za opłuię sześciuset czerwo- 
nych złotych, podjąwszy się, na własnej wicinie 
i pod bezpieczną zasłoną, uprowadzić do Królew= 
ca najznaczniejszą część, i jeśli nie najbogatszych, 
to pewnie najdawniejszych sprzętów kościelnych, 
dozwolił ją, przez swoję opieszałość lub nieinęz- 
two, zagarvuąć Kozakóm na Wilii, w niewielkiej 
jesaeze od miasta odległości. W tak zawodnej 
przeprawie, między innćmi, poszły na zdobycz 
wojenną: kielich, z ampułami, Króla Wła dy- 
sława Jagełły; krzyż ołtarzowy Witolda, 
srebrny pozlocisty , kamieniami sadzony, z Po- 
gonią, herbem ( Kolumny 2) i koroną; i kielich 
Alberta Gastolda, takoż srébray pozłociśty, 
bardzo staroświechićj roboty (vetusti laboris), na 
którym, według podania, jeszcze Wojciech Świę= 
ty, biskup pragski, ofiarę Cunvsrusa Zbawiciela u 
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kach w kościele katedralnym, głowy Witol- 
dowskićj w Pacowsk 4, przechodzacém 
wszelką już wiarę: bo samemu nawet praw- 
dopodobieństwu przeciwńćm. Ileśmy dociće 
zdolali, chybaby trefunkowa jedna okolicz- 
ność, bardzo blaha i marna, stać się mogła 
do nićj powodem. x 


——— — 


ołtarza niegdyśsprawował. Tylko już opisanie tych 
szacownych naczyń pozostało w księdze wizyty 
dziekańskićj prałata Mikołaja Diciusza pod ro- 
kiem 1598, i w testamencie, pod rokiem 1539, te- 
goż samego Gastolda, któregośmy nagrobek 
oznaczyli. 
Ale z drugiego oddziału ruchomości katedral- 
nej, szczęśliwie wtedy uwiezionćj przez kustosza 
A Jerzego Biułłozora i podkustoszego kg. Bar= 
Womieja Ładzika, dotychczas jeszcze ocalało: 
kilkanaście sprzętów z XVI i pićrwszćj połowy 
XVII wieku. Warteby, zaprawdę, były uczonéj 
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Podezas przerabiania katedry, glowa z mar- 
muru bialego, osadzona w płaskićm okrągłćm 
wyżłobiu na nagrobku Samoela Paca, cho- 
rążego litewskiego, przypadkiem jakimś spa- 
dła, i utrącony sam tylko wierzcholek nosa, 
z gipsu dorobić musiano. Ztćjto, bez wąt- 
pienia, na wiatr pochwyconćj, albo niedobrze 


pierścieniem biskupim; może pierwiastkowy na- 
bytek kościoła, ale w odmienionćj już nieco o- 
prawie.— o`. Kielich srebrny wyzłacany, na kub- 
ku siateczką srćbruą  pozlocistq, a ma gałce 
trzonu sześcią rubinami ozdobuy, w roku 1536 
zrobiony, a w 155g odkazany przez Alberta N o- 
vicampianus?a, znakomitego teologa, filozofa 
i pićrwszego prawie u nas fizyologa, professora 
akademii krakowskiej, który, będąc nauczycielem 
Jana Zygmunta, z ojca Jana z Zápolya, 
Króla Węgierskiego i Izabelli Jagellonki, Kró- 
lewny Polskićj zrodzonego, a w dzieciństwie K16- 
lem Węgierskim obwołanego, kazał też, na sto- 
pie kielicha, położyć uspodu napis: A/bertus No- 
vicampianus Praeceptor Serenissimi Jo an- 
nis Sigismundi, Regis Hungariae. 3): La- 
ska sróbrna przewódźcy chóru śpićwaków, odno- 
wiona w 1563 v. przez Waleryana biskupa. — 4). Prze- 
śliczny relikwiarz srébrny pozłocisty, wizerunka- 
mi w płaskorzeźbie, rubinami iametystami ozdo- 
biony, a Zawiérajacy, w szczćrozłotćj z perłami 
uryańskićmi oprawie, cierń z korony Zbawiciela 
i cząstkę prawdziwego drzewa Krzyża Świętego; 
dar Mikołuja Pawła Jasińskiego, prałala sclio- 
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dosłyszanćj wieści, jakiś starożytnik—nowi- 
niarz miejski uprządł potworną bajkę, ozdje- 
ciu głowy marmurowej z pokruszonegonibyna- 
grobku Witolda, jeszcze przez Bone Królo- 
wą niegdyś wystawionego, i podstawieniu jej 
zamiast, stluczonćj jakoby, głowy na pom- 
niku Samuela Paca: chociaż nagrobek W i- 


lastyka, w 1602 r. katedrze uczyniony.-—4). Kie- 
$ lich srćbrny' biały, z herbem Wojnów: Trzy 
Trąby. —6). Krzyż srebrny Wojniański, uda- 
tućj postaci, u kapitulnego ołtarza —7) Ryty ob- 
raz Wieczerzy Pańskićj, na srébrnéj, miejscami 
złocistćj blasze, biskupa Eustachego W ółłowi- 
cza, wprawiony dziś w arke srébrua oltarzowa.— 
8. Kielich srébruy pozlocisty, wytwornéj ausz- 
| purgskićj roboty, rzeźbą wszystek okryty, poda- 
rowauy w 1624 roku przez kś Marcina Szulca 
Wolfo wicza, kanonika wileńskiego.—g). Po- 
sążek srébruy,. częścią złocisty, $. Kazimićrza, 
piękućj staróświeckićj roboty, przez Ewę Pacó- 
wnuę Gosiewską, wojewodzinę smoleńską i 
córkę, jéj, Helenę księżnę San guszkową, wo- 
jewodzinę witebską, w roku 1657 ofiarówiny, a 
dzisiaj na podwalinie przybytku (żabernacu- 
lum) z prawego boku postawiony. — 70. Monstran- 
cya bzczćrozłon , dyamentami i drogićmi kamie= 
niami sadzona, biskupa Jerzego Tyszkiewi- 
CZA. — 42) Wielki krzyż kryształowy, w srebro 
z kamieniami oprawny, podług wszelkiego podo- 
bieństwa Gastoldo wst i, ale juž znacznie przei- 


stoczony i wyzuly z postumentu srébruego poztoci- 
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tolda, jakeśmy namienili, podług niezawo- 
dnych skazówek dziejów kapitulnych, przed 
końcem siedmnastego wieku ze szczętem już 
zniszczał; i chociaż niewiadomo nawet, aza- 


stego, ze cztérema niegdys herbami Alberta Ga- 
stolda, wojewody wileńskiego i kanclerza W. 
K. L. — 42) Sześć prostokątnych tablic srébr- 
nych, na kilkanaście cali długich i szerokich, 
z wizerunkami, w płaskorzeźbie, Życia i cudów 
Św. Kazimićrza, dosyć udatuéj, staroswieckid] 
sztuki, — 43). Podobno nawet krzyż srebrny 
kapitulny, w processyach używany, z trzonem 
niewątpliwie już po wojnie dorobionym. — 74). 
Kielich bardzo dawny, niezgrabnie rzezany , nie- 
gdyś do kosciolka S. Maryi Magdaleny należący, 
a'w 1720 roku odnowiony. — 

Nie zataimy jednak, iż kapituła, w różnych cza- 
sach, nie mało starożytnych sprzętów kościelnych, 
lubo już nadpsutych, a w części połamanych, mo- 
Że mnićj uważnie, na coraz nowe przetapiała, 
Najwięcej ich weszło do składu dwóch kołosal= 
nych świćczników srćbrzych z przed wićlkiego 
ołtarza kapitulnego, staraniem biskupa Jerzego 
Tyszkiewicza w 1652 roku sporządzonych, 

(które się jeszcze podczas wizyty Zienko wie 
czowskićj, w roku 1743, zuajdowały, a nieco 
nawet do sześciu przepyszuych. $wicezników, po- 
dziśdzień oltwz wielki zdobiących, które za bi- 
skupstwa Konstantyna Brzostowskiego stanę- 
ły — Opisanie dawnego skarbcu kościelnego, ja- 
kim byt przed wojua za Jana Kazimiérza, 
do innego miejsca odkładamy. 


Poczet nowy II. N. 22. 15 
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li wizerunek bohatéra na kamieniu wy- 
ryty: (Effigies Divi VF itoldi, Principis M. 


D. L. invictissimi, el munifici fundatoris ac 


patroni, in lapide expressa) (1), byl po- 


pićrsiem, posągiem, lub plaskorzezba w ca- 
łćj postaci. 

Znaleźli się, wszelako, dobroduszni zbie- 
racze gadek, którzy tćj dzikićj baśni o za- 
mianie głów marmurowych nie tylko uwie- 
rzyli; ale ją, co rychlćj, z niepojętą lekko- 
myślnością, w pismach czasowych rozsićwa- 

2). Ludzie, pnący się na historyków, nie 
zastanowili się przecięż, że głowa Samuela 
Paca wysoko jest podgolona, z wąsem i 
dobrze dzianą, chociaż niezbyt powisłą bro- 
dą. I mogli ją wziąść za Witoldowską! 
kiedy, za Witolda, jeszcze u nas długie 
włosy noszono, i kiedy sam Witold wąsów 
i brody cale nie chował (3). 


(1) Tak o tym kamiennym obrazie Witolda wspo- 
minają akta kapitulne: a. 1628, die 16 Maji, f. 
62; Notario Adalberto Żabiński. 

(2) Ob. Tygodnik Petersburski, Część Vh Rok 9, 
(1838), N. 65. 

(3) Za świadectwem dawnych bistoryków, zgodnie to 
powtarzają i nowsi pisarze (7. Narbutt, Dzie- 
je Nar. Lit. T. VI, str 552. J. I Kraszew- 
ski, Wilno od jego początków, T. I, str. 131), 
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W samych też rysach, bardzo dobitnie wy- 
danych i znamiennych, ani w całym wyrazie 
twarzy, głowa na nagrobku Samuela Paca 
nie okazuje żadnego zgoła podobieństwa do 
olejnego obrazu Witolda u KKS. Augusty- 
nianów wileńskich, mającego i przez dawne 
w klasztorze brzeskim przechowywanie, i 
przez zgodność z opisem historyków, i przez 
ogólne podobieństwo do nieświćzkićj kópii, 
nie poślednie już cechy autentyczności (1). 
Nie warto bowiem i wspominać o brodatym 
Witoldzie starotrockim, jeżeli nie z zawo- 
dnego wzoru, to pochybnie odmalowanym, 
a w przerysie, zepsutym jeszcze przez nieuda- 
tną litografia, do Dzieńnika Wileńskiego nie- 
gdyś przypietym (2). Ani większą zdajesię mieć 
powagę wizerunek, zupełnie już odmienny, 

przy dziele T. Narbutta, zjakićjś ryciny na 


i stwierdzają wszystkie wierniejsze obrazy Wi- 
tolda. 
(1) W kopii nieświćzkiego obrazu, mitra wielkoksia- 
Zeca, niestósownie przydanym u wiérzchu krzy- 
Zykiem, zamienila sie niemal w koronę królew- 
ska. Przeciwnie, mitra na Augustyańskim obra- 
zie Witolda, dosyć się zgadza z pierwiastkową 
mitra Gedymina, jak ją T. Narbutt na ry- 
suuku wystawił. (Dz. Nar Lat, T. VI, do str. 1). 
(2) Rok 1821, Tom H, N. 7, do str. 266. 
15" 
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drzewie. w starém wydaniu Gwagninow- 
skićj kyoniki, możenazbytpochlebnie zdjety, i 
raczéj na Rzymianina, czy leż Greka, zakrawa- 
jący (1); zwłaszcza że, w dawnych kronikach, 
bardzo często jedna rycina dladwóch lub trzech 
bohatérów, na przemiany, służyła. Wszak- 
Ze ani te, podejrzane lub niewierne, obra- 
zy Witolda, zdaleka nawet nie przystępu- 
ją do marmurowego oblicza Samuela Paca; 
a w znanym i stalćcznym, ile staroświeckićj 
sztuki, obyczaju, rzeźbiarz szesnastego wie- 
ku nigdyby Witolda, bez mitry wielko- 
książęcćj na głowie, był nie wystawił. Na- 
koniec, biegły nasz skulptor, P. Prof. Kazi- 
miérz Jelski, w młodościswojćj uczeń ispół- 
pracownik Righi'ego, daje naoczne świa- 
dectwo, iz, jak zapamiętać może, w całym 
ciągu restauracyi katedry, taż sama głowa 
z marmuru białego już się na nagrobku Pa- 
cowskim znajdowała. 

Lecz, gdyby nawet zabrakło wszystkich, 
tyle stanowczych dowodów; gdyby pomnik, 
z wyobrażeniem Witolda w marmurze wy- 
danćm, i dotrwał jeszcze aż do przerabiania 
kościoła; któż jednak, przebóg żywy! mógł- 
by pomyślćć rozważnie choć na chwilę, że- 


(a) Dzieje Nar. Lit. Tom VI, do str. 508, 
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by genialny Gucewicz, albo Righi, al- 
bo prof. Michał Szule dopuścili się tak nie- 
słychanćj, tak grubćj zamiany głów na na- 
grobkach wiekowych; lub żeby kapituła, wja- 
kim bądź czasie, przenieść dozwolila, na cu- 
dzy pomnik, oblicze największego dobro- 
„czyńcy i ledwie nie założyciela katedry wi- 
leńskićj, najznakomitszego z pomiędzy Wiel- 
kich Książąt Litewskich (1)2— 

Wszelako, mad ezém my sami bolejemy, 
zepsuto, lub sponiewierano, jeden pomnik, 
nie tyle pod względem sztuki, jako raczćj 
starożytności szacowny: ale ta strata nie po- 
Zniéj, jak przed rokiem 1742, a może i da- 
leko wcześnićj nastąpiła. Cała rzecz wyma- 
ga dokładniejszego wyłuszczenia. 


Była w dawnćj katedrze kaplica Janu- 
szowska, tuż obok poźniejszćj marmuro- 


(1) Pozniknieniu pierwiastkowego nagrobku Witol- 
da, kapituła, w końcu siedmnastego wieku, po- 
wzięła była zamiar, nie szczędząc kosztu, wznieść 
Szczodrobliwemu Dobroczyńcy Swemu nowy, 
wspaniały pomnik: Splendidum Mnemosynon (Ac- 
ta V. C. V. a. 1697, die 8 Octobr. f: 598); cze- 
mu jeduak wybuchniehie domowćj wojny szlach- 
ty z Sapiehami, a wiąż wojna Szwedzka i na- 
stępne klęski krajowe przeszkodziły. 

15 ** 


174 


wéj kaplicy S. Kazimićrza leżąca (1); a pod 
nią, niewielki sklep grobowy, w którym naj- 
pierwćj były pogrzebione zwłoki samego jćj 
założyciela, Jana czyli Janusza z Książąt 
Litewskich biskupa wileńskiego, jak wiado- 
mo, z Poznania tu przeniesione (2). Za Mi- 
chała Zienko wieza sklep ten w części za- 
walił się, który naprawiwszy biskup, przy 
odnowieniu swoim kosztem całćj kaplicy i 
dźwignieniu podupadlego jéj' nabożeństwa 
Esel A 
(a) Przed restauracyą katedry, kaplica ta nosiła tytuł 
S. Karola Borromensza, od głównego obrazu w jéj 
ołtarzu. Po restauracyi, gdy fundusze dawnej ka- 
plicy Januszowskiéj, nietylko już na Sztem- 
plowskiéj kamienicy Janusza biskupa; ale, BEZ 
poźniejszych biskupów, i na Ihumeniu w części 
zabezpieczone, całkiem upadły; przeniesiono do 
nićj altaryą Jasińskich, tytułu Wniebowzięcia 
N. P. M., która wprzód miała osobną kaplicę 
(Capella Jassiniana) przy północnćj nawie 
kościelnej. Tak niewłaściwie dawna Capella Ja- 
i nussiana, albo inaczćj Zezebrosa, przemie- 
niona i przedzierzguieta na Capellam Jassinia- 
nam, jest dzisiaj z obrazem Wszystkich Świę= 
tych, a miałaby być z obrazem Wniebowzięcia. 
Do niej też, przyłączono probostwo $. Maryi 
Magdaleny, po zniesieniu, przed lat około dwu- 
dziestu, kościołka tegoż nazwania, który już da- 
wniej stał pustkami. 
(2) Acta V. Capituli Vilnensis, anno 1538, die 3» 
Martii, f. 81—82. 
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przez nadanie nowćj altaryi ma. proboszcza 
Emerytalnego Domu, grob dla siebie same- 
go wniéj przeznaczył. Podezas wizyty je- 
neralnéj tegoż biskupa Zienkowieza, wro- 
ku 1743, wejście do podziemia nówo napra- 
wionego sklepu, na saméj ścieży drzwi ka- 
plicznych, wzdluz między podwojami, przy- 
padające, przywalone bylo dużą płytą ka- 
mienną, w równi z podłogą przypuszezona. 
In eadem Capella Janussiana (jak wizy- 
ta wyraża) fornix recenter restaurata, cum 
jańua marmorea in foribus (1). Gucewicz 
nie tknął tej płyty: po ustaniu tylko zwycza- 
ju grzebania umarlych po kościołach, szpa- 
ry między jćj brzegami, a otaczającą podło- 
ga, zadzialano wapienną zaprawą (2). 
Teraźniejszego łata, przy odnawianiu pod- 


(1) Fisitatio generalis Ecclesiae Cathedralis Vilnen- 
> sis, anno 1743 expedita, f. 74—75. 

(2) Wszystkie uiemal wejścia do innych, osobnych skle- 
pów, pod kaplicami i samym kościołem, zamykały 
dawniéj grube drzwi, czyli zapadnie drewniane, 
które, podczas restauracyi, jako już nie potrzebne, a 
przepuszczajace szkodliwe z wilgotnych sklepisk 
wyziewy, Gucewicz poznosiwszy, otwory częścią 
pozamurowywał, częścią założył poinostem dy- 
lowym na wamikach, a z wiérzchu, na lekkim na- 
sypie, przykrył, na głucho, podłogą marmurową. 
Teraz je, wszystkie, cegłą zasklepiono. 
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logi kościelnćj, kiedy podjęto płytę; prze- 
konano się, że to było starożytne wieko gro- 
bowe, wzięte z innego gdzieś miejsca, i, 
dla przywalenia sklepu, nicem do góry, a li- 
cem na dół, przewrócone, Licowa bowiem 
strona miąższćj téj płyty z piaskowcu, bliz- 
ko na trzy łokcie dlugićj, a. na półtora szé- 
rokićj, wyebraża, w grubćj dosyć płasko- 
rzeżbie, leżącą w caléj wielkości postać, już 
bez głowy i niższćj części nóg, jakby się 
zdawać mogło znakomitćj jakićjś niewiasty. 
Znać te po przepasce (jak ją rzeźbiarz wý- 
stawił), kamieniami wzorzysto sadzonćj, a 
może i po'szacie bardzo obszérnéj, w liczne 
i bujne podłużne fałdy splywającćj. Rece, 
na pićrsiach złożone, już się wykruszyły; tyl- 
ke ich śład, i z dwóma paciorkami różańca, 
który niegdyś trzymały, pozostał. Ale co. 
smutniejsza, że tę licową część płyty, dla: 
łatwiejszego jćj przypuszczenia do brzegów 
otworu sklepowego i do równi z podłogą, tak 
młotem kamieniarskim, w grubości, naokoło a 
osobliwie ku końcóm, podciosano i ścieniono; 
że wyraźnie, przez to, odkruszono twarz, 
zczęścią nóg aż do kolan, i wszystkie godła 
z herbami, jakie się znajdować mogły (1). 


(1) Niepodobną wysłowić tęskne wrażenie, jakie w nas 
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"Zapewne już piérwéj musiały być nadpsute: 
ale kogoż o zniszczenie ich do reszty oskar- 
żyć mamy? Żalby téj winy zwałać na cno- 
tliwego biskupa Żien kowicza: sądźmy ra- 
ezéj, iż jeszcze przed zapadnieniem części 
sklepu pod kaplicą Januszowską, którą 
on naprawił, już wnijście do podziemia przy- 
walone było wiekiem, z jakiegoś grobowca 
oderwanćm. E 

W każdym przypadku, jeszcze raz powta- 
rzamy, to niezawodna, że wieko grobowe, 
przynajmniej od roku 1743, już się w takim 
stanie i w tém miejscu znajdowało. Rtoby 
zaś, jak my, nie ez ytal wizyty kościelnćj bi- 
skapa Zienkowieza; bardzo łatwo, a cal- 
kiem niesłusznie, mógłby o sponiewieranie 
jego, posądzić Gueewicza (1). Niech to 
służy za przestroge dla tych, co tak są pocho- 
pni do przygany, nizli się o winie dobrze 
nie przekonają. 

Kogoby zaś wyobrażała postać, którćj o- 
statki jeszcze się na licu wieka pokazują? 


obudziła ta postać, znamienitéj zapewne biało- 
głowy, tak niegodnie pokaleczona, i na zaworę 
obcego dla nićj grobu tak opacznie użyta. 

(1) I znaleźli się już byli tacy, którzy go o to obwi- 
niać poczynali. 
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teraz jaż dójść niepodobna. Rozchodzące się 
u nas domysły, że wieko mogło być wzięte 
z grobu Królowćj Barbary, Zadnéj nie ma- 
ją zasady. Dochowany albowiem u Staro- 
wolskiego nagrobny téj królowy napis (1); 
wyryty był, zapewne, na srćbrnćj blasze 
do trumny przybitćj, równie jak napis na 
trumnie Elżbiety Austryackićj, przez P. 
Kraszewskiego w manuskryptach biblio- 
teki Pijarskićj znaleziony (2). Bo ci, którzy 
czytali testament Zygmunta Augusta (a 
wszystkim jest znajomy), łatwo przypomną 
sobie: iż ciała dwóch jego małżonek do cza- 
su tylko, jakby w depozycie, złożone były 
w staréj kaplicy Królewskićj, niegdyś pod go- 
dłem Najświętszćj Panny, a poZuiéj Blogosla- 
wionego Kazimićrza; że Król, na ich groby, u- 
myślnie począł był, w dolnym zamku, budować 
nowy kościoł Ś. Anny, którego dokończe- 
nie, iako się godzi według wizerunku , sio- 
siróm swym przekazując, wyraźnie zaleca: 
«Ciała tesz niebosczek Pań małżonek naszych 
» w Panu Bodze umarłych, chcemy aby byli z ka- 
» plicy Swię: Kazimierza, gdzie są do czasu 


»iako w deposit włożone, do tego kościoła 


(1) Monumenta. Sarmatarum, f. 217—218. 
(2) Wilno od jego początków, Tom LI, str. 232 i 274. 
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» Świętey Anny przeniesione. Ciało Krolowey 
»Jey Mości Halszki po prawey stronie w ko- 
»ścioł wchodząc przy ołtarzu z tey strony 
»w rogu ciała kościelnego aby było położo- 
»ne, a Krolowey Jey Mci Barbary także z tę 
»stronę w rogu choru tesz ciala (kościelnego) 
» po lewey stronie..... y Krolowey Jey Mści 
» Barbarze, przenioszszy obu ich Msci Kro- 
» lowych Ciala znowu grob sprawić y posta- , 
» wić na wyżćy namienionych mieyscach (1).» 
W staréj poiszczyznie: znowu grob sprawić 
y postawić, nie znaczyło, przenieść grobowiec 
z dawnego miejsca, ale raczćj: calkiem nowy 
postawić. Jakoż i sam Król, jeśli go Pan 
Bóg w Xięstwie Litewskim będąc z tego 
swiała zeymie, każe się pochować w FVil- 
nie na Zamku w kościele nowym S. Anny 
zley strony choru podle Drzwi zakrystyey.... 
y gre» namieyscu pomienionym znowu wy- 
budować y wystawić ktory iusz iest u Ju- 
pa gotowy (2). f 
Przypuszczając zaś nawet, iż w starćj ka- 


(1) Testament Króla Zygmunta Augusta, pod 
rokiem 1591, dnia 6 Maja, obacz u P. Baliń- 
skiego: Historya miasta Wilna, Tom II, str. 
162 i 175. 

(2) Tamże, str. 161—162 i 178. 
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pliey Eróleswskićj był jakiś tymczasowy na- 
grobek Królowćj Barbary; i ten przeciez, 
jak rozumiémy, musialby byé z prawdziwe- 
go marmuru i udatniejszéj roboty, niż,są o- 
statki dość grubćj płaskorzeźby, na płycie 
z łupkiego piaskowcu ocalale. A jeżeli był 
rzeczywiście jakikolwiek grobowiec tymcza- 
sowy; nieodżałowanćj przez dobrego A u- 
gusta, Królowéj; wina oderwania zeń 
wieka nigdyby nie mogla spadać na bi- 
skupa Michała Zienkowicza: gdyż nieza- 
wodnie sam grobowiec musialby już być u- 
przątnięty między rokiem 1623 a 1624, kie- 
dy Eustachy Wołłowicz biskup, na miej- 
scu starćj już bardzo kaplicy Frólewskićj 
Bogarodzieielskićj (w któréj pierwiastkowie , 
był pogrzebiony &wiatobliw y Królewicz Ka- 
zimiérz), przez Zygmunta III sobie od- 
$tapioné] , począł budować własną, familij- 
uą kaplicę pod tytułem Niepokalanego Po- 
częcia N. P. M. Dzisiejsza bowiem kaplica 
marmurowa S. Razimiérza, takoż, najweze- 
śnićj między rokiem 1623 a 1624 założona, 
stanęła częścią na pustym placu ku dziedziń- 
cowi zamkowemu, częścią na miejscu staréj 
i nieposaznéj kapliczki Pawla O lszańskie- 
go biskupa, darowanćj poźnićj, przez Be- 
nedykta Wojnę, kanclerzowi Lwowi Sa- 
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pieże, w A już on i żonę swoję Hal- 
| UD d a aoma PRESS niżli 


ją przeniósł do kościóla S. Micha 
4 przeniosi uo HOSCIUIZ O. JE UL): sle 


wem, jeśliby wieko z płaskorzeźbą, którćj 
ostatki świćżo się odkryły, leżało niegdyś na 
grobie Królowćj Barbary; więcby już przez 


, 


(1) Wszystko to w osobnym artykule, jeśli Bác ży- 

cia i sił pozwoli, najdowodnićj z akt i archiwów 

] kapitulnych pokażemy. Niewiadomo nawet, dla 

czego nie chciano słuchać Kojałowicza, któ- 

ry już dość wyraźnie a „położeniw starćj kaplicy 

wes z grobami Św. Kazimićr za, Kró- 

la Aleksandra, Elżbićty Answyackićj i Bar- 

bary, w miejscu gdzie stanęła poźnićj W ołło- 

wiczowska, był napomknął. L trudno pojąć, 

zkąd u najnowszych dziejopisów naszych nrosło 

mylne mniemanie, jakoby dzisiejsza kaplica mar- 

murowa S. Kazimićrza, na rumowisku dawnćj 

z grobami królewskićmi, „była postawiona. Sa- 

moż Przeniesienie Ciała S. Kazimierza do nowćj 

kaplicy, które kościoł katedralny tutejszy corok 

w piérwsza niedzielę po oktawie Wniebowzięcia 

N P. M. uroczyście obchodzi, powinno było już 

nauczyć, że świątobliwy Królewicz pierwiastkowie 

na inném miejscu musiał być pogrzebiony. Ale 

nasi historycy pisali z domysłu, z powiastek gmin- 

nych, nie zajrzawszy do źrzódeł autentycznych, 

które jedynie w archiwum kapitulnćm mogły się 

wynaleźć. Ztad i Witolda grzebią w kaplicy 

Królewskićj, którą zaledwie Król Kazimićrz 
Jagellończyk zbudował. 

Poczet nowy II. N.22. 16 
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at sto dwadzieścia, do naprawienia kaplicy 


Januszowskićj za Zienkowicza bisku- 
pa, w innćm gdzieś miejscu walać się mu- 
siało. Lecz gdy tyle znakomitych niewiast 
w kościele katedralnym było niegdyś pogrze- 
bionych ; śmieszny więc i dziecinny bylby 
wniosek, iż skaleczona postać białogłowska, 
na płycie przywalajacéj wnijście do sklepu 
pod kaplicą Januszowska, nie kogo inue- 
go, tylko zawolana królowę wyobraża. Tak 
i ów grobowiec Alberta Gastolda, który- 
śmy pićrwsi teraz oznaezyli, przez dlugi czas 
dla tego tylko miano za Witoldowski, że 
na nim wystawiony jest rycerz w pelnéj zbroi, 
a Witold był nie lada rycerzem — 

Pozwolą może czytelnicy, a P. Kraszew» 
ski zapewne nam 'daruje, że jeszcze na 
chwilę tracąć z uwagi jego dzielo, opowić- 
my w krótkości, co się w podziemiu starćj 
kaplicy Januszowskićj, po odjęciu pły- 
ty ciosowćj, i w kilku innych sklepach, te- 
raz niedawno otworzonych, pokazało. 

Pod kaplicą Januszowską, w ciasnym 
i wilgotnym sklepie bez żadnego przedechu, 
stoją rzędem obok siebie, nogami ku wnij- 
ściu, eztéry trumny, w mniejszym lub więk- 
szym stopniu zbutwiałe, każda na podstaw- 
kach, czyli noszach żelaznych, blizko pólłok- 

/ e 
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cia wysokich. W trumnach tych zawićrają 
się zwłoki eztérech biskupów wileńskich, 
jak świadczą i napisy na dwóch, i we wszy 
stlich szczątki przyborów biskupich, mniej 
lub więcćj wyraźne. 

Dwie trumny, śrzodek szeregu zajmujące, 
chociaż zbutwiale i spleśniałe, daleko są $wiéz- 
sze od skrajnych, ku ścianóm bocznym po- 
sunionych. Ze śrzodkowych, stojąca po pra- 
wéj stronie, z rozpadlém wiekiem, bardzo 
niegdyś ozdobna, obita adamaszkiem, z an- 
tabami, z mosiądzu pośrćbrzanego , do gło- 
wek aniołów mosiężnych pośrćbrzanych przy- 
wieszonémi, ma u.nóg, na obszćrnćj blasze 
srébrnéj, pod paludamentem uwieńczonym 
mitrą książęcą, i z jednćj strony mieczem (1), 
z drugićj zaś pastoralem,—podłużno olirapla- 
wą tarczę przecięłą, to. jest, na dwa po!a 
w szérz rozdzieloną, i wiankiem wawrzy- 
nowym w połowie, a w drugićj palmowym 
opisaną, z orderem S. Stanisława, na ich 
związce u spodu zawieszonym. Na wyższćm 
polu tarczy wystawiony jest Święty Jerzy, 
kopiją smoka przebijający (2); na niższćm 
e 
> (1) Znak prawa sądzenia i karania mieczem (jus gla- 

diii, które biskūpóm wileńskim niegdyś służyło. 


(2) Herb ten oznaczał pochodzenie zmarłego od da- 
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zaś, Masalski Herb. W głowach, wielka 
blacha srébrna z wybitym na nićj napisem: 
Bocu NIEŚMIERTELNEMU 
Cuwara! 
A w WIECZNEY CHWALE SPOCZYNEK 
Duszy 
J. O. XrążĘCcIA IGNACEGO JAKUBA 
MaASSALSKIEGO 
Biskupa WiLEŃSKIEGO. 
Króny żyć rocząŁ Roxu 1720 pnra 25 Lipca; 
A PRZEŻYWSZY NA Brskursrwie WILEŃSKIM 
Lar 32 1 Miesięcy 2 Z POWSZECHNĄ CHWAŁĄ: 
ŻYĆ PRZESTAŁ Roku 1794 pnia 28 CZERWCA 
Z POWSZECHNYM 
Żaren. 

Twarz biskupa Massalskiego pokryta 
jest jedwabną różową zasłoną; infuła na gło- 
wie, cala; ornat w kwiaty, z zasniedzialémi 
galonami; złoty krzyż biskupi na pićrsiach, 


wnych Książąt Ruskich, a nawet niejakieś po- 
krewieństwo z linią Moskiewskich Carów (Nie- 
siecki, T. III, f. 229) Zeszły biskup, w pi- 
smach urzędowych, zawsze się tytułował: Igna- 
tius Jacobus, e veteri stirpe regnante Ducum 
Russiae (czasem też: e Feteribus, lub de Su- 
“premis Ducibus Roxolanis), Princeps Massal- 
ski, Episcopus Vilnensis. Pićrwszy napis na je- 
go wielkićj pieczęci był wyryty. 


2 dir 
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z łańcużkiem złotym; na pałcu sygnet boga- 
ty (1); korónka u alby ze srćbra ciągnione- 
go (2). 

Druga ze śrzodkowych trunien, na lewo 
stojąca, już wieka pozbawiona, adamaszkiem 


——— 


(1) Sygnet ten, przed zawarciem na głucho sklepu, 
przez jednego z odwiedzających został skradzio- 
ny. Obmierzłe świętokradziwo, gadne powszech- 
néj nienawiści, przeklestwa i wzgardy! Bo w dzi 
kich nawet narodach, groby przodków, ze ezcia 
religijną, zwykły być szanowane. 3 

(2) Gustowny układ paludamevtu i wieńca koło tar= 
czy herbowućj, zasługi obywatelskie i męczcń- 
stwo wyrażającego, bez wątpienia należy się Gu- 
cewiczowi. Podług jego też rysunku, na po- 
grzebie Massalskiego biskupa, stanął okaza- 
ły katafalk, już przez P. Kazimićrza Jelskie- 
go, co do rzeźbiarskich ozdób, wykonany, w któ- 
rym szczególnićj piękny effekt sprawował posąg 
płaczącćj niewiasty. Chciano w niej wyobrazić, 
nie tak osierociałą dyecezyą, jako raczej samę 
bazylikę katedralną, wspaniale przez biskup. 
z rozwalin podźwigniętą, ale wtedy jeszcze nie- 
dokończoną. W przybraniu jej nawet, poźnićj do- 
konaném, nie wszystko zapewne dosięgło tego 
krósu, jaki sobie zamierzał i wykształcony smak 
Odnowiciela, .i twórczy umysł Budownuika. Gi 
naprzykład, którzy widzieli pierwiastkowy rysu- , 
nek wielkiego ołtarza, domyslaja się: Że w nim, 
zamiast obrazu, miał być postawiony, w półwal- 
cowém wyżłobiu, kolosalny posas S. Stauislawa 
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obita, miala, na eztérech rogach, Snicerskie 
jednogłowe Orly Czarne, z herbem Jastzebiee 
na pićrsiach. Od przodu, w nogach, była na 
nićj niewielka błacha srébrna, z wyrytą in- 
fulą biskupią i złamanym pastorałem, w po- 
&rzodku ozdób rzeźbiarskich żłego smaku. 
U głów, ua srébrnéj blasze, obszérna tarcza 


B. M, zapewne z marmuru białego; a na wićrz- 
chołku i dwóch rogach przyczółka wystawy oł- 
tarzowćj, naznaczone były trzy posągi ze złoco- 
nego bronzu. Opowiadał nam zuowu sędziwy 
Prałat Kantor Wileński, Kś. Józef de Grozma= 
ni, Ze, po odmianie tego pićrwszego płanu, S mu- 
glewicz był już wymalował kolosalny obraz, 
wystawujacy S. Stanisława w téj właśnie chwili, 
kiedy, otoczony swoją kapitułą, odważnie napo- 
xninal i karcił, o zdrożny żywot, siedzącego na 
majestacie Króla Bolesława Śmiałego. Ale 
gdy taki przedmiot wielce się nie podobał ów- 
cześnemu Jenerał- gubernatorowi Litewskiemu 
księciu Repninowi; oddano więc obraz Po- 
tockim, spadkobiercom księcia biskupa Ma s- 
salskiego; a Smuglewicz w nowym, do- 
tychczas trwającym, „zniewolony był raczćj wy- 
stawić męczeństwo S. Stanisława, albo chwilę 
odwetu niepobożnego króla. Dawniejszy zaś ob- 
raz Sinuglewicza, chociaż nie wićimy z pe- 
wnością, azali tenże sam, który był przeznaczo- 
ny do katedry wileńskićj, nabytym poźnićj zo- 
stał przez ś p. metropolitę arcybiskupa S. Bo- 
husz-Siestrzeńcewicza, i znajduje się 
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herbowa cztćrodzielna, kapeluszem kardy- 
nalskim, i, po jednćj stronie infula z mie- 
czem, po drugićj pastorałem uwieńczona, na 
któréj piérwszém polu wystawiony jest herb 
Siestrzeniee (a może właściwićj Siekierz ); 
na drugiém, stojący Orzeł Czarny z roz- 
postartémi skrzydłami i na pićrsiach herbem 
Jastrzębiec (1); na trzetiém polu Oksza; na 
ezwartém zaś, herb Ostoja. Na bokach tar- 
„czy herbownéj wielkie litery peezątkowe: 


teraz w kościele petersburskim Świętego Sta- 
nislawa, przez niego zbudowanym. To wreszcie 
dziwna, że kapituła dzisiejsza nie wiedziała już 
o miejscu grobu biskupa Massalskiego, mnie- 
mając, iż pod starą kaplicą Monwidowską, 
albo teraźniejszą Łopacińskich z obrazem 5. 
lgnacego Wyznawcy, był pochowany. 

(1) Herb Połubińskich, których jedni wywodzą 
od Kniaziów Ruskich, drudzy od Książąt ze szcze- 
pu Olgerda rozrodzonych (Ob. Wiesżecki, T. 
III, f. 640 - 641). A lubo Ni esiecki pisze, iż 
Połu bińscy noszą na tarczy Oria Czarnego 
bez korony; tu przecięż g«tunek korony, podo- 
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To jest: 

MicnarL Joannes ZiENKOWICZ, Der Er 
APOSTOLICAE Senis GRATIA EprscoPus 
ViLNENSIS. 

Pod spodem zaś tarczy napis: 
_PLENUS DIERUM ET MERITORUM OBIT ANNO 
1762, bie 23 Jasuanu. Vrxir, iN Erisco- 
PATU A CONSECRATIONE SUA ANNOS 44, AB IN- 
GRESSU AD SUAM CATHEDRAM 32, VITAE COM- 
PLETAE ANNOS 9l, menses 3, pres 15 (1). 


Na biskupie Zienkowiezu ornat czer- 
wony, z poezernialémi galonami, jakby skrę- 
eony; szczątki infuły, alby i t. d.; krzyża 
napierśnego nie widać. 

W trzecićj trumnie, pod prawą ścianą skle- 
pu, obitej zbutwiałym aksamitem i rozwalo-_ 
nćj, czaszka zupelnie sucha, z czerstwćmi i 
zupelnémi zębami: reszta ciała jakożkolwiek 
trzyma się jeszcze w całości, w którćj szat 
rozeznać trudno. lirzyz napierśny z figurą 
Zbawiciela, na miąższym łańcuchu zgrynszpa- 


buo margrabskićj, czy też hrabiowskiej, widzieć 
się daje. Biskup Aienkowicz rodził się z P o- 
łubińskićj. 

(1) Blachy srćbrne odjęte zostały z trunien, i będą 
przybite w kaplicy Javuszowskiej, Żeby je 
wszyscy widzieć i czytać mogli. 
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nialym; Zadnéj blachy, ani napisu.: W ezwar- 
téj zaś trumnie, pod lewą ścianą, zupełnie 
opadléj, bezksztaltne szezatli w jeduéj mas- 
sie, w którćj zaledwie ślad sandalu z krzy- 
żykiem wyszylym, wskazuje dostojność bi- 
skupią nieboszczyka. Z tego, co zaraz powić- 
my o stanie grobów katedralnych podczas 
wojny za Jana Kazimićrza, niepodobna 
przypuścić nawet, żeby tn jeszcze dotrwać 
mogły ostatki trumny, osłaniającćj prochy 
Java z Książąt Litewskich, biskupa wileń- 
skiego. Najpodobnićj będą to znacznie już 
pozniejsi jego następcy, Maciéj Ancuta i 
Karol Piotr Pancerzyński: bo Konstan- 
ty Brzostowszi, wybudowawszy swoim 
kosztem oltarz S. Krzyża, albo raezéj Imie- 
nia-JEzUs, i przy nim uposażywszy nową 
altaryą w kaplicy biskupiej: Radujmy się 
(Gaudeamus) (Y), pod niąby też, zwykłym 
obyczajem kapitalnych osób, altarye w ka- 
tedrze nadających, najwłaściwićj, zdaje sie, 
miał spoczywać (2). 

W innym sklepie, otworzonym pod staro- 
żytną kaplicą Monwidowską (dzisiejszą 


(1) Fisit. gener. E. C. V. a. 1743, f. 146 - 161. 
(2) Niektórzy jednak mówią, że zwłoki jego w ro- 
dzinuym grobie (w Michaliszkach?  złużone. 
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R 
Łopacińskich z obrazem S. Ignacego), 
wśrzód stósu nagich kości i spróchniałych 
trunien, stoi jedna cokolwiek niby świćższa, 
karmazynowym suknem obita, w którćj le- 
M 3 D J 
&qea osoba ma na głowie infułę, nie zupeł- 
nie jeszcze zwiotszalą, a na nogach sanda- 
ły, z krzyżykami złotem wyszytćmi (1). 
Pod kaplicą, niemnićj starożytną, Gas- 
toldowską (której zapomniane już i za- 
I 
gadkowe położenie udalo się nam z pewno- 
ścią wybadać), w głębokim i wilgotnym skle- 
pie, gruzami zapadłego dawnićj sklepienia 
w części zasypanym i aż pod przyległą ka- 
plicę Imienia Panny Maryi, czyli Biskupią 
rozeiągającym się, same. już bezksztaltne 


(1) Wpadaliśmy na domysł, czy niebędzie to kś. Jó- 
zef Łopaciński, biskup typolitański, konse- 
krowany w 1776 roku, prałat scholastyk wilen= 
ski, a kanonik żmudzki, proboszcz altaryi W oj- 
niańskićj, zmarły w dziedzicznéj majętności 
Saryi na Białćj-Rusi, duia 22 Kwietnia 1803 ro- 
ku, któregoby zwłoki tu, do familijnćj już ka= 
plicy, były przeniesione? Tylkoż bo zwyczaj grze= 
Dania ciał po kościołach, podobno już wtedy n- 
stawał. Dawuiejszy zaš, tegoż nazwania, schola= 
styk wileński, a od roku 1762 biskup dyecezal- 
ny żmudzki, kś. Jan Dominik Łopaciński, 
zapewne przy swojćj katedrze musiał być po- 
chowany. 
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prochy i skelety, a gdzie niegdzie szczątki 
galonów od kapłańskiego przyboru. W po- 
śrzód tćj kościenicy, znalezioue ze dwie lub 
ze trzy podluzno równoleglościenne, zbu- 
twiałe skrzynki czy niesluzylyby, czasem, ku 
przewiezieniu suchych kości z innego gdzieś 
miejsca, do familijnych tu grobów; może 
pod koniec szesnastego wieku, kiedy kapli- 
cę Gastoldowską, po upadku nadań jej 
pierwiastkowych, wyjednali dla siebie, od 
Króla Stefana Batorego, Chodkiewi- 
czowie i nowym ja posagiem, wkrótce ta- . 
koż upadlym, opatrzyli: zkąd i Chodkie- 
wiczowską była nazywana. Część skle- 
pu, odpowiadająca wprost kaplicy Imienia 
Pauny Maryi, całkiem dziś jest próżna (1). 

Sklepy pod nową kaplicą Królewską S. 
Razimiérza Wyznawcy , na głucho dziś ze- 
wsząd są zawarte i calkiem nie przystępne. 
Ale, przed samémi Jéj drzwiami, przy koń- 
cu pobocznćj nawy prawćj, jest mały sklep, 
u spodu kwadratowy i nieco od innych such- 


————— 


(1) I nie dziw: gdyż Gucewicz, odbudowujac roz- 
walona kaplicę Bisk upią podług nowego pla- 
nu i na nowych fundamentach, musiał z niéj 
przeprowadzić dawne groby -pod przyległą kapli- 
cę Gastoldowska, którą tylko przerobił. 
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szy, do którego wnijście, z boku pićrwsze- 
ro filaru kościelnego, podczas restauracji, 
założono pomostem dylowym, i podłogą mar- 
murową przykryto. Kiedy ten pomost, na 
podgniłych twamach, przed sześcią lat był 
się zawalił, i teraz przy odnawianiu podło- 
gi, w małćj owćj przestrzeni sklepu ujrza- 
no do dwudziestu kilku trunien (1), zape- 
wne poźniejszych, bo jeszcze nie zupelnie 
spróchnialyeh , a w ich liezbie niektóre wy- 
tworuiejszéj i ozdobnéj roboty, aksamitem 
powłeczone. Po otworzeniu kilku najbliż- 
szych, postrzeżono, na bezlsztalinych zwło- 
kach, ślady kościelnych ubiorów, a w jednéj 
nawet, wyrażne szezety iufuly biskupićj. 
Pod tzęścią przodową głównego gmachu 
kościelnego, osobliwie pod wielką nawą aż 
ku chórowi kapitalnema, sklepy bardzo są 
dziś wilgotne, a w niektórych miejscach, ile na 
początku wiosny i z jesieni, ociekłe do róż- 
néj wysokości wodą, albo grzęzkim i dość 
głębokim mułem zalazle (2). . W jednym o- 


(1) Pomiędzy nićmi dwie wunienki dziecinne. 

(2) Gucewicz sklepy katedralne zupełnie był osu- 
szył: a o przyczynie częstego ich, od lat dwu- 
dziestu, zalewu i zaimulenia kanałów podziem- 
nych, przy iunéj okolicznosci wspomnieć nam 


wypadnie. 
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sobnym sklepie naprzeciw - ambony, pod- 
czas przerabiania podlogi niedawno teraz 
olworzonym, a z dolu blizko na łokiee, i 
to w czasie suchego.jeszcze lata, wodą, za- 
lanym, na podkladzinach z drzewa i kamie- 
ni, leżą zbutwiałe i rozwalone trumny, ze 
'Szezelami, na spróchniałych zwłokach, obu- 
wia, sprzążek, wytrwalszych gredyturów, 
biretów, galonów od kapłańskiego ubioru i 
t. d. Ze.w jednéj z nich znowu spoczywa 
jakiś biskup, znać to z infuły i rękawiczek 
jedwabnych, z krzyżykami złotem szytómi. 
Trzeci zaś, mały i dosyć suchy sklepik, 
w prawćj pobocznćj nawie, między filarami 
na wprost kaplicy Gastoldowskićj, uspo- 
du cegłą toruńską wymoszczony, zawićra do 
kilkunastu dziecinnych tranienek, całe już 
spróchniałych, a tylko ze dwie dojrzalszych 
nieco ludzi. Było to widocznie grobowisko 
młodzianków, znakomitszege rodu. Może tu 
Uo i wdzięczna Barbara Zawiszan- 
ka, (filiola suavissima), trzynastoletnia dzie- 
weczha, którćj tkliwy, dotychczas trwający; 
nagrobek Pau Kr. należycie ocenił (str. 249— 
250 i 289). (1). 


(1) Inne wejścia do sklepów katedralnych, złożonych 
w ogólności z wielu mniejszych i większych dziel- 


` Poczet nowy II. N. 22. ges ii 


194 


Ale wszystkie ślady, mogące zaświadczyć 
stan i dostojność osób, pogrzehionyeh w ka- 
tedralnym kościele, należą jnż, do czasów, 
późniejszych od wojny za Jana Kazimić- 
rza. Po zdobyciu albowiem Wilna w ro- 
ku 1655, i w ciągu sze$cioletniego zajęcia 


nic, już całkiem osobnych, już przez otwarte 
teki czyli arkady łączących się, w ciągu jeszcze 
restauracyi na głucho zasklepiono; a nieco poźnićj 
zamurowano i otwór do podziemia, czyli grobo- 
wiska, pod zakrystyą leżącego, zkąd, podobno, 
jakieś przejście do najbliższych grobów kosciel- 
nych prowadziło.; Teraz, do niektórych sklepów, 
wejśćby tylko można przez głęboki kanał pod- 
ziemny murowany, pod portykiem bokowy:in le- 
wym, czyli północnym ciągnący się, zwyczajnie, 
grzęzkićm błotem zamulony, a częstokroć i wo- 
dą, na kilka stop, zalany. — Pod wielkim ołtarzem 
` byt niegdyś osobny grob kapitalny (Monument 
tum Capitulare), do którego wnijscie, z sunego 
chóru, duża płyta marmurowa zakrywała (Acta 
V. C. F.-a. 1617, die 2 Juni, f. 319). Grub 
wikaryjski był oddzielny, a ciała pospolitszych 
ludzi głęboko w ziemię, ua dnie samych skle- 
pów, grzebano. — Na śrzodku wielkićj-nawy ko- 
ścielnćj, gdzie stał niegdyś ołtarz Waleryań- 
ski $. Krzyża, napróżnośmy, po odjęciu mar- 
murowćj podłogi, upatrywali choć śladu wnij- 
ścia do osobnego sklepiku, w którym, jak wia- 
domo, biskap Waleryan Protasewicz był po- 
łożony. 


^ 


195 


zamków, groby wielkoksiążęce i królewskie, 
groby znakomitych osób, bez żadnćj wątpli- 
wości, podobnie jak Sapieżyńskie u Ś. 
Michała, odarto z „bogatych ozdób i godeł, 
z. wylrwalszyeh znamion marnéj władzy i 
dostojności, któreby je, od gminniejszych po- 
piolów, odróżnić dziś dozwoliły. W ciągu 
zaś dwóch lat ostatnich (1660—1661 r.), pod- 
czas oblężenia i dobywania zamka wileńskie- 
go, oblężeńcy, broniąc się uporczywie, a 
chcąc się lepićj zasłonić Wilenką, oddzie- 
lającą wtedy zamek od właściwego miasta, 
zasypali gruzami kanał jéj młynowy, a po- 
dobno i w samém ujściu rzeczki do Wilii 
zawady jakieś porobili. Natenczas woda, 
wezbrana w łożu Wilenki, przez wsteczny 
odlew do podziemnych kanałów, zatopiła aż 
do wiérzehu. wszystkie sklepy kościelne i ca- 
łemu gmachowi zagrażała podmyciem; tak, 
że po odzyskaniu miasla i nierychłćm prze- 
kopaniu Wilenki, kapituła, wyprowadziw- 
szy z pod katedry wodę wykopanćmi rowa- 
mi, sklepy grobowe, z naniesionego mułu i 
osadu, nie małym kosztem, oczyszezaé mu- 
stała (1). Pozniéj nawet, sklepy katedralne 


(1) Acta V. Capituli Vilnensis, a. 1667, die 3 Octobr. 
Jf- 9 et die 18 Octobr. f. 17; a. 1668, die 14 
177 
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częściowym nieraz ulegały zalewóm. Jestto 
wiadomość arcy potrzebna dla tych, którzy- 
by dziś nawet obwiniać gotowi Gucewi- 
cza i kapitułę z końca XVII wieku, że do- 
tychczas jeszcze nie widzą, wyraźnie odró- 
Znionych. i z uczciwością przechowanych, 
szczątków Wielkich Książąt Łitewskich, Rró- 
la Aleksandra i Królowych Elżbiety i 
Barbary (1). Ale pora już, az nadto po- 
ra, stoczyć wątek przerwanćj. rzeczy. — 


1 
Maji, f. 21; a. 4672, die 5 Febr. f. 463; a. 
1680, die 17 Maji, f. 999 et passim. Porównaj: 
Konstytucyą sejmową 1667 roku, Vol. Leg. LV, 
f. 1000—1001. 

(1) Podczas przerabiania starej kaplicy Królewskiej 
Bogarodzicielskićj, na Wołłowiczowsk ą, być- 
by mogło, Ze ciała Króla Aleksandra i Kió- 
lowych Elżbićty i Barbary, podobnie jak u- 
wielbione zwłoki S. Kazimićrza, przeniesiono do 
„kaplicy Gastoldowskićj, ze wszystkich, pod 
ię porę, majobszérniejszéj, zkadby je poźnićj, 
po ukończeniu już nowéj kaplicy Królewskiej 
Święto-Kazimićrskiej, do jej sklepów przepro- 
wadzono. Ale są to proste tylko domysły: akta 

i kapitulue nic zgoła o tém przenoszeniu zwłok 
królewskich nie wspominają; a zupełne dziś, ze 
‘wszystkich stron, na głucho zamknięcie sklepów 
pod kaplicą $. Kazimićrza, sprawdzić nie do- 
zwala: czyli sie w nich jakie inne szczęty, prócz 
serca Władysława IV, znajdują. Jeżeli się 
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Niewiadomo więc, dla czego Autor, po- 
wiedziawszy, iż groby katedralue najpićrwćj 
się otworzyły dla dwóch braci Jagello- 
wych, Kazimićrza Korygełły i Aleksan- 
dra Wigunta, nie ostrzegł zaraz: iż ciala 
ich poźnićj, na rozkaz Króla Władysła- 
wa Jagełły, do Krakowa przeniesiono (1). 

Ale dzięki Panu Kr., że zadał sobie pra- 
cy, wypisując ze Starowolskiego (a je- 
den i z innego Zrzódla), wszystkie nagrobki, 
jakie się tylko w dawnćj katedrze znajdo- 
wały. Przysługa tém ważniejsza, gdy w na- 
szóm mieście, coraz już dziś trudniéj o sta- 
re księgi i inne pomoce, w historycznych 
zwłaszeza poszukiwaniach. Szkoda tylko, iż 
oprócz niektórych omyłek, może samego dru- 
ku, w napisach lapidarnych, zaszły jeszcze 


kiedykolwiek odkryją; więcby tu, ze-staréj ka- 
plicy Królewskiéj, odstapionéj Wołłowiczo- 
wi, przeniesione być musiały. Bo niepodobna, 

, zdaje się, żeby w dzisiejszej kaplicy marmurowej, 

ktokolwiek, chyba z panującego rodu, mógł być 
grzebionym; a po jéj wystawieniu, ile wiémy, 
tylko już serce i wnętrzności Wła dysława IV, 
w roku 1648, tu złożono. 

() Joannis Długossi, Historia Polonica. T. I, 
L. X, f. 154—435. Cfr. T. Narbutta, Dzieje 
Nar. Lit, T, V, str. 485; T. VIII, str. 113. 
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pewne niepoprawności, lub niedostatki, i co 
do sposobu, w jakim je Autor wykłada. 
Tak, naprzykład, pod liczbą XVIIL (str. 
994 i 277), przywodząe nagrobek Wale- 
ryana Protasewicza, Autor gorszy się 
nie pomału, że jakiś niezręczny ehwalea po- 
czytał to za szczególniejszą zasługę wieko- 
pomnemu biskupowi, iż on heretyki prześla- 
dował. Pan Kr. ma, podobno, wszędzie na: 
bitą głowę prześladowaniem, jakiemu sami 
tylko różnowiercy od katolików ulegać mie- 
li: bo tego nawet nie postrzega, że tu, cal- 
kiem przeciwnie, nagrobek mówi o prześla- 
dowaniu, jakiego Kościoł Katolicki od here= 
tyków doznawał. Oto jego początek: 
deternae memoriae dignissimo  - 
dAntistiti Valeriano. 
Qui ruinas Catholicae Christi veritatis 
et animarum Divino Sanguine redempla- 
rum, peste haeretica editas, restauraturus (1), 
el post mortem etiam cum his monstris pu- 
gnaturus, in summo fervore perseculionis 
Collegium Filnense Societatis Jesu fundavit, 
Myśl napisu, oczywiście, nie inna być mo- 
że, chyba ta, iż: FV iekopomny biskup PFa- 


(1) U Pana Kr., przez pomyłkę, położono: restau- 
ratus. 
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leryan, chcąc podźwignąć Kościół Kato- 
licki z upadku, o jaki go zaraza kacerstwa 
przyprawiła, inawet po śmierci swojćj wal- 
czyć z tómi potworami, w najwyższym za- 
pędzie przesladowezéj ich zajadłości kolle- 
gium Towarzystwa Jezusowego w Pilnie 
założył (1). Bo od kogoż tn poniósł ruinę 
Kosciol Katolicki, jeżeli nie od swych prze- 
śladoweców? I czyliż historya nie przeświad- 
cza, iz o tćj porze w największćm byl nie- 
bezpieczeństwie; że różnowierstwo górę już 
brać poezynalo? Albo któryż znowu Kościoł, 
chociażby rzeczywiście nawet prześladujący, 
sąm się do ohydnego prześladownictwa do- 
browolnie przyznawał, iw nićm jeszcze chlu- 
by szukał dla siebie? Prawda to jednak, że 
cnotliwy biskup Waleryan wart był zrę- 
cznićj ułożonego, i duchem bardzićj poje- 
dnawezym tchnącego napisu (2). 


(1) Tojest: Gdy prześladowanie Kościoła Katolickie- 
go przez heretyków najs yższego już stopnia do- 
egato; biskup Waleryau, dla obrony od nich, 
sprowadził do Wilna Jezuitów. 
(2) Przed laty dwiema, P. Kraszewski podał do 
ie Wizerunków obszćrny i z wyborem dokonany 
rozbiór wielkiego poematu Klonowicza, pod 
tytułem: 8. bastiani Sulmircensis d cern i Vi- 
ctoria Deorum, in qua continetur veri herois 
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Pod liczbą XIX (str. 244) nie chwalimy, 


że Autor przestaje na wymienieniu treści, 
chociaż bardzo krótkiego i mnićj znaczące- 
go nagrobku, Katarzyny księżniczki Ostrog- 


educatio (Wizerunki, Tomik VIIL, str. 65— 
129). Wszyscyśmy tu nieźmiernie byli radzi do- 
kładućj wiadomości o lém, bardzo rzadkiém już 
dziele, i Wszyscyśiny robotę Pana Kr. wdzięcz- 
nie przyjęli. Ale, w przytaczaniu licznych wy- 
jatków oryginalnych (pomijając już błędy dru- 
ku, za które Autor, ile nieobecny w mieście, od- 
powiadać nie może, i których ustrzedz się tru- 
dno), obok przekładów, po większćj części zgo- 
dnych i szczęśliwych, ttumaczenie kilku zwro- 
tów, a nawet wyrazów łacińskich, bardzo jest 
pocieszne. Tak, naprzykład, z rozdziału XXXI, 
Sprawodawca pałożył igraszkę słów, o zbytkach 
księży, przypisywaną Bonifacemu Papieżowi: 
"ctl OSR Z, 4 ferfur 
Aureus ex ligno superis libasse sacerdos, 
Ac modo pitissat caelato ligneus auro. ^ 
Wiérsze te, lubo zarywające starożytnego kro- 
^ ju, w zastósowaniu do chrześciańskich kapłanów, 
takby przełożyć można, a przynajmnićj takie ma- 
ją znaczenie: 
Dawniej złoty ksiądz, w kościele, ofiarował na czaszy 
2 drewnianéj; 
A teraz ksiądz drewniany, i u stołu, syt spija ze złota 
: Wytwornie rzezanego, 
Pan Kr., wafiwszy w mysl pićrwszego wićrsza, 
drugi tak wytłumaczył (ser. 112—413): 
Teraz, schowawszy złoto, drewniany sam smokcze?! 


` 
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skićj, drugiéj żony Krzysztofa Radziwił- 
ła, kanclerza i hetmana W. K. L., nie po- 
"lozywszy samego napisu w zupełności. Pro- 
ste tłumaczenie napisów lapidarnych laciń- 
skich nigdy zaspokoić nie może. 

W wykładzie nagrobku pod liczbą XX i 
XXI (str. 245, 247 i 977—9 78), który 
w kościele fatalea n wileńskim wzniósł 
Mikołaj Krzysztof Radziwiłł, kawaler Bo- 
żogrobski, dla rodziców swoich, Mikołaja 
na Olyce i Nieświćżu książęcia Radziwił- 
ła, wojewody wileńskiego, marszałka wiel- 
kiego i kanclerza litewskiego, znarłego w 1565 
(a jak Niesiecki, znać przez omyikę, pisze, 
w 1567) roku, i matki Elżbiety Szydłowiec- 
Kićj, kasztelanki krakowskićj, zmarléj r. 1562, 
nie objaśnił Pan K v., co znaczą wyrazy: Filius, 
in pignus amoris et debili obsequii, Paren- 
libus charissimis, cum aliter, vetante Eccle- 
sia Catholica, non potuerit, (monumentum 
hoc) posuit. Bo jeśliby to znaczyło, iz Mi- 


Inny znowu wićrsz Klonowicza: ^ 
Natalique tuo non stella malignior arsit. 
To jest: - 
Jeżeli duiowi urodzenia twojego złowróżbna gwiazda 
nie przyświecała, — 
Pan Kr. tak pzelłydź (str. 73—74): 
„Jeżeli synowi twemu pomyslna gwiazda zaświćci! 
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kolaj Krzysztof Radziwiłł, Sierotka zwa- 
ny, nie mogąc ojca swego, Mikolaja Radzi- 
willa Czariego, pogrześć w katolickim ko- 
ściele, jako dobrze upłątanego w nowinkach 
Geneweńskich, i pićrwszego ich do Litwy 
wprowadziciela, polożył prostą tyllio pamiąt- 
kę dla rodziców; dla czegoż wyżćj powie- 
dziano w napisie lapidarnym, że wojewoda 
Mikołaj Radziwill (Czarny) nie tylko po- 
grzebł na tém miejscu, tojest, w katedrze- 
wiłeńskićj, żonę swą Elzbiéte Szydło wiec- 
ką, na trzy lata przed nim zmarla, ale że i 
sam tu spoczywa: Ambo hie requiescunt (1)? 


(1) Pogrzebienie Mikołaja Radziwiłła. Czarnego 
w sklepach katedralnych, obok jego, żony ElZbié- 
ty Szydłowieckićj, jak widać nie zaraz po 

śmierci, ale nastąpiło już poźuićj, za sprawą je- 
go synów, nałono Kościoła Katolickiego powró- 
conych i wielkićmi dlań żalecających się przysłu- 
gami: Mikołaja Krzysztofa Sieroćki i Jerzego kar- 
- dynała, biskupa wileńskiego. Stało się to, za- 
pewne, w bajwiększćj cichości i tajemnicy, bez 
Żadnego nabożeństwa kościelnego. Może pićrwej 
zwłoki przeprowadzone były z Wilna do Dubi- 
nek, dziedzicznej majętności stryjecznego brata, 
Mikołaja ua BirZach i Dubinkach książęcia Ra- 
dziwiłła, także nowinek Geneweńskich aż do 
śmierci zwolennika, który po Mikołaja Czarnym 
na wojewodztwo wileńskie i kanclerstwo W. K. L. 
nastąpił. Niesiecki jednak twierdzi, że dale- 
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Czegoż tu Rościot Katolicki zabraniał Miko- 
łajowi Krzysztofowi Sierotce uczynić wię- 
cćj względem rodzica swego? Oto, bez wąt- 
pienia, ustanowić dorocznik, albo nadać u- 
stawiczną Mszą zapokojną za jego duszę (1). 
Kończy się nagrobek z serca płynącą i bi- 
blijnym stylem wy rażoną modlitwą synow- 
ską: Domine! dignumne duces adducere 


eos tecum in judicium (2)? 1 początek na- 


pisu bardzo jest do okoliczności stosowny: 
Deo, cujus misericordiae infinitus est the- 
saurus. ; 

Pod liczbą XXIH (str. 248 i 279—280) 
Starowolski błędnie położył (3), a Pan 


ko poźnićj, ciało Mikobja Radzwiłła Czar- 
nego, za zgodą jego wnuków, Krzysztof Il Ra- 
dziwiłł, z Wilna (a więcby już z grobów ka- 
tedralnych?) przeniósł do Dubinek. (Ob Koro- 
na Polska, T. III, f. 824). 

(1) Kościoł Święty, Rzymsko- Katolicki , nie nagania, 
1 owszem zaleca, rodziuną iniłość, syuowskie 
przywiązanie i wdzięczne wspomnienie krewnych, 
a tém burdzićj rodziców, błędami nawet róż- 
nowierstwa uwikłanych. Ale publicznego na- 
bożeństwa i ubłagulnćj ofiary nie może i nie po- 
winien podejmować się za tych umarłych, któ- 
rzy do jedności wiary nie należeli: gdyż Lo prze- 
ciwiłoby się dogmatóm zasadniczym Katolicyzinu. 

(2) Wyrazy, naśladowane z Ksiąg Joba: XIV, 5. 

(3) Monumenta Sarmatarum, f. 219. 


t 
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Kr., nie ostrzegłszy o błędzie, ze Staro- 
wolskiego wypisał, nagrobek Halarzyny 
hrabianki Tęczyńskićj, trzecićj żony Krzy- 
sztofa na Dirzach i Dubinkach książęcia Ra- 
dziwiłła, wojewody wileńskiego, hetma- 
na W. W. R. L., zmarléj w Mirze 1592 ro- 
ku. Tak się ten nagrobek poczyna: 

In hoc monumento corpus est reconditum 
Milustrissinae et Magnificae Heroidis 
Dominae Catharinae Comitissae de Tene zyn. 
Consortis in primo conjugio £llustrissimi Prin- 
cipis, Domini Christophori Radziw zli, Du- 
cis in Birże et Dubiuki, Palatini Filnensis, 

exercituum M. D. Lith. Generalis etc. 
Widoczna, Ze po wyrazach: in primo con- 
Jugio, opuszczone jest nazwisko pićrwszego 
Tęczyńskićj meza, Jerzego Otelkowi- 
cza, ostatniego książęcia na Słucku dziedzi- 
cznego, po którym już owdowiałą Krzysztof 
Radziwiłł ją poślubił (1). Jakoż, w cią- 
gu dalszym nagrobku, mowa jest o enotli- 
wem pożycia zinarłćj w oboim stadle (cum 
utroque marito), i o potomstwie z pićrwsze- 
go małżeństwa wygaslém (prole prioris ma- 
riti Ducis Slucensis extincta), a z dru- 


(1) Gregorius Swiecicki, in Theatro. S. Casimiri, 
Peite Niesiecki, Korona (T. LH, f, 818, 
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giego ocalałóm. Jak to Pan Kr. tego nie 
posirzeg!? Ale nie koniec jeszcze na tém. 
Pod liczbą L (str. 257.i 290) znowu jest 
umieszczony nagrobek téjie saméj Katarzy- 
ny hrabianki Tęczyńskićj, trzecićj żony 
tegoż samego Krzysztofa Radziwiłła (1), 
któryto nagrobek, wnuk jćj Janusz Radzi- 
will, wielki podkomorzy W. K. L., dla 
babki swojćj miłćj (viae optimae) posta- 
wil (fieri fecit) w roku 1642; a P. Kraszew- 
ski tlumaezy, Ze Tęczyńska umarła w ro- 
ka 1642. Dla ezegoby za$ dwa byly nagvob- 
ki Teezynüskiéj-Hadziwillowéj wko- 
ściele katedralnym? Może dawniejszy nie do- 
syć był ozdobny, albo się jakim trafem (np. 
w pożarze 1610 roku) już nadpsował: cho- 
ciaż wtedy nie było jeszcze -Gucewicza, 
coby odłamkami pomników „wyściełał kruż- 
ganki kościelne. 

Pod liczbą XXVII (str. 248 i981), pomnik 
biskupa wileńskiego, kardynała Jerzego ksią- 
żęcia Radziwiłła (jakeśmy jaż wspomnie- 
li) nie jest całkiem zniszczony. Na dowód, 
kładziemy tu u spodu, co Gucewicz mógł | 


ex. 


(1) My ten wniosek wyprowadzamy z brzmienia sa- 
mych nagrobków. Autor niech go sprawdzi, lub 
sprostuje, ze źrzódeł genealogicznych. 

Poczet nowy II. N.22. 
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jeszcze z niego wyratować i ocalić (1). Mat- 
ką kardynała nie była Szydłowska, jak 
Pau Kr., w drugićm miejscu, powtarzając 
jakąś nieuwagę Ni esieckiego, polozyl (str. 
503), ale Szydlowiecka (Elisabetha de 
Sehidłoviee). 


ES 


G) 


Deo. Sancto, Forti. et. Immortali 
Georgius Radziwil, de Olica et Niesviez Dux, 
Sac. Rom. Imp. Princeps, Nicolai et. Blisabe- 
thae de Schzdlowiec filius, Joannis nepos, Ni- 
colai primi pronepos, a Valeriano Episcopo Vil- 
nensi in Coadjutorem hujus praesulatus as- 
sumptus, ab Henrico Valesio, Galliarum ac 


Poloniae Rege, approbatus, a Gregorio XIII. 


Pontifice Max-o confirmatus, Pereerinationem 
Compostellanam suscepit , qua peracta ab eo- 
dem Pontifice, anno Salutis MDLXXXIII. 
Presbyter. Cardinalis creatus, in acque Eccle- 
sía per Stephanum I Regem, biretum rubeum 
una cum Alberto Ca........ Bolognetto, tum 
nuncio Ap-lico, qui illum in UPpISCOress ve. 
cravit, dum uterque de sua promotione cardi- 
nalito... accepit, ab eodemque Admini- 
słrator Livoniae consti.......... liciter eam 
Provinciam per triennium. vexit... resse.. 
vero Gregorii Pontificis a Sixto V-o Ca.... 
tenes TO CUM fi (S Si decoratur. 
"A dministravit. ss... fe annis ferme duo- 
decimi Seminarium Litvanorum.. ........ EM 
een vit. Duobus Conclavibus Innocentii IX, 
tenerte sone Sundo LLI, Po- 
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Pod liczbą XXXV (str. 252 i 284), przy- 


wodząc treść nagrobku Grzegorza S wiecic- 
kiego, prałata arehidyakona wileńskiego, któ- 
ry bullę kanonizaeyi i znak zwycięzki (ła: 
barum) S. Kazimićrza Królewicza z Rzymu 
był przyniósł, a umarł w 1617 roku, prze- 
Zywszy lat eztćrdzieści i dziewięć; P. Kra- 
szewski (ale to tylko przez proste roztar- 
gnienie) podwakroć mianuje S wiecickie- 
go Jedrzejem, i daje mu życia zaledwo lat 
czterdzieści. Pisząc jednak historyą, strzedz 
się należy roztargnienia. 


loniae ef Sveciae Reg...-- i.e eese esee eee eis 
e.e tus. Bis ad Rodolphum...... eee eese. 
UEM GEODE ZZ ROC AE RE Regis cum Anna 
GA asco QOXDUOODUDCBOROSOOOOPES CLOS PYTA DNA 


ET QU TER TEC SOL SO KOSOWO JEJ OC PAT TP OE AE 


QOCHGOUIIUE T1172 JOB AN eea T 
een sepelitur ibidem in Eecle...1.1-.... su. 
eee apud Patres Societatis... lusu. 
temen VIL, Olicae et in Neswiez Dux, 
Miless. eee eise ve cese voee een: ODSeTPanElae er- 
go, Fratri charissimo..... uit.— (W napisie na- 
wet, dochowanym u Starowolskiego, opu- 
szczenie, jak się zdaje, kilku wyrazów, pomię= 
dzy końcem jednego peryodu: SS. Nomznis Je- 
SL, i zamknięciem drugiego: apud Patres So- 
cietatis Jesu, juZby dowodziło, że nagrobek kar- 
dyuała, jeszcze przed wojną za Jana Kazi- 
miérza, nieco był uszkodzony). 


T5 


— 
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Stanisław z Ciechanowca Kiszka, biskup 
żmudzki, którego nagrobek polożony jest 
pod liczbą XXXVII (str. 253 i 284—285), 
prałat scholastyk wileński, nie byl oraz, ile 
nam wiadomo, wileńskim sufraganem, a przy- 
najmnićj to nie wypada z napisu, jak Pan 
Rr. rozumié. Nagrobek opićwa tylko, że 
biskup Stanisław Kiszka, przykościele swo- 
im, tojest, przy katedrze żmudzkićj, zało- 
Żył sufraganią, którą z własnego mienia u- 
posażył: Ecclesiam suam novo auget Suf- 
fraganeo. 

Nagrobek pod liczbą XLV (str. 255 i 288) 
zaświadcza: że mieszczanin Jakób N apor- 
kowski, z żoną Anną Bieniasówną i 
zięciem Tomaszem Ławrynowiczem, u- 
mićrając z powietrza w roku 1625, zapisali 
pięć tysięcy złotych na księży wikaryuszów 
kościoła katedralnego, którzy za to, w swo- 
jóm i następców swoich imieniu, obowiąza- 
lisie, prócz wiekuistego anniwersarza z wi- 
giliami w dniu 5 Lutego, odprawiać, co ty- 
dzień, dwie Mszy zapokojne czytane, przy- 
dając, w końcu każdego miesiąca, jednę 
śpićwaną: „Ad dicendas, singulis hebdoma- 
dis, duas Missas defunctorum, adjecta una, 
in fine mensis cujusque, cantata. Pan Rr. 
miejsce to tak przełożył: że księża wikaryu- 


r 
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sze mieli co tydzień odprawiać Mszą jednę 
(rzeczywiście dwie), w miesiąc jedną pomna- 
żając. Coby oznaczało wyraźnie, iż pierwo- 
tna liczba obowiązkowych Mszy ośmiu, w każ. 
dy następny miesiąc, zawsze się o jednę po- 
mnażać miała, tojest: że w drugim miesią. 
cu było ich dziewięć, w trzecim dziesięć i 
t. d. W takim razie, liczba obowiązkowych 
Mszy zapokojnych dawnoby już wzrosła do 
tak niezmiernćj wielości; iz dni całego ro- 
ku, do odprawiania ich przez księży wika- 
ryuszów, wystarczyćby nie mogły. 

Do nagrobku Marcina Zagiela (pod licz- 
ba LII, str. 257 i 291), pralata probosz- 
cza, niezaś prałata i kanonika, wileńskiego, 
Pan Kr., przydając wiadomość o jego *do- 
broczynnych legatach , powiada, między in- 
némi, iz na ubogie sieroty: panny zapisał po 
złotych sześćset. [Dwuznaczność wyrażenia 
zostawia w niepewności czytelnika: azali ten 
dar był jednorazowy, lub coroczny; dla kil. 
ku razem dziewie, lub dla każdćj zosobna u- 
czyniony? Rzecz tak się ma, Ze ké. Marcin 
Zagiel, prałat proboszcz katedralny, w ro- 
ku 1643, zapisawszy summę 7,500 złotych, 
odkupućm prawem na majątek Mejszagołę 
wniesiona ,' przeznaczył prowizyą od nićj i- 
dącą, tojest, 600 złotych OE na wy- 
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chowanie i posagi trzech niedostatnich dzie- 
wie, wstępujących do zgromadzenia Panien 
Zakonnych, reguły S. Benedykta, przy ko- 
ściele S. Katarzyny w Wilnie (1). 

Nagrobek Kaspra z Wolyücow. Zalew- 
skiego, archidyakona wileńskiego, pod li- 
czbą LVI (str. 259 i 293) wypisany, o któ- 
rym powiada Autor, że się dotąd w kościele 
katedralnym znajduje, rzeczywiście do za- 
ginionych należy. 

Pod liczbą znowu LXI (str. 260), w na- 


.grobku dotąd trwającym Mikołaja (Słup- 


skiego), biskupa gracyanopolitańskiego, pra- 
łata dziekana wileńskiego, opuszczone jest 
jego nazwisko: Słupski, które przecięż 
w napisie lapidarnym najwyraźnićj czytać 
się daje. — 

Nie możemy ochłonąć z podziwienia, wy- 
czytując w Panu Kr., że pod względem sztu- 
ki, z liczby nagrobków dotąd sie znajdują- 
cych w kościele katedralnym, wyjąwszy dwa 
szacowne wieka marmurowe z wizerunkami 


ow plaskorzezbie, zaledwie tylko na wzmian- 


kę zasługuje pomnik Samuela Paca (str. 264). 
Czyż Autor nigdy sie nie zastanowił nad sta- 


(1) Archivum FV. Capituli Vilnensis. Porówn. Dzie- 
je Dobroczynności, Rok I, 1810, str. 311—212. 
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tuą ze złoconego bronzu, na nagrobku Je- 
rzego Tyszkiewicza, biskupa wileńskie- 
"go, tak udatną, tak pełną wyrazu, tak zgo- 
dnie przez wszystkich znawców cenioną? 
Pobożność i dobrotliwość, z łagodną powa- 
ga złączona, jaką się znamienity pastérz za 
Zywota odznaczał, jeszcze w tém obliczu od- 
dycha: ta prawica, w darach dla kościola ka- 
tedralnego tyle szezodrobliwa, jeszcze się 
do błogosławienia wiernym zabićra, Niewia- 
domo, przez jakiego artystę prześliczny ten 
posag był odlany. WW aktach kapitulnych, 
pod rokiem 1724, dnia 18 Maja, natrafiamy 
ślad tylko: że kanelerz Tyszkiewicz, przy- 
rzekał i oświadezał się postawić, w katedrze, 
statuę miedzianą pozłacaną, pamiatee swego 
przodka, biskupa Jerzego. Tablicę zaś mar- 
murową z napisem, dopićro we trzydzie- 
ści i ośm lat poźnićj, położył Antoni Tysz- 
kiewicz, biskup żmudzki, a kanonik wi- 
leüshi. Umieszczone w napisie wyrazy: Mo- 
nimentum hoc statuit, wprawdzie dawalyby 
do zrozumienia, że on to i posąg sporzą- 
dził, albo też dawno przechowywany w do- 
mie Tyszkiewiczowskim i przez kancle- 
rza jeszcze obiecany, tu postawił. Jednak- 
że księga wizyty Zienkowieza biskupa 
najdowodnićj przyświadcza, iż statua Jerze- 
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go Tyszkiewicza już się pod rokiem 1743 
w kościele katedralnym, i w temże samém 
miejscu, znajdowala (1). 


———— 


Podatek. 


W ciągu drukowania tych uwag, znaliśmy 
tylko z wyjątków ciekawy rękopism Histo- 
ryi Kollegium Wileńskiego Societatis Jesu, 
od roku 1655 do 1710, z wielkićmi bardzo 

N przerwami, dociągnionćj. Otrzymawszy w tćj 
właśnie chwili, sprzyjaniem uczonego Prałata 
Ks. Hetbar ta, oryginat rękopismu, pocho- 


E L2 


(1) Circa ingressum ad Capellam M ontvidianam 


+ 


ex Ecclesia, statua Georgii Tyszkiewicz, 
Ep-pi Vilnensis, ex aurichalco deaurato fu- 
sa. (Visit gener. E. C. V. a. 1745, f. 92). — 
Już to, wsadzeniu o rzeczach sztuki, niezawsze- 
byśmy się z Autorem: pogodzili. Utrzymuje, na- 
przykład, Pan Kr., (bo teraz na jedym, tylko 
lub dwóch przykładach przestaniemy), iż dwa 
wielkie obrazy Smuglewicza, Ofiara Mel- 
chisedecha i Rozmnożenie chlebów, chociaż do- 
sy6 cenione ze względu bogatćj kompozycji, tak 
niewdzięcznie są umieszczone, iż trudno je wy- 
naleźć (T. II, str. 498]. Obrazy te jednakże za- 
wieszone są w końcach naw bokowych, niemal 
narówni zprzyczółkiem wielkiego ołtarza, a po- 
nad dwóma kolosalućmi posągami Miłości Boga 
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dzący zbibliotekiszezorsowskićj brabi Che p- 
towicza, a zostawując, dalszemu czasowi, 
obszérniéjsze z niego wypisy; musimy jednak, 
w'części przynajmnićj, dopełnić to tyllio, co się 
już dotknęło wyżćj (str. 491—424) o zła- 
pieniu miasta Wilna przez Szwedów w 1706 
roku. Widzieliśmy, wprawdzie, z jaką na- 
tarczywością pulkownik Dikier. wpadłszy 
do Wilna dnia 8 Marca na czele oddziału 
wojska Szwedzkiego z krajowym złączone- 
go, wycisnął kontrybucyą, w ilości 4,161 ta- 
larów, na kollegium Święto Jańskie narzuco- 


* i Blizniego. Postepujacy prosto, od wielkich drzwi 
kościelnych, wzdłuż którćjkolwiek nawy boku- 
wćj, nie postrzega nic więcćj, prócz tych dwóch 
kolosalnych pędzla i dłóta utworów, które sta- 
nowiąc główną, owszem jedyną prawie ozdobę 
końcowćj ich ściany, tém łatwićj, tém prędzej 
wpadają i biją w oczy; że tu uwaga wchodzące= 
go na inne przedmioty nie jest rozdzielona, Dla 
tego też właśnie, w bokowych nawach, to na- 
czelne miejsce dla obrazów Smuglewicza wy- 
brano. Chcąc im zadawać niewdzięczne położenie, 
rówućm zupełnie prawćm powiedziećby można, 
Że wielki ołtarz, w głębi śrzodkowćj nawy, nie- 
wdzięcznie jest umieszczony, i Ze trudno go wy- 
naleZó. Jeżeli zaś Autor, przez niewdzięczne po- 
łożenie obrazów, chciał rozumićć zawieszenie 
ich w bokowych nawach; niech że się raczy za- 
stanowić, że dla samych rozmiarów swoich, o- 
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ną, prócz osobnćj jeszeze oplaty z włości 
Jezuickich wydartćj, i z jak nikczemnćm 
szalbierstwem, przez swego komissarza wy- 
cięgacza, brak gotowizny dopełniał w srć- 
brze kościelnóm, już i pierwéj na lichą bar- 
dzo cenę oszacowanćm. Szlachetniejszym był 
Brennus, co to niegdyś otwarcie, bez pod- 
stępu i wybiegów, mieczem zwyciężcy, na 
szalę przyrzuconym, talenty Rzymskie do- 
mierzal. Zynębieni Ojcowie naprózno ku- 
sili się wyblagać jaką ulgę w nieznośnym u* 
cisku, wyprawiwszy jednego z pomiędzy 


—— 


prócz wielkiego oltarza, gdzie dla nich miejsca 
nie było, nigdzie indzićj, chyba w pobocznych 
nawach. zawieszone być nie mogły: a miejsce tu 
dla nich najwystewniejsze zachowano. Czegoż tu 
więcćj wymagać? — Obrazóm Villaniego za- 
rzuca Autor, iż w niestosowném świetle są u- 
mieszczone, Że koloryt ich dziwaczny, i że dla 
tego nie najlepićj się wydają (str. 797). Umie- 
szczone są jak najkorzystuiéj ze względu na swe 
rozmiary i w najlepszćin świetle (Ob. ZZizerun- 
ki, Tomik XIV, str. 71); chybaby Autor wolał, 
Żeby światło z dołu na nie padało. W ogólności 
też, koloryt tych obrazów mie jest tak naganny, 
kompozycya nie tak zła, a w niektórych nawet 
cale dobra; ale rysunek, rysunek uiepoprawny, 
a często fałszywy. Otoż cały sekret, dla czego 
się one nie najlepiej wydają. Napróżno Pan Kr. 
to za wysokie położenie kolosalnych obrazów, to 
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siebie do obozu Karola XII, który posłań- 
ca znienawidzianych Jezuitów ani na oczy 
nawel nie przypuseil. . Wszelakoż albo nie 
cały okup uiszezony był ze wszystkich trzech 
Domów Jezuickich wileńskich; ałbo, co po- 
dobniejsza, przy ustąpienia rabowniczego od. 
działu, nowy jeszcze wymagany. Albowiem 
Szwedzi Dikier'a, opuszczając po jedno- 
miesięcznym pobycie Wilno, i zabierając 
zsobą, dla niewypłaconćj zupełnie, ogromnćj 
kontrybueyi, wielu zakładników ; nie tylko 
uprowadzili, do obozu, wójta (Stefana Mo- 
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jakieś niewłaściwe światło, to dziwaczny koloryt, 
obwinia-— Daleko dziwniejsza jeszcze i prawdziwie 
cudacka, iż Pan Kr. widzi jakąś pstrociznę mar- 
moryzacyi, bronzów (?), złoceń ikolorów w przy- 
braniu, albo raczéj w układzie wielkiego olta- 
rza (s£r. 196). Wystawa, osłaniająca ołtarz gór- 
ny czyli wikaryjski, podług myśli Gucewi- 
cza, ma wszakże przypominać w ideale, nie zaś 
powtarzać w nośladowaniu, ów kościołek na Skał- 
ce, w którym Ś. Stanisław, biskup krakowski, 
był zamordowany. (Ob Wizerunki, T. I, str” 6). 
Godzi się tedy zapytać Pana Kr.: czyli w boga- 
tych i ozdobnych świątypiach greckich, surowe= 
go i nàjezystszego smaku, słupy i pilastry nie 
mogą być, i często nie bywają, z iunego do- 
boruiejszego marmuru lub kamienia, niż pod- 
Walina ze ścianami; a brusowanie z przyczół- 
kiem, zwyklej też oprawa drzwi i okien, czy 
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roza??), dwóch burmistrzów (consules pri- 
marios) i jednego rajcę miejskiego; nie tyl- 
ko powlekli z'sobą przelożonych różnych 
konwentów, mimo odarte skarbce i rozbite 
skrzynie kościelne niewypłatnych, lub, jeśli 
ci wydawali im się nadto zgrzybiali i sla- 
bowiei, inne znakomitsze, a czerstwe, 0S0- 
by zakonne; ale też zagarnęli dwóch Jezui- 
tów: rejensa Alumnatu Papiezkiego z sociu- 
szem, i od kościoła S. lgnacego, kaznodzie- 
ję. Sociusza rejensowego, po niewielu dniach, 
dla tém prędszego uzyskiwania zalegających 


jeszcze nie może być z innego gatunku? Czy 
znowu głowice i podstawy kolumn i pilastrów, 
a nawet niektóre ornamenta, nie bywają ze zło- 
conego bronzu? Nie sięgając obcych przykładów, 
niektóre dokonane lab wznoszące się jeszcze cer- 
kwie w Stolicy, poniekąd już są jawnym tego 
dowodem, a nikt jednak pstrocizny un nie za- 
dawał. Sama, przeecię, smakowna istrojna odzież 
ścinu we wnerzu kaplicy Królewskićj Š. Kazi- 
imićrza, ze Wwzech, a ściśle biorąc, z pięciu lub 
Sześciu 1óżnobarwistych gatunków marmuru jest 
złożona: głowice zaś jońskich pilaswów i ozdo- 
buy szlak pomiędzy nićmi ciągnący się (który 
P. Kr, przez potrójną omyłkę, eo do miej-ca, watka 
i samego wyrazu, nazywa archiłrabem! + mar- 
muru białego, str. 2/6), niewątpliwie z piaskow= 
cu rznięte, podług slidów odkrytych w oczy 
Szczaniu, musiały być pierwiastkowie bronzowa- 
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jeszcze pieniędzy, odpuszczono; ale kazno- 
dzieja aż w rok dopićro wyswobodzić się 
zdołał. Wójt, pełen u wszystkich zaslu- 
gi (optime de omnibus meritus) i obaj bur- 
mistrze, styrani włoczęgą za obozem, w wię- 
zach pomarli; rajca zaś, już wypuszczóny 
z niewoli, w drodze życie zakończył. Te- 
goż samego losu doznał jeden Franciszkan, 
niewygodami żołnierskich pochodów, i czę- 
slo obozowaniem wśrzód otwartego pola, 
zmordowany. Zaledwo nieszczęśliwi mie- 


ne lub złocone. (7Vzzerunki, T. XIII, str. 15— 
16). Rozliczniejsze nawet kolory, byleby snadnie, 
dobornie i harmonijnie połączone, nie tworzą pstro= 
cizny: jak mnogie, ale strojne i spółbrzmienne 
tony, uie dają dyssonancyi. Takiej tedy, o jakich 
wspomnieliśmy, bogatćj iozdobnćj świątyni doryc- 
kićj, przysionek naczelny z przyczółkiem wystawia, 

w minislurze, ołtarz wielki katedralnego koscio- 
ła; z tą tylko różnicą, że miejsce prawdziwych 
marinurów, jskie niezawodnie być musiały w pier- 
wiastkowym zamiarze Gucewicza i księcia bi- 
skupa Massalskiego, zastąpiły poźniej mar- 
mury udawane; a to, oprócz białego, w dwóch 
łago lnych i bynajmnićj nie rażących się, 

lecz harmonijnie zgodnych kolorach (verde an- 
tico i cippolino); miejsce zaś złoconych bron- 
zów, zajęła plastyczna rzeźba pozłocista. Gdzież 
tu pstrocizna?... Pewnie jej pić ma w ukła- 
dzie i przyozdobieniu wielkiego ołtarza, 


Poczet nowy II. N. 22. 19 
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szkańcy oddychać nieco zaczynali po tym 
pamiętnym napadzie i po straszliwym poża-' 
rze, który dnia 18 Maja znaczniejszą część 
miasta w popiół obrócił, a podług óweze- 
snych mniemań przepowiedziany był zaćmie- 
niem siońca, w wigilią Wniebowstąpienia Pań- 
skiego, na tydzień pierwćj, przypadlém; kie- 
dy pićrwszych dni Listopada, czy też w koń- 
cu Października, jeneral szwedzki Loewen- 
haupt, zwojskiem daleko liezniejszém, wtar- 
gnął do Wilna, smutkiem i żałobą, na zgli- 
szczu dymiących się prawie pogorzelisk, 0- 
krytego. Ten, lubo zniewolony i ujęty wy- 
lana gościnnością, jakićj z całym swym szta- 
bem doznawał od Jezuitów, sposobiących po- 
korą i uprzejmością łagodniejszego dla sie- 
bie wroga; jednakże znowu 1,500 talarów 
kontrybucyi, juZ to po raz trzeci lub ezwar- 
ty od wybuchnienia Szwedzkićj wojny, prócz 
niemalych dostarczeń w zbożu, na kollegium 
wymusił: w tém przecięż od Dikier”a po- 
wolniejszy, iż Jezuickie włości ochraniać 
przyrzekł od rabunku, czego też święcie do- 
trzymywał. Czy od innych konwentów i z ca- 
łego miasta nowa kontrybucya podówczas by- 
la wybićrana? historyograf zakonu nie wspo- 
mina; przydając tylko, że jenerał Loewen- 
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haupt, z calém swém wojskiem, na-dniu 
9 Grudnia z Wilna wyciągnął. — 

lune znowu miejsce rękopismu szezorsow- 
skiego, wyjaśniając sprzeczność, przez P. Kr. 
nie rozwiązaną (T. II, str. 134, przyp. 33), 
widocznie przekonywa: iż w ostatnich trzech 
latach zajęcia Wilna za Jana Kazimi ćrza, 
tojest, w 1659—10661 r., Danilo M isieckoj, 
przezwany FF'ojewoduszka, nie tylko był do- 
wódźeą zamku (w którym się zawarł jaż po 
odzyskaniu samego miasta przez repimentarza 
Michala Paca); ale irzeezywistym wojewo- 
dą wileńskim, po złożenin Kniazia Michała 
Siemionowicza Szac bowskiego, wielce 
lubionego od mieszczan, a szezególnićj Jezni- 
tóm przychylnego. Jakoż, historyl: zakonu, 
w opisaniu dziejów 1660 roku „ żali się na 
srogie pogorszenie stanu kollegium i miasta, 
ze zmianą wojewody: Palatino novo 
substituto, longe diverso ab antecessore ani- 
mo. Niepewność zaś o prawdziwćm nazwi- 
sku twardego i nieludzkiego wojewody Dani- 
ły, którego Naramowski iRostowski zo- 
wią Misieckim, a Pan Kr. M yszachim, 
(Ob. wyżej, str. 96—97) mogłaby prosto po- 
chodzić z samćj tylko niejednostajności, wte- 
dy bardzo zwyczajnćj, w pisaniu imion wła- 
ściwych, osobliwie nie swojskich. | Najda- 
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wniejsza księga akt wójtowskich (1) inianu- 
je go Myszeckim. Żal nawet, żeśmy się o 
talią fraszkę, i o inne podobne liclioty, Auto- 
rowi przykrzy:i. — 

Dla uzupeleienia wiadomości o wzgledném 
niegdyś położeniu cerkwi Preezystenskiéj i: 
Spaskiéj (Ob. wyżćj, str. 37—44), winniśmy 
ostrzedz: że w Mowie ś. p. Jana Andrzeja 
Lobenweina, professora anatomii i za- 
stepey rektora uniwersytetu wileńskiego, mia- 
nćj w 1815 roku przy uroczystćm otwarciu 
nowego teatru anatomicznego, znajduje się 
niedokładna wzmianka, jakoby cerkiew 
Spaska była dawniéj złączona razem z przy- 
ległą kaplicą Przeczystćj Bogarodzicy, i 
Ze ta kapliea przeszła poźnićj na stopień 
cerkwi. Co większa, że szanowny, a szko- 
le tutejszéj lekarshiéj znakomicie zasłużony 
weteran, odwoluje się do karty topograficz- 
nćj, przez Romissarzy Rrólewskich 1672 roku 
podpisanćj (2); a wiee tójże samćj, która namo- 
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(1) Fol. 344; N. 315 et passim (Z wypisów Kś, Pra- 
lata Herburta). 

(2) Zagajenie- publicznego posiedzenia Uniwersytetu 
IMPERATORSKIEGO Wileńskiego, przy uroczysićm 
otwarciu nowego teatru Anatomii ludzkićj i Zwie- 
rzęcćj, dnia 15 Października 1815 roku, przez 
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cy Dekretu Komisarskiego, w sporze między 
metropolitą Gabryelem Roleda i magistra- 
tem wileńskim, była sporządzena i potwier- 
dzona. Musi to być skutkiem jakiegoś roz- 
targnienia lub pośpiechu. Z całego bowiem 
ciągu Dekretu Romissarskiego i przylaezo- 
nćj doń karty topograficznćj (którą manty przed 
oczyma), jako i z ustnych podań, w klaszto- 
rze Bazyliańskim SS. Trójcy zebranych, wy- 
pada iowszem: że do głównćj cerkwi Pre- 
czysteńskićj, przybudowana była kaplica, 
albo właściwićj mała cerkiew Spaska, i że 
odtćj przybudowy, albo kaplicy, nawet po 
jéj upadku, główny gmach Preczysteński 
przybrał nazwisko cerkwi Spaskićj, które 
mu w potocznym języku pozostało. 


Jana Andrzeja Lobenwein a Kolleskiego Kon- , 
syliarza, Professora Ordynaryjnego Anatomii i Me- 
dycyny Sądowej, Członka wieln towarzystw u- 
czonych i zastępcę Rektora Uniwersytetu; w Wil- 
nie, w drukarni Józefa Zawadzki e8 0, na str. 6, 


(Reszta poźnićj może nastąpi), 
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INNOCENTY III, PAPIEŻ. 


; o 


WW ux trzynasty ery chrześciańskićj odzna- 
cza się arcy. wybitnie, i w sposób prawie 
nadzwyczajny, z tego względu, iż koniec 
dwunastego dalekim był od wróżenia pomyśl- 
nych następstw dla Kościoła i cywilizacyi 
européjskiéj, jakie się w nim tak Świetnie 
rozwinęły. — Jakoż rzeczywiście, echo tego 
potężnego głosu świętego Bernarda, któ- 
re całą jego przestrzeń zdawało się napeł- 
niać, już było slumilo się, osłabło i skona- 
ło prawie, przy jego zchyłku, a z nićm spo- 
łem dzielność myśli chrześciańskićj stępiała. 


Opłakana bitwa Tyberyadzka, utrata Pra- 
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wdziwego-Krzyża, tudzież zdobycie Je- 
rozolimy przez Saladyna, (1187 r.) uka- 
zały Zachód pokonany orężem Wschodu, na 
Ziemi-Swietéj którą krucyaty odku- 
piły. Rozwiozłość i tyrania Henryka dru- 
giego w Anglii, zamordowanie świętego 70- 
masza Becket*a, uwięzienie Rycharda- 
Lwie-Seree, gwałtowności Filipa- A u- 
gusta, przeciwko małżonce jego Ingebur- 
dze; okrucieństwa srogie Cesarza Henr y- 
ka VI w Sycylii; wszystkie te rażące try- 
umfy siły materyalnćj dzikićj, aż nadto ja- 
wnie ukazowały umniejszenie sily prawowier- 
nćj Kościoła powszechnego, wtenczas— kic- 
dy ukwapliwsze i sporsze coraz postępy he- 
rezyj waldeńskich i albigieńskich, tudzież 
powszechne, na rozwiozłość duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, narzekania, w łonie 
samego Kościoła niebezpieczną chorobę ob-, 
jawialy. Ale chwalebne oddziaływanie mu- 
sialo niezwłocznie nastąpić. W ostatnich już 
latach tego wieku (1198 r.), ukazał się, na 
stolicy świętego Piotra, mąż w sile wieku, 
któremu przeznaczono było, pod imieniem 
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Innocentego III, walczyć, z niepokona- 
ném męztwem, przeciwko wszystkim wrogóm 
sprawiedliwości i Kościoła, i okazać światu. 
najzupelniejszy wzór, zaiste, najwyższego ar- 
cy-kapłana i prawdziwego namiestnika Cary- 
sTusA. Ponieważ wyniosła ta i okazała po- 
stać panuje całemu wiekowi, rozpoczętemu 
przez Ojca - Świętego i przezeń zagajonemu 
niejako, przebaczy więc nam czytelnik skrć- 
ślenie pewnych tyczących się jego szczegó- 
łów. Uprzejmy i dobrotliwy w swojćm po- 
stępowaniu, obdarzony niepospolitą urodą 
fizyczną, pełen zaufania i czułości w swo- 
ich przyjaźniach, szezodry aż do zbytku, w roz- 
dawaniu jalmażny i uposazaniu hojném- do- 
broczynnych funduszów; mówca wymowny 
i obfity; uczony pisarz ascetyczny (1); a na- 
wet poeta; jak się to pokazuje z pięknćj pro- 
zy: Veni sancte Spiritus, i z tćj górnćj ele- 
gii: Stabat Mater, których był autorem; wiel- 


(1) Czytaj jego Kazania tudzież jego traktaty: De 
contemptu mundi, o siedmiu psalmach poku- 
tnych, i t. d, 
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ki i gleboki prawoznawea, jak to przystało 
na sędziego stanowiącego wyrok ostateczny 
w sprawach calego chrześciaństwa ; gorliwy 
opiekun umiejęlności i nauk religijnych; czu- 
wający surowie, nad utrzymaniem praw i 
karności kościelnej ; posiadał oraz wszystkie 
przymioty zdolne unieśmiertelnić pamięć je 
go, gdyby rządził Kościołem Chrystusowym 
w epoce spokojnéj i latwéj, albo gdyby się 
te rządy ograniczały tylko jedynie troskli- 
wością o rzeczy duchowne. Ale inne wea- 
le poslannictwo dla niego zachowane bylo. 
- Pierwćj jeszcze, nim wstąpił na tron arcy- 
kapłański, pojął już był i ogłosił, w swo- 
ich dziełach, cel i przeznaczenie PaPiEZTWA, 
nie tylko względem zbawienia dusz wiernych 
ʻi zachowania prawdy Kościoła powszechne- 
go; ale nawet względem władania najwyz- 
szego społecznością chrześciańską: wszela- 
koż pełen niedowierzania samemu sobie i 
małćj ufności we własnych siłach, zaledwo 
wyniesiony na Świętą Stolicę-A postolską, na- 
tychmiast blaga usilnie eałe duchowieństwo 
światła katolickiego, o modły szezególniejsze 


do Boca: ażeby go raczył oświecić i umo- 
enić. Naawyższy wysłuchał tych modłów 
powszechnych, i nadał go silą dostateczną, 
ku dalszemu prowadzeniu i-dokonaniu wiel- 
kiego dzieła Świętego Grzegorza VII. 
W młodym wieku, kiedy jeszcze odbywał 
nauki przy uniwersytecie paryzkim , odpra- 
wil pielgrzymkę do Cantorbery, dla uezeze- 
nia grobu świętego Tomasza męczennika; 
gdzie, pojąć łatwo, jaką, przy tych $wie- 
tych szeczędach, wyczerpnąć mógł miłość dla 
swobod Kościoła, matki wiernych powszech- 
nćj, którego potém zwycięzkim został obroń- 
cą. Ale broniącemu tych praw najświętszych, 
konstytueya Europy, w-owéj epoce, poru- 
ezyla mu jaśniejący chwałą obowiązek, czu- 
wania oraz nad wielkićmi ludów interesami, 
nad ich prawą utrzymaniem i nad wykona- 
niem $cislém wszelkich powinności. Przez 
cały ciąg swojego ośmnasto-letniego pano- 
wania, stał on na szczycie tego kolosalne- 
go posłaunietwa. Chociaż zagrażany bez prze- 
stanku i napastowany przez swoich własnych 


poddanych, burzliwych mieszkańców Rzy- 
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mu, unosił się atoli ponad Kościołem Chrze- 
ściańskim, z pieczołowitością nieprzerwaną 
iw najdrobniejsze wnikającą szczegóły, na 
wszystko zwracając, ojca i sędziego razem 
spójrzenia. Od Islandyi aż do Sycylii, od 
Portugalii do Armenii, żadnego prawa ko- 
ścielnego nie przestąpiono bezkarnie, Żadnćj 
krzywdy nie wyrządzono slabszemu , 0 któ- 
rąby się nieupomniał, żadne zabezpieczenie 
prawne nie było naruszone, któregoby nie 
wziął pod swoję opiekę. Dla niego w ogól- 
ności Chrześciaństwo składa jednę ogromną 
i okazałą całość , jedno mocarstwo bez gra- 
nic wewnętrznych, bez różniey rodów i po- 
koleń, których on wszystkich jest nieustra- 
szonym obrońcą zewnątrz, a wewnątrz nie- 
zachwianym i nieskazitelnym sędzią. Żeby 
je zasłonić od wrogów obcych obudza żar- 
liwość ostygającą krucyal; więcćj aniżeli kto- 
kolwiek okazuje się gorliwym do walki pod 
znamieniem Krzyża, którego święty Grze- 


gorz VII (1) naj pierwszych wpływów do- 


— 
(1) Ep S. Greg. VIL Lib. H, 31. 


AA 
świadczył, zapalających potćm wszystkich 
Papieżów rzymskich, aż do Piusa II, któ- 
ry umarł hrzyZowcem: serce Papieżów tćj 
epoki było naksztalt ogniska, z którego sie 
żarliwość religijna, po wszystkich narodach 
prawowiernego chrześciaństwa,rozpromienia- 
ła: oezy-ieh bezustannie otwarte były, na 
wszystkie niebezpieczeństwa zagrażające Eu- 


ropie; i wtenczas, kiedy Innocenty, co- 
rocznie usiłował rzucić jakiś zbrojny chrze- 
ściański zastęp przeciwko Saracenóm zwy- 
ciężającym na Wschodzie, rozkrzewiał wia- 
rę świętą, pomiędzy Sarmatami tudzież in- 
uémi pokoleniami Sławian na Północy; na 
Zachodzie zaś namawiając królów hiszpań- 
skich do jedności i zgody, a razem stanow- 
czego usiłowania przeciwko Mauróm zwy- 
cięztwóm nad nićmi cudownym przewodni- 
czył. Przyprowadza do jedności katolickićj, 
samą dzielnością namowy tudzież powagą 
swojego wiełkiego charakteru, najoddałeń- 
sze królewstwa , jako to: Armenią i Bulga- 
 ryą, które tryamfujące z wojsk łacińskich, 


nie wahają się uledz przed slowem Inno- 
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centego. Z gorliwością pełną zapału i nie- 
znużoną względem prawdy, umiał on pola- 
czyć największą wyrozumiałość i tolerancyą 
względem osób: zasłaniał, przeciwko lupiez- 
twóm panujących i ślepćj zapalczywości gmi- 
` nu ehrześciańskiego, Żydów, jako żyjących 
i naocznych świadków prawdy chrześciań- 
skićj (1), naśladując nakoniee, w téj mierze, 
wszystkich swoich poprzedników , bez wy- 
jatku: miewał nawet stosunki z mocarzami 
muzułmańskimi, kiedy chodziło o pokoj al- 
bo, co ważniejsza, o zbawienie ich duszy (2): 
walcząc, z rzadkićm przezornćm baczeniem i 
slałością niezachwianą, przeciwkonieskończo- 
nym herezyóm które powstając — od owego 
czasu groziły podkopaniem zasad całego po- 
rządku społecznego i moralnego na świecie, 
nie przestawał rozjątrzonych katolików i bi- 
skupów namawiać do umiarkowania i łago- 
dności (3): starał się on, przez czas długi roz- 


dzielone Kościoly Wschodni i Zachodni, dro- 
mE d 
(1) Ep. IL. 502. ap Hurter. I, 313. 
(2) Czytaj list jego do Sułtana Meh met-Adhel'a 
(8) Ep. XII. 67. 69. 
Poczet nowy II. N. 22. 20. 


gami łagodnómi przywieść do pojednania i 
zgody: a kiedy powodzenia mało spodziewa- 
ne czwartćj Rrucyaty, wywracając Państwo 
Bizantyńskie, przywiodło i poddało siłą, pod 
jego przewagę, tę połowę oderwaną światła 
chrześciańskiego, i podwoiło tym sposobem, 
jego potęgę; załecał uprzejmą słodycz wzglę- 
dem Kościoła pokonanego, i daleki od oliazy- 
wania najmniejszego pozoru doznanćj po: 
ciechy albo dumy, dowiadując się o tém zdo- 
bywstwie, odmawia uczęstnietwa w chwale 
tego tryumfu zwycięzców, nie uznaje słuszno- 
ści Zadnéj z ieh wymówek, nie przypuszcza Za- 
dnego pozoru religijnego, albowiem, w przed- 
siewzieciach swoich zaparli się oui świętych 
ustaw sprawiedliwości, zapominajae na grob 
Cunxsrusa! Albowiem u niego religia i spra- 
wiedliwość jedno i toż samo znaczyły; z nić- 
mi on całe życie i jestestwo swoje zespolił. 
JDusza jego pałała namiętnćm sprawiedliwo- 
ści zamiłowaniem, tak dalece, iż żadna wzię- 
tość lub znaczenie osób, żadna przeszkoda, 
żaden usterk nie mogły go zmniejszyć ani 


zatrzymać; za nie ważył pomyślności lub też 
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powodzenia, gdzie o sprawiedliwość i słu- 
szność interesu chodziło; łagodny i miłosier- 
ny względem słabych pokonanych, nieugie- 
ty był dla możnych i dumnych; gnębieni, 
słabi, prześladowani znajdowali w nim opie- 
kuńczego obrońcę przeciwko tryumfającćj 
niesprawiedliwie powadze. Tak, oglądano 
w nim obrońcę żarliwego świętości związ- 
ków małżeńskich, jako istotnych i najgrun- 
towniejszych podwalin gmachu społeczności 
i żywota elirześciańskiego. Żadna pokrzyw-- 
dzona lub znieważona małżonka nie wzywa- 
ha daremnie jego posrzednietwa wielowła- 
duego. Swiat zapatrywał sie, z podziwie- 
niem, na walkę jego, przez lat piętnaście, 
z przyjacielem i sprzymierzeńcem Fili pem- 
Augustem, w obronie praw tćj nieszczę- 
śliwćj Ingerburgi, przybyléj z głębi Da- 
nii, ażeby zostać przedmiotem wzgardy tego 
monarchy, będąc w opuszczeniu od wszyst- 
kich, na obcéj ziemi; ale nieopuścił jćj Oj- 
ciec-Święty, który nareszcie potrafił ją posa- 
dzić na tronie mężowskim, w pośrzód okla- 
sków ludu szezęśliwego z oglądanią, na tym . 
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świecie, sprawiedliwości równie surowéj dla 
wszystkich (1). 

W tymże samym duchu, czuwał on, z tro- 
skliwością ojcowską, w najoddaleńszych na- 
wet krajach, nad losem sierot królewskich, 
prawych dziedziców koron; umiał on utrzy- 
mać prawa do następstwa książąt: Norwegii, 
Polski, Armenii (1199), infantów Portuga- 
lii, młodego Króla Władysława Węgier- 


skiego, anawet potomków nieprzyjaciół Ko- 


ścioła, jak naprzykład Jakuba Aragoń- 
skiego, którego ojciec, walcząc w sprawie 
heretyków zabity został, a który sam, zo- 


stawszy brańcem wojska katolickiego, z roz- - 


kazu Papieża na wolność był wypuszezo- 
ny; doświadczył także opieki Innocente- 
` go Fryderyk II, jedyny dziedzic rodu mo- 
narszego Hohenstaufenów, który był naj- 


(1) Był on również trynmfującym obrońcą Maryi 
"Aragońskiej, która stawała na przeszkodzie 
do rozpusty swojemu rozwiozłych obyczajów mał- 
Żonkowi, tudzież królowej Adelaidy Cze- 
skiej, którą mąź chciał od swojego łoża odda- 
lić, dla zawarcia związków małżeńskich korzy- 


stniejszych, co już koncylium nagauilo. 


z 


233 


straszliwszym współzawodnikiem świętćj Sto- 
licy-Apostolskićj; ten zostawiony sierotą pod 
pieczą Innocentego, został wychowany, ' 
wyuczony, broniony i utrzymany przy swo- 
ich prawach, przez tego Papieża z troskli- 
wością i poświęceniem się, nie już opiekuna 
lecz prawdziwie ojca. . Wydaje się on nade 
wszystko godnym podziwienia, wtenczas kie- 
dy udziela przytułku u stóp swojego tronu, 
staremu Rajmundowi z Tuluzy, dawne- 
mu i zaciętemu nieprzyjacielowi katolicyz- 
mu, tudzież młodemu synowi jego; kiedy 
sam osobiście stawa w ich sprawie, przeciw- 
ko prałatóm i krzyżowcóm zwycięzkim; kie- 
dy po udzielenia najtkliwszych rad młode- 
mu książęciu, po usiłowaniach daremnych 
zmiękczenia dumnych zwycięzców, nie zwa- 
żając na ich szemrania, przeznacza mu hrab- 
stwo Prowanckie, ażeby syn niewinny wy- 
_ Stępnego i wyzutego ze swych posiadłości oj- 
ca nie został bez dziedzietwa. I zaiste, jak- 

że się można dziwić, że w epoce, w którćj 

wiara uważana była za fundament tronów i 

Ly sprawiedliwość tak uosobiona zasiada- 
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ła stolicę Świętego Piotra, królowie stara- 
li się przytwierdzić do nićj przez najtrwal- 
sze ogniwa; Ze, waleczny Piotr Aragoń- 
ski, osądził iz mu niepodobna bezpiecznićj 
zapewnić niepodległości początkowej swojćj 
korony, jak przebywszy morza, złożyć ją u 
stop Innocentego i, z rąk papiezkich, 
przyjąć ją, jako wassal; że Jan Angiel- 
ski, ścigany sprawiedliwém oburzeniem się 
swojcgo luda, ogłasza się, także, za lenni- 
ka tego kościoła, który tak srodze prześlado- 
wal, pewny znaleźć tam uchrone i przeba- 
czenie, którego mu ludzie odmówili; że, o- 
prócz tych dwóch hrólewstw, Nawarskie je- 
szcze, Portugalskie, Szkockie, Węgierskie i 
Duńskie miały sobie za chlubę należeć, w pe- 
wnym względzie, do Świętćj-Stolicy, przez 
związek szczególniejszćj opieki, pod którą 
się chętnie poddawały. .Wiedziano powszech- 
nie o tém, że Innocenty szanował równie 
prawa królów względem kościoła, jak pra- 
wa kościoła przeciwko królom. Podobnie, 
jak u znakomitych jego poprzedników, wy- 
soka i przezorna polityka łączyła się u Inno- 
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centego zawsze ze czcią dla słuszności; ró- 
wnież jak ci, opierając się on dziedzictwa 
monarchii w domu Szwabskim, utrzymując 
wolność elekeyj w Niemczech, ocalił ten kraj 
szlachetny od ześrzodkowania władzy, coby 
koniecznie zmienić musiało jego naturę i 
przytłumić zarody tćj zadziwiającćj plodno- 
ści umyslowéj, którą się tak sprawiedliwie 
zaszczyca; jak oni, utwierdzając i broniąc, 
z niezachwianą stałością, władzy świeckićj 
Świętćj - Stolicy, niepodległość Włoch nie- 
"mniéj oraz i Kościoła zabezpieczył. Swoim 
przykładem i mądrómi przepisami ukształcił 
on generacyą dostojnych pasterzów, równie 
poświęconych tćj niepodległości i godnych 
zostać jego pomocnikami, jakimi byli: Ste- 
fan Langton w Anglii, Henryk z Gnie- 
zna w Polsce, Roderik z Toledy w Hi- 
szpanii,, Foulqnet z Tuluzy wśrzód here- 
tyków; albo nawet umrzeć po męczeńsku, za 
tę świętą sprawę, jak S. Piotr Paren- 
tycki, tudzież Piotr de Castelneau (1). 


(1) Zamordowani przez heretyków, piérwszy w Orvie- 
to ì199 r., drugi w Langwedocyi 1209. 
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Pełne chwały życie Innocentego kończy 
się przez to sławne Koncylium Laterańskie 
(1215), które zwołał i przewodniczył jemu. 
Na tym pamiętnym Soborze, zniesione osta- 
tecznie, tak nazwane, Sądy Boże, które się 
przedzierzgnęły w nadużycie przemocy, u- 
slanowidna kommunia Wielkonocna i prze- 
pisany tryb postepowania w processie kry- 
minalnym (1), który za wzór wszystkim try- 
bunalóm świeckim posłużył; nakoniec, z po- 
stanowienia tego Soboru, ukazały. się świa- 
tu Chrześciańskiemu, te dwa wielkie zako- 
ny, świętego Dominika i świętego Fran- 
ciszka, które powinny były naichnąć go 
nowém życiem i które Innocenty III, za 
swojego Papieztwa, z chlubą jeszcze oglą- 
dał (2). 


(1) W 8m kanonie tego Koncylium. 

(2) Prace historyków protestanckich Niemieckich: Ja- 
na Müllera, Wilken'a i Raumer'a, odda- 
ly, nakoniec, hołd i cześć należną geniuszowi i 
cnotóm tego wielkiego Papieża, tak niegodnie o= 
cenionego przez tylu historyków francuzkich, któ- 


rzy się poznać na nim nieumieli. Zmakomity pi- 
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ROZMAITOŚCI 


Dawny Dokument. 


Kopija Dekretu w Sądach Muftego 
Tatarskiego w Benderze, dnia 5 Ju- 
lii 1749 anno ferowanego, w spra- 
"wie JP. Juszyüskiego Rotmistrza, 
z greckiego (1)? przetłumaczona. 
„Ja Mufty, i My Ulemowie Sandżaku Ben- 
derskiego, przelożeni od, Wielkiego Sułtana 
Cesarza Trzech Części Świata Państwa Tu- 
reckiego wiary Islamskićj z Łaski Bożćj i 
Wielkich Proroków; W sprawie doniesionćj 
nam przez Aleja Murze Juszyńskiego, 
który sam osobą swoją z siedmiu świadka- 
mi stanął, a od strony przeciwnćj za Listem 
Plenipotencyalnym, do rozsądzenia i świa- 
dectwa przeciwnego ku niemu oczywiście nie 
stawaiącćj. Ponieważ zwyż pomieniony Alej 


sarz niemiecki, lakże,P. Hur ter, przez swoje dzie- 
ło: Historya Inn ocentego ILI, i jego współ- 
czesnych, wystawił dla swojćj własućj i Koscio- 
ła chwały pomnik, który na wdzięczność, u wszy- 
stkich przyjaciół prawdy, zasługuje. 

(1) Chyba z arabskiego: lub tatarskiego. 
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Murza Juszyński z świadkami swymi przed 
Sądem naszym wyznaje i jaramentem stwier- 
dzić chce, jako od Rejny Heliaszewiczo- 
w ćj,pozoslalćj sieroty (wdowy) pomężu swym 
i od przyjaciół jéj za opiekuna był uproszo- 
ny, aby ją nie dal ukrzywdzić synóm jéj i 
umówił jéj córkę, wtenczas lat niedorosłą, 
aby mogla bydź żoną jego, jak przyjdzie 
do zupełnego wieku. Oznajmujemy komuby 
o tém wiedzieć należało, osobliwie 'Tataróm 
wiary łsłamskićj w Państwach Chrześciań- 
skich mieszkającym, a wybrawszy z księgi 
naszćj przykazania od Pana Boca i przez 
Testamenta wszystkich Świętych Proroków, 
aby jak nayściślćj i najsprawiedliwićj na 
tym świecie żyli, a o sądzie strasznym Pa- 
NA Boca mocno trzymali, Podajemy i to, jak 
się małżeństwa łączyć mają, i co jest grzech. 
Pićrwszy stopień z matkami waszćmi, drugi 
stopień z córkami ich, grzech na was prze- 
klęty. Trzeci stopień z ciotkami waszémi. 
Czwarty stopień z córkami ich, grzech na 
was aż do siódmego pokolenia. A z pasierz- 
bicami waszćmi, które w domach waszych 
rosły, grzech na was, gdyż pasierzbica zo- 
staje w trzecićm pokoleniu, jeżeliby z matką 
jej potomstwo miał, to ona tym dziecióm 
jest przyrodnia, a ojciec tych dzieci w trze- 
cićm pokoleniu. Jeżeliby zaś potomstwa nie 
było z matką jéj, to téj matki dzieci są cu- 
dze i nie masz na was grzechu. Zaczćm My 
zwyż wyrażeni w Sądzie naszym przerze- 
czonemu Alejowi Murzie Juszyńskiemu 
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nakazujemy jurament samo-siedm ze świad- 
kami na takowe punkta: 
1szy Punkt. Jako nie gwaltownym sposobem 
szlub z córką jéj wziął. 
2gi Punkt, Jako potomstwa z Rejną Helia- 
szewiczową nie miał. 
dci Punkt. Jako blogosfawila Rejna Helia- 
Szewiczowa córce swojéj. 
4ty Punkt. Jako dobrowolnie pozwolila przy 
, dwóch świadkach. 
dty Punkt. Jako Rejna Heliaszewiczowa 
mie przyniewolona byla do tego. 
6ty Punkt. Jako dawnićj do córki jćj wstę- 
pu nie miał. 
7my Punkt. Jako świadków nie przehupil i 
nie korrumpowal. 

Który to jurament, podlug tych opisanych 
punktów , Urodzony Alej Murza Juszyń- 
ski z siedmiu Świadkami .stanąwszy przed 
nami Sędziami Benderskimi wykonał. Naco 
my przełożeni Sędziowie wlasnémi rękami na- 
szćmi podpisujemy się. Pisan w Benderze 
Roku 1749. Miesiąca Julii 5 dnia. 

Jusuff Muffty. 

Alej Szejch. 

& Mustafa Iman. (1). 


(1) Ciekawy ten dokument pochodzi z bogatego re- 
kopismów zbioru Ks. Prałata Herbnrta. Ma- 
siał być Wytłumaczony przez jednego z Tata- 
rów tutejszych, który islam-ką lal i miesięcy ra- 
chubę, w oznaczeniu daty, przemienił na chrze- 
ściańską. 
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SPISANIE RZECZY, W TOMIKU 
.DWÓDZIESTYM DRUGIM 
ZAWARTYCH. 


BE z Stronica. 
nad dziełem Pana J. I. Kra- 


szewskiego: FVilno od początków je- 


Kilka uwag 
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—— Dekret Muftego benderskiego Jussufa w spra- 

wie Tatarów litewskich, objasuiajacy -przeszkody, 

` ze stopui pokrewieństwa i powinowactwa, do za- 
^ Wiérania związków małżeńskich. 


